
LA SEMAINE 
P O L O N A I S E 
23. r u e T a i t b o u t 

PARIS (IX) 
Tygodnik Polski 

Nr. 36 (152) ^ 1 1 ™ B ^ E 1 9 6 0 

iÊ. * . , , ' 



„Panienki za wysmukłym gonią borowikiem. 
Którego pieśń nazywa grzybów pułkownikiem" 

pisał wieszcz. W lasacli nadal są grzyby 1... Zosie 

W całym kraju likwidatorzy Państwowego Zakładu Ubezpieczeń mają moc pracy. Ob-
liczają szkody wyrządzone przez powódź. W Opolskiem pracuje ich 62 i doszli już do 
10 milionów zl strat. Stanisław Przymek w Przyworach stracił 75»/o pszenicy ozimej 

Nowy rok szkolny rozpocznie się też w polskich szkółkach. Będzie 
moc opowiadań o koloniach, wycieczkach w Polsce i o takicli 
chwilach, jak ta — kiedy Ania Kozłowska z Grenay dostała 
specjalną nagrodę „Tygodnika" za dobre wyniki w nauce polskiego 

Anna Maria Nalepa, Bernadeta Prech, Bolesław Dudek, Helena Bigda, Jan Urbanek, 
Daniel Matjasik, J. Dutkiewicz i inne dzieci z północnej Francji, żegnają się na Dworcu 
Odańskim z Polską. „Do zobaczenia w Warszawie w przyszłym roku — au revoir" 

Do Rzymu dotarł znicz zapalony 3 tygodnie wcześniej w 
Olimpii. Sportowcy różnych dyscyplin toczą zacięte boje 

Najlepsze zdjęcie 
ł y g o n I a 

Nadesłał 

Romek Klenieujski 
88, r u e St. G e o r g e s 
L Y O N 5e ( R h ô n e ) 
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S P O T K A N I A 
NOWA" EMIGRACIA 

przy ulicy Paul Legrand.•• 
z „ 
Polski barak 
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dziś w numerze 
za lecamy: na stronie 4 
„Małą gazetę w ie lk i ego 
świata" , „Czyte ln i cy p i szą" 
oraz artykuł „ P o m n i e j s z a -
ne n iebezp ieczeństwo" , na 
5 — „ G a w ę d ę W a l e n t y n y " , 
i n f o r m a c j e o „ R o d a k a c h na 
szerok im ś w i e c i e " oraz a r -
tykuł , który W a m p o w i e 
d o c zego n a u k o w c o m p o -
trzebne są małpy . Na s t r o -
nie 6' „List z K r a j u " i 
„ K r o n i k a F r a n c u s k a " oraz 
ze zdumieniem przeczytac ie 
„Zgrzy t w c iszy" . Na 7 — 
„Pros to z Po l sk i " , „Tydz ień 
w skróc ie " , „ P r z y j ę t e do 
p r o d u k c j i w k r a j u " , na 8 
— „Reportaż na żądanie" , 
t y m razem o Cieszynie 
oraz wspomnien ie o Marl i 
Konopn i ck ie j . Na 10 i 11 
opt>wieść f o togra f i czna , 
j a k t o „Stanis ław D o -
broczyńca p o w r ó c i ł d o L u -
névi l le " , „ P o p i ó ł c e n n i e j -
szy od d i a m e n t ó w " . Na 12, 
— „Inż. Szeruda" , na 13 — 
Kobie ta i dom. Na 14 r o z -
m a w i a m y z Rodakami . Na 
15 I n f o r m u j e m y o z w y -
cięzcy konkursu i p o w r o -
cie dzieci d o Metzu , na 16 
P o r a d y p r a w n e , rozrywki 
u m y s ł o w e i k ą c i k f i la te l i -
sty. Na 17 kończy się „ R o c z -
nica p a r y s k i e g o powstania" . 
T a m też r o z w a ż a m y szan-
se w m e c z u p i łkarsk im 
P o l s k a - F r a n c j a . Strona 18 
— p o f rancusku , 19 — o 
tych za k tórych „ t r z y m a -
l iśmy kc iuk i " , na 20 — 
„H uragan" . 

nasza okładka 
Wakacje w kraju już 

się skończyły. W ostatnim 
dniu, trzeba było jeszcze 
pogonić za pilk'i. A potem 
do pociągu, í do domu. 

M OWI się o nich w o d r ó ż -
nieniu od „ s tare j " — 
, ,nowa" emigrac ja . A l e 
chodzi tu nie ty lko o l a -
ta przeżyte na obczyźnie . 
Bezrobotn i opuszczal i w 

okres ie dwudziesto lec ia p o d w a r s z a w -
skie piaski s zuka jąc chleba. P r z y j e -
chali d o F r a n c j i na n iewiadome , r o z -
poczynal i n o w y rozdział życia w t r u d -
nych w a r u n k a c h , j ak i ch nieraz p i e -
kielnie t rudnych ! A l e t o by ł czas 
poko ju . M o ż n a się b y ł o p o w o l i p r z y -
z w y c z a j a ć d o innej sytuacj i , innego 
otoczenia, innego bytu. 

NIESKOŃCZONA TRAGEDIA 
„ N o w a " emigrac ja opuszczała r o -

dzinną z iemię w ś r ó d w y b u c h ó w bomb. 
Zostawi ła za sobą obozy k o n c e n t r a -
cy jne , śmierć i zgliszcza. Ci młodz i 
ludzie by l i żo łnierzami. Nie zamie -
rzali emigrować , lecz w a l c z y ć w P o l -
skiej Armi i . I wa l czy l i na wszystk ich 
f rontach . Przemierzal i w z a w r o t n y m 
tempie i w o j e n n y m ogniu lądy i m o -
rza Europy , A z j i i A f r y k i . Przeżyl i 
w c iągu czterech w o j e n n y c h lat to, 
c o przec ię tnemu c z ł o w i e k o w i w y s t a r -
czy najczęśc ie j na całe życie. 

I w roku 1945 nie z a m k n ą ł się dla 
nich o twarty rozdział tragedii . K i e d y 
w k r a j u czekał p o k ó ; i normalna 
praca, nie z d e c y d o w a l i się na powró t . 
Byl i bardzo zmęczeni . 

Zatrzymal i się tam, gdzie się w d a -
nej chwi l i znaleźli... w Angl i i , S z k o -
cj i , w e Franc j i . Zostal i zresztą z n a -
dzieją powrotu . A l e historia, która 
wytrąc i ła ich życie z posad w roku 
1939 i t y m razem okazała się s i ln ie j -
sza od ludzi. P r o j e k t o w a n e „ t y m c z a -
s e m " zamieni ło się w , ,codzień". 

PAMIĘTASZ... TOBRUK 
Lille . Szara ul ica robotn i czego 

przedmieścia . Brudny ^rynsztok. I n a -
gle k i l k u m e t r o w y m u r z nagie j , p r z e -
żartej p y ł e m cegły. 262, rue Pau l 
Legrand. . . Za czarną drewnianą b r a -
mą w p o d w ó r z u d w a rzędy b a r a k ó w , 
przy lep ionych p r a w i e d o śc iany f a -
bryki . Zamknię ta przestrzeń ze 
s k r a w k i e m poszarzałego nieba. Bawią 
się dzieci. T u się ży je , tu się mieszka. 

— Nie lubię narzekać, oczywiście, 
nie ma rozkoszy, ale przecież Jakoś 
jest... 
— Fil ip Anton iuk , k rępy m ę ż c z y z -

na w c zerwone j , rozpięte j koszuli , 
m a miękk ie rysy twarzy i jasne w ł o -
sy. Bra ł udział w wie lk ie j o f e n s y w i e 
al ianckie j pod Bolonią . By ł ar ty lerzy -
stą. Późnie j zapisał się na w y j a z d d o 
A r g e n t y n y , pozostał j ednak w e F r a n -
cj i . P ó ł r o k u p r a c o w a ł w Lens . A l e 
nie zniósł kopalni. . . 

1.IX.1939... Od tej daty minęło dwadzieścia jeden lat. Czas wojny 
powoli oddala się w przeszłość. Wspomnienia, także i te najbardziej 
bolesne, zastępuje zwykłe, normalne „codzień". Pogodziliśmy się już 
nawet, bo musieliśmy się pogodzić, z nieobecnością naszycłi zabitych 
i umarłycli. To prawda, chociaż to smutne. Natomiast nie zawsze mo-
żna pogodzić się ze swoim własnym życiem. Zwłaszcza, gdy płata ono 
niedobre figle. Bo dla niektórych ludzi historia zatrzymała się w ro-
ku 1939. 

Dla wielu droga na „nową emigrację" prowadziła właśnie tędy, przez stację 
kolejową w Saint Jean de Luz. Chociaż był czerwiec nie dane Im było odpocząć 
na plaży. Polscy lotnicy ruszali do Anglii, na dalszą walkę przeciwko Niemcom. 
Wielu z nich zginęło w obronie Londynu, w nalotach na Niemcy, w lotach do-
Warszawy w ogniu. Tym zaś, którzy przeżyli, rozmaicie ułożyły się losy... 

Mieszkańcy baraku przez cały t y -
dzień pracują w fabryce . Na u t rzyma-
nie wystarcza . Na p e w n o . Na m i e s z -
kanie także... A l e czy fabryczne „ c o -
dz ień" w e f r a n c u s k i m Li l le r o z w i ą -
zuje także wszystk ie inne s p r a w y ? 

Niedzie lne przedpołudnie . Na stole 
stoi butelka wina. P o k ó j bardzo 
skromny, bez ozdób. Krążą szklanki 
Jak zwyk le , zeszli się przy jac ie le i 
goście. Ci, c o mieszkają w baraku i 
gdzie indziej . Łączą ich te same w o -
j e n n e i emigracy jne losy. M ó w i się 
o genera le Sikorskim. T u w każda 
niedzielę odradza się przesz łość i P o l -
ska przybl iża się d o Franc j i . 

A lbe r t Herbaczewsk i prowadz i ł 
w o j s k o w y samochód , przewoz i ł ż o ł -
nierzy i ż y w n o ś ć na p ierwsze linie. 
Przeszedł przez Irak, Palestynę, S y -
rię... A n g l i c y dali m u order za Monte 
Cassino. 

R O C Z N I C A 
P A R Y S K I E G O 
P O W S T A N I A 

Przedostatnia dekada sierpnia. Za 
zakrętem dni już kon iec wakac j i . N i t -
ki bab iego lata szybują w powietrzu , 
a ch łodne ranki pachną niedaleką j e -
sienią. W tych dniach , j a k c o roku, 
Paryż w serii uroczys tych o b c h o d ó w 
w s p o m i n a s w e w y z w o l e n i e i składa 
hołd po l eg łym w powstan iu s ierpnio -
w y m 1944 r. W niedzie lę 21 sierpnia 
w z i ą ł e m udział w j e d n e j z tych u r o -
czystości — w Laskiu Bulońslai^m. 
Szesnaście lat temu, w t y m mie j s cu , 
na c ichej , o toczone j d r z e w a m i p o l a -
nie, h i t l e rowcy rozstrzelal i 35 m ł o d y c h 
p o w s t a ń c ó w , dzieci prawie . 

Sta łem w ś r ó d przesz ło trzech tys ię -
cy osób, które przyszły tu, aby z ł o -
żyć ho łd pamięc i z a m o r d o w a n y c h . S ł u -
c h a j ą c m o n o t o n n e g o i ws t rząsa jącego 
w ¿Wej w y m o w i e ape lu po leg łych , p a -
t rzy łem na drzewa , k tó rych pnie noszą 
jeszcze ślady p o c i s k ó w , jak ie przeszy -
ły c iała zabitych.. . 

Paryż by ł j u ż w p ie rwszych dniach 
okupac j i n iemieckie j , w 1940 roku o ś -

r o d k i e m d y s p o z y c y j n y m dla w s z y s t -
kich dz ia ła jących na terenie Franc j i 
po lsk ich organizac j i r u c h u oporu. T u 
działała p ierwsza t ró jka k ierownicza 
b o j o w e j organizac j i Po lsk ich W o l n y c h 
Strze l ców i Par tyzantów; p r z e d w o j e n -
ni pos tępowi działacze e m i g r a c y j n i Jan 
Rutkowsk i , Bo les ław Maś lank iewicz i 
Ste fan Franciszcza, b. żołnierze B r y g a d 
M i ę d z y n a r o d o w y c h w Hiszpanii . K i e -
r o w n i c t w o t o przekształc i ło się pod 
koniec 1940 roku, p o nawiązaniu k o n -
taktów ze wszys tk imi skupiskanii p o l -
skimi, w e w ł a d z e centralne. 

W p o ł o w i e l istopada 1940 roku o d -
była się w Paryżu p ierwsza k o n f e r e n -
c ja d e l e g a t ó w wszystk i ch o k r ę g ó w p o l -
skich w stref ie o k u p o w a n e j . T e -
m a t e m k o n f e r e n c j i by ły s p r a w y z w i ą -
zane z rozbudową ruchu oporu, j e g o 
organizac ją , sys temem łącznośc i i m e -
todami wa lk i p r z e c i w h i t l e rowcom. 

Mater ia lnym oparc i em dla w ł a d z 
centralnych by ł tzw. okręg paryski , 
na czele k tó rego stali w tych p i e r w -

szych mies iącach Stanis ław K u b a c k i 
(na zd jęc iu) , Jerzy Ze l ler i Szapiro. 
W s z y s c y trze j mie l i późnie j ponieść 
tragiczną śmierć w w a l c e z h i t le -
r o w c a m i . 

W skład okręgu parysk iego w c h o -
dzili po l scy robotn icy i rzemieślnicy 
Paryża oraz znaczna część skupionych 
w tym mieśc ie s tudentów, przedsta -
wic ie l i w o l n y c h z a w o d ó w , inte lektual i -
stów. W s ł a w i l i się udzia łem w głośnej 
w ó w c z a s w e Franc j i antypeta inowskie j 
i antyhi t lerowskie j demonst rac j i s tu -
d e n t ó w pod Ł u k i e m T r i u m f a l n y m , 
11 l istopada 1940 roku w r o c z -
nicę zawieszenia bron i w p ierwsze j 
w o j n i e światowe j . Echa te j d e m o n -
strac j i rozeszły się s zeroko w ś r ó d 
wszystk i ch w a r s t w si>ołeczeństwa. 
By ło t o p ierwsze , poważnie j sze w y -
stąpienie w e Franc j i p r z e c i w w s p ó ł -
pracy Petaina z Hit lerem. 

Po tem b y ł y lata w a l k i zbro jne j . Na 
terenie Paryża, Po lacy ws ławi l i się 
u b o k u F r a n c u z ó w w wie lu b o h a t e r -
skich a k c j a c h p r z e c i w okupantom z y -
s k u j ą c sobie pcłwszechny szacunek 
spo łeczeństwa f rancuskiego . Da ło ono 
w y r a z tej sympati i w lutym 1944 r. 
podczas pamię tnego procesu w o l n y c h 
s t rze l ców z g rup m i ę d z y n a r o d o w y c h , 
z w a n e g o w historii p ro cesem 24-ecn. 

dokończenie na str. 17 

Piotr K o z ł o w s k i p ięc iokrotnie u c i e -
kał z n iemieckie j niewol i . Skończy ło 
się na obozie k o n c e n t r a c y j n y m w D a -
chau. 

— Ważyłem wtedy 45 kilo. Z na-
szej trójki przyjaciół jednego spa-
lono w krematorium. Ale póżnlei 
był Paryż. Witali, dawali jedzenie 
i kwiaty na dworcach. Na Gare de 
l'Est jakaś młoda dziewczyna nios-
ła mi walizkę... 
Wreszc ie p o r w a ł o K o z ł o w s k i e g o d o 

W ł o c h 1 d o Angl i i . P o t e m — z n ó w 
Franc ja . Obecnie p racu j e w winiarni . 

JA MUSZÇ TAM WROCIC! 
Gorzka niedziela w świec ie w s p o -

mnień. Całe życie zamknięte w c iągu 
paru lat tragicznych i wie lk ich . 
Przedtem by l i aktywni . Teraz są b i e r -
ni, t rwają w zaczarowanym kręgu 
przeszłości , od które j nie można się 
uwoln ić , w kręgu tamtych lat, k t ó -
rych nie mogą przekreśl ić . 

O d b y w a l i w t e d y zresztą podróże , o 
których w innych w a r u n k a c h m o g l i -
b y j edyn ie marzyć . Ale. . . 

— Francja jest moim piętnastym 
państwem. Więcej przeżyło się w 
ciągu tych podróży złego, niż dob-
rego. Podróżowało się darmo, ale 
człowiek nie interesował się niczym. 
Często byliśmy głodni... 
Polski barak przy ul icy Paul L e -

grand. A w drewnianych , p o m a l o w a -
nych o l e jno p o k o j a c h min ia turowa o j -
czyzna. Na p o d w ó r z u baraku zdarza 
się r ównież miłość . T u poznal i się 
Fi l ip Anton iuk ze swoją żoną. B r o n -
ką. Młoda , zniszczona kobieta , ze ś la -
d a m i duże j urody , o d p r o w a d z a mnie 
d o t r a m w a j u . 

— Proszę pani, tego nie można, 
zrozumieć, to trzeba przeżyć. Miesz-
kaliśmy na Podkarpaciu. Przyje-
chało gestapo. Zabrali mnie z sios-
trą. Jeden brat zginął w obozie kon-
centracyjnym w Alzacji. Drugi po-
legł walcząc w I Dywizji generała 
Maczka. Miał 26 lai. Matka umarła 
ze zmartwień. Pracowałam w szpi-
talu wojskowym w południowej 
Francji. Posiwiałam, zgłupiałam... 
A przecież ciągle myśli się o " Pols-
ce. Ja chcę, ja muszę kiedyś tank 
wrócić! 



MAŁA 
GAZETA 

WIELKIEGO 
ŚWIATA 

NOWY JORK 

w N o w o j o r s k i m Instytucie T e c h n o -
logi i p r o w a d z i się w y k ł a d y z zakresu 
e lektroniki , f i zyk i i m a t e m a t y k i przy 
p o m o c y 54 r o b o t ó w . W j ę z y k u s t u d e n -
c k i m określa się robota m i a n e m 
„Mis ter A T D " ; j es t t o skrót od „ A u -
tomat i c Teach ing D e v i c e " . 

Uczący automat składa się z k o n s o -
li w y p o s a ż o n e j w oświet lony szklany 
ekran i szereg k lawiszy . W y k ł a d y 
przekazu je się z taśmy d ź w i ę k o w e j , 
a j ednocześnie r obo t automatycznie 
p o w o d u j e p o j a w i e n i e się o d p o w i e d -
nich r y s u n k ó w 1 d i a g r a m ó w na szk la -
n y m ekranie. 

R o b o t po t ra f i też „ z a d a w a ć p y t a -
n ia" s tudentom, a p o każde j p r a w i -
d ł o w e j o d p o w i e d z i udziela p o c h w a ł y . 

TOKIO 
Japońsk i p o s z u k i w a c z pereł , Y u j i r o 

Hamaguchi , znalazł 620 pere ł w j e d -
nej musz l i „za j e d n y m z a m a c h e m " . 

Fakt ten uchodz i w Japoni i za s e n -
sac j ę , j a k b o w i e m o ś w i a d c z y ł o k i e -
r o w n i c t w o Instytutu Badania Pere ł , 
j e d n a musz la ostrygi m o ż e „ t e o r e -
tyczniie" zawierać c o n a j w y ż e j d o 100 
pereł . 

SAN DIEGO 
w p rezyd ium pKJlicjl w San DIego 

(USA) za insta lowano w początkach 
roku bu fe t s a m o o b s ł u g o w y z kawą 
i c iastkami. W b u f e c i e nie m a k a s j e -
ra, organizatorzy b o w i e m , u f a j ą c 
urzędn ikom p o l i c y j n y m , w p r o w a d z i l i 
zasadę, iż każdy kl ient będz ie bez 
kontro l i pozos tawiać należność przy 
s w o i m nakryc iu . 

Eksperyment się p o w i ó d ł , a le nie 
w 100 procentach. K a ż d e g o mies iąca 
u j a w n i a ł się dość znaczny niedobór , 
k t ó r y zmalał d o p i e r o w ostatnim m i e -
s iącu. P o obl iczeniu stanu kasy za 
mies iąc s ierpień okazało się, iż n i e -
d o b ó r w y n o s i j u ż ty lko 15 do larów. 

BRENTWOOD 
P e w n e m u wieśn iakowi w K e l v e d o n 

Hatch k o ł o B r e n t w o o d w Ang l i i za -
o f e r o w a n o k o r e s p o n d e n c y j n i e „ tan ie -
g o a f rykańsk iego robotn ika ro lnego 
w d o s k o n a ł y m stanie z d r o w i a " za 
opłatą 15 d o l a r ó w mies ięcznie p o j e d -
n o r a z o w y m wnies ieniu s u m y w w y -
sokośc i 450 do larów . 

N a d a w c a o fer ty — „ M . J. MItch ley " 
poda ł j a k o s w ó j adres n u m e r s k r z y n -
ki p o c z t o w e j w Sal isbury (Po łudn io -
w a Rodez ja w A f r y c e ) . 

RZYM 

Autostrada o d ługośc i 313 k m p o -
łączy w przyszłośc i prze łęcz B r e n n e r -
ską z Modeną . P o m i m o górzys tego t e -
renu autostrada będzie tak z b u d o -
wana , a b y m o ż n a b y ł o na nie j r o z w i -
j a ć znaczną szybkość . P r z e w i d u j e się, 
że ną odc inku B r e n n e r — B o ż e n d o p u s z -
czalna będz ie szybkość 120 km, a na 
odc inku B o ż e n — M o d e n a nawet 160 k m 
na godzinę. 

Koszt autostrady w y n i e ś ć ma oko ło 
96 m i l i a r d ó w l i rów, czyl i 160 m i l i o n ó w 
do larów. 

M O S K W A 
Radz ieck i źcrfnierz Piotr I w a n o w i c z 

Wetrow , został ranny w grudniu 1942 
roku podczas w a l k pod M o s k w ą . Od 
tego czasu żył n ie jako w stanie k o m -
pletnego zamroczenia . Nie wiedz ia ł j a k 
się nazywa, czy pos iada rodz inę i gdzie 
ta rodzina mieszka. Straci ł pamięć 
ca łkowic ie . Ostatnio j ednak , p o 18 la -
tach starań, uda ło się psychiatrze, L e -
o n i d o w i W. K o n d e r i a k o w o w I , u leczyć 
W e t r o w a przy p o m o c y n o w e j metody 
« lektroterapi l . Chory przypomnia ł s o -

• bie nazwisko i adres s w o j e j rodziny. 
Napisał list d o siostry, która od d a w -
na uważała g o za n ieży jącego . W k r ó t c e 

, ę o w o j n i e W e t r o w a umieszczono o f i c -
ja ln ie na liście zaginionych. 

Od Pana Ignacego NIEDZIELAKA, 
który w y j e c h a ł z F r a n c j i na u r o c z y -
stości g runwaldzk ie w Po lsce , o t r z y -
m a l i ś m y w tych dniach pocz tówkę . 
Pan Niedzie lak p r z e b y w a obecnie 
p r a w d o p o d o b n i e u rodz iny w D ą b r o -
w i e Górnicze j (wo j . katowick ie ) skąd 
została nadana pocz tówka . O t o c o p i -
sze n a d a w c a : ( p o d a j e m y treść d o -
s łowną) . 

„Zasyłam serdeczne pozdrowienia 
od rodaków Polonii Zagranicznej z 
Francji. Mamy zaszczyt panu Kon-
sulowi Generalnemu Rzeczypospoli-
tej Ludowej, władzom Rządu Polski 
Ludowej podziękować za tak miłe 
obywatelskie przywitanie i przyję-
cie nas Polonii Zagranicznej w Kra-
ju i za dobrą obsługę w podróży w 
samolocie. Jesteśmy bardzo wdzięcz-
ni że mogliśmy zwiedzić i zobaczyć 
różne zabytki historyczne, miasta 
rozbudowane i nasze Ziemie Pias-
towskie i odsłonięcie pomnika na 
Ziemiach Grunwaldu. Tłumy 'udzi 
wzięły udział w tej uroczystości 
1000-lecia. Zwiedziliśmy świątynie 
historyczne, kościoły nowo odbudo-
wane. To nie jest tak jak się w 
niektórych gazetach na emigracji 
często czyta. Nasza Polska dźwiga 
się". 

Niedzielak. 

Stały Czytelnik z departamentu Aisne 
„Piszę d o W a s p a r ę s ł ó w j a k o stały 

prenumerator „ T y g o d n i k a " . Wybaczc i e , 
że nie piszę poprawnie , t o nie m o j a 
wina . B o w i a d o m o W a m j a k d a w n i e j 
w Po l s ce by ło , ten się m ó g ł kształc ić 
k t o mia ł pieniądze. A w i ę c dzisiaj 
m a m 55 lat i c ierpię na reumatyzm, t o 
też często m u s z ę zostać w domu. B a r -
d z o m n i e interesuje „ T y g o d n i k " , c z y -
tam g o stale z wielką chęcią. 

Teraz m o j e zapatrywanie d o naszej 
Polski . M n i e serce bo l i j a k ktoś m i 
coś p o w i e na naszą Ojczyznę , t o j a m u 
w oczy pluję . Teraz j e s t e m już za 
stary, m a m dziec i też żonate, t o j u ż d o 
Po l sk i nie w r ó c ę . A l e teraz to jest 
O j czyzna rodzoną matką , a nie m a -
cochą, j a k t o b y ł o dawnie j . Ż e b y d a w -
niej b y ł o inacze j , to b y ś m y ch leba za 
granicą nie szukali . Dzis iaj nasza P o l -
ska nie j es t macochą b o k a ż d y m a 
p r a c ę choc iaż zarobki nieduże. Dobrze , 
że Franc ja nas przy ję ła i ż eśmy się 
przyzwycza i l i d o naszej drugie j O j -
czyzny. Na i>oczątku b y ł o b a r d z o c i ęż -
k o żeśmy przy jecha l i nie z n a j ą c j ęzyka 
tutejszego, kontrakt trzeba b y ł o o d r o -
bić... Dzisiaj też nie j e s t lekko , a le 
się już przyzwyczai l iśmy. . . 

Pan St. H A Ł Y S z Athis-Mons pisze 
w liście do redakcji: 

„ T y g o d n i k " j es t na świę to i na c o -
dzień, p o d a j e rady potrzebne n i e j e d -
n e m u w c o d z i e n n y m życiu. M a m y w 
n im powieść , MlchaUnkę i w i e l e c i e -
k a w y c h rzeczy. Z „ T y g o d n i k a " d o w i e -
dz ia łem się jeszcze dużo rzeczy o Z i e -
miach Odzyskanych , k tórych nie z n a -
łem, z ks iążki Me l ch io ra W a ń k o w i c z a 
„ N a tropach Smętka" . Zap łac i ł em za 
tę ks iążkę 1.200 f r a n k ó w ale nie ż a -
ł u j ę b o m razem z W a ń k o w i c z e m i j e g o 
córeczką zwiedzał przepiękne jez iora 
Mazurskie . A l e c zy ta jąc tę ks iążkę 
można się też rozpłakać . Ostatnio też 
z d o b y ł e m ks iążkę p.t. „ O b r o n a W e s t e r -
p la t te " i z n ie j dowiedz ia ł em się j a k 
h i t l e rowcy w y m o r d o w a l i w Gdańsku 
polskich poczciarzy. . . Nie c h c ę Was 

KARTKA, i 

CtUmi^i^' 

j u ż w i ę c e j nudz ić w i ę c kończę m ó j 
list, j a k r ó w n i e ż ślę W a m braterskie 
pozdrowien ia i życzenia wszys tk iego 
na j l epszego" . ^ 

P. C Z A R K A Stanisław, Gr. Scol. 
N. D. Waziers (Nord) p isze : „ B a r d z o 
c i e k a w y dział i b o d a j przez czyte ln i -
k ó w na jbardz ie j o c z e k i w a n y D W A T Y -
G O D N I E W S K R O C I E " . 

P. DOMINIEC Pierre z Bruay en 
Artois (Pas de Calais) w l iście z dnia 
22.VIII.1960 dz ięku je za ks iążkę którą 
o trzymał j a k o nagrodę , za odwiedz iny 
przedstawic ie la redakc j i , kończy s w ó j 
Ust nas tępu jąco : " W załączeniu p r z e -
sy łam 10 N F na B u d o w ę Szko ły T y -
s iąclec ia przez Po lon ię Francuską w 

!mkmM' . 
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kra ju . Z a s y ł a m szczere i serdeczne ż y -
czenia ażeby „ T y g o d n i k P o l s k i " z n a -
lazł się w każde j rodzinie na w y -
chodźs twie " . 

0 0 
Wszys tkun naszym Czyte ln ikom, 

którzy napisal i d o nas w t y m t y g o d -
niu, serdecznie dz i ęku jemy . C ieszymy 
się, że piszecie d o nas w różnych s p r a -
w a c h o W a s z y c h radośc iach, t roskach 
1 k łopotach . K a ż d y W a s z list j es t 
uważnie czytany 1 żaden nie pozosta je 
b e z odpowiedz i . Z a c h ę c a m y d o pisania 
r ównież tych Czyte ln ików, którzy j e s z -
cze d o nas nie pisali. Serdecznie Was 
pozdrawiamy . 

P o m n i e g s z a n e 
M i i e b e z p i e e z e ń s t w o 
Upłynęła już dostateczna Uość 

czasu, aby można było podsu-
mować odpowiedzi na notę 
rządu polskiego, wysłaną do 
13 państw przynależnych do 
N A T O (OTAN). Bezpośrednim 

powodem wysłania noty polskiej by-
ło znane wystąpienie kanclerza Ade-
nauera w dniu 10 lipca w Duessel-
dorfie. 

Nota zawierała cztery pytania, a 
w i ę c : 

— czy istnieją w ramach NATCT" 
lub poza n imi j a k i e k o l w i e k z o b o w i ą -
zania d o udzielenia p o m o c y N i e m i e c -
kie j R e p u b l i c e Federa lne j (NRF) w 
j e j roszczeniach terytor ia lnych w o -
b e c Po lsk i ; 

— czy Istnieją w s tosunkach m i ę -
dzy innymi k r a j a m i N A T O a N R F 
jak ieś p o d s t a w y u p o w a ż n i a j ą c e b o ń -
sk lego kanc lerza d o j e g o w y p o w i e d z i ; 

— czy oświadczenie duesse ldor fsk ie 
zostało z łożone z wiedzą a l iantów; 

— j a k k r a j e N A T O ustosunkowują 
się d o roszczeń N R F w o b e c t e ry to -
r ium po l sk iego i d o rewiz j on i s tycz -
nych poczynań N R F . 

Odpowiedź francuska podkreśla, że 
„ s t a n o w i s k o rządu f r a n c u s k i e g o w 
s p r a w a c h poruszonych w noc ie p o l -
skiej zostało u j a w n i o n e publ i cznie" . 
Tym samym więc rząd Francji przy-
pomniał swoje poprzednio zadeklaro-
wane stanowisko, które się wyraziło 
w uznaniu ostatecznego charakteru i 
niezmienności granicy na Odrze i Ny-
sie Łużyckiej. Ponadto rząd Francji 
powołał się na zapewnienie rządu 
NRF w sprawie nleuciekania się do 

Medale dla Polaków z Lievin 
w Chalet du Parc de Rollencourt 

odby ła się uroczystość d e k o r a c j i 750 
g ó r n i k ó w , r obo tn ików, u r z ę d n i k ó w I 
inżynierów z okręgu Lievin . P o j e j 
zakończeniu p o c h ó d w r a z z orkiestrą 
udał się pod p o m n i k po leg łych . 

Z ł o ty m e d a l za p r a c ę w kopa ln i 
( „blessures pro fess ionne l les " ) o t t z y m a -
li: Adalbert Adamski, Józef Bartko-
wiak, Jan Bilski, Adam Bobkiewicz, 
Alfred Bomba, Franciszek Brzeziński, 
Józef Durlakiewicz, Władysław Kas-
przak, Józef Koszueki, Paweł Kwasi-
groch, Stanisław Malecha, Franciszek 
Matuszak, Tomasz Mikołajczyk, Ignacy 
Niemyt, Jan i Ludwik Pawłoscy, Józef 
Piasecki, Feliks Szramiak, Józef Sko-
wrionek, Edward Stasił^, Bronisław 
Stelmaszczyk, Walentyn Szulc, Jan 
Tom'czyk, Henryk Tomolka, Stanisław 
Tomyślak, Józef Waliczek, Władysław 
Waroczyk, Jan Wó,icik, Tomasz Bart-
kowiak i Antoni Hadyniak. 

Medal srebrny — poz łacany p r z y -
znano: Franciszkowi Karafie, medal 
srebrny — Franciszkowi Garczarkowi 
i Stefanowi Koralewskiemu. Srebrny 
— pozłacany meda l pracy otrzymal i : 

Władysław Błaszkowski, Józef Dekar-
czyk, Franciszek Forszpabiak, Jan Po-
łomski, Ładysław Rybarczyk, Jan Sli-
ba, Bronisław Stasik, Jan Szmnigała, 
Jan Terka, Józef Wojtasik. 

M e d a l s rebrny : Józef Adamski, 
Jułien Brudnicki, Józef Budziński, 
Michał Bugajny, Stanisław Bżodek, 
Franciszek Chudziak, Józef Depezyń-
ski, Ignacy Domek, Franciszek Gośei-
niak, Wacław Grenda, Stanisław Gun-
ter, Stanisław Hendrys, Andrzej Jakub-
czak, Zygmunt Jankowski, Franciszek 
Jesko, Stanisław Andrzej i Leon Kacz-
marek, Jan Kałuża, Albert i Ludwik 
Kaput, Antoni Kajndaszyk, Franci-
szek Kebel, Aleksander Kędzierski, 
Jan i Stanisław Klimczak, Jan Koszue-
ki, Antoni Kubiak, Piotr Mikołajczyk, 
Jan Misiaezyk, Franciszek Nowa, Win-
centy Olszewski, Leon Kaluszkiewicz, 
Jan Pietrzak, Paweł Ratajczak, Ta-
deusz Seweryn, Jan Skrzypczak, Piotr 
Stempin, Józef Szymański, Stefan 
Szymkow'ak, Bolesław Tomlik, Fran-
ciszek Wasikowski, Laurent Wiliński, 
Ignacy Witczak, Leon Wojciechowski, 
Feliks Zdrojewski. 

(b) 

użycia siły w celu zmiany obecnych 
granie NRF. 

Rząd U S A przypomina w swojej 
odpowiedzi postanowienia Układu 
Poczdamskiego w sprawie granicy 
polsko-niemieckiej i stwierdza, że 
„ N R F n igdy się nie ubiegała, ani nie 
uzyskała żadnej p o m o c y ze strony 
swo i ch s o j u s z n i k ó w z N A T O w f o r -
sowaniu żądań terytor ia lnych, ani też 
w rzeczywistośc i ich nie f o r s u j e " . No-
ta stwierdza dalej, że między krajami 

. N A T O nie ma wzajemnych zobowią-
zań, które nie byłyby publicznie zna-
ne. 

Odpowiedź rządu Wielkiej Brytanii 
zawiera znane tezy na temat posta-
nowień poczdamskich i na temat de-
klaracji rządu Adenauera o nieuży-
ciu siły, równocześnie jednak stwier-
dza, że w sprawach poruszmiych 
przez rząd polski rządy państw N A T O 
nie zaciągnęły jakichkolwiek zobo-
wiązań, ani nie zaangażowały się w 
jakikolwiek sposób, który by nie był 
powszechnie znany. 

Rządy Grecji, Holandii i Islandii 
koncentrują się w swoich odpowie-
dziach wokół zobowiązania NRF do 
nieużycia siły w celu zmiany granic. 
Nota rządu Luksemburga ogranicza 
się do oceny prawnej strony problemu 
zachodnich granic Polski. Odpowiedź 
Turcji głosi, że „ r ząd turecki nie p r z y -
j ą ł na siebie żadnych z o b o w i ą z a ń " 
w o b e c Republ ik i Z w i ą z k o w e j na te-
mat podjęty w nocie polskiej. 

WEDŁUG oceny prasy pol-
skiej, wszystkie te odpo-
wiedzi — podobnie jak 
treść not Danii i Norwe-

. gil ;— zawierają stwier-
dzenia świadczące o odci-

naniu się w tej czy Innej formie od 
ekspansjonizmu NRF i to stanowi 
element pozytywny. Równocześnie 
jednak podkreślono w artykułach I 
komentarzach zamieszczonych w pol-
skich gazetach, że rządy tych państw 
nadal uchylają się od wyraźnego u-
stosunkowania się I odgrodzenia od 
rewizjonizmu zachodnioniemieckiego, 
a wzrost tego rewizjonizmu był rów-
nież tematem noty polskiej. 

W niektórych komentarzach pol-
skich podkreślono też, że do pokojo-
wych deklaracji i zapewnień rządu 
Adenauera o jego niechęci do użycia 
siły trudno odnosić się z zaufaniem, 
gdyż doświadczenia historyczne Pol-
ski oraz istota imperializmu niemiec-
kiego nie pozwalają ufać tego rodza-
ju wystąpieniom słownym. Militaryś-
ci niemieccy zawsze używali siły do 
realizacji celów, które stanowiły 
treść Ich polityki. 

Dlatego też — zdaniem polskich 
komentatorów — niepokojący jest 
fakt, że kraje N A T O nie dostrzegają 
w należytym stopniu niebezpieczeń-
stwa rewizjonistycznej polityki NRF, 
która — podsycając nastroje rewanżu 
i odwetu — zagraża nie tylko Polsce, 
lecz również sprawie pokoju i bezpie-
czeństwa w całej Europie. A L P 



Wśród 
rodaków 
na szerokim 
świecie 

^ KomUet Obcbodów Tysiącle-
cia w Argentynie wezwał Po laków 
do organizowania o-bchodów, ma -
jących na celu upamiętnienie 
wielkich polskich rocznic i in-
formowanie miejscowego społe-
czeństwa O wkładzie Polski do 
kultury światowej na przestrzeni 
dziejów. Uchwa łę tą podję ło 14 
organizacja polonijnych. 

^ Z j a zd Rady Polsklcb K lu -
b ó w Kulturalnych w U S A odby -
wa ł się pod znakiem Tysiąclecia, 
wygłoszono na nim szereg odczy-
tów o polskiej historU i sztuce. 

„Kur ier Polski** — tygo<inik 
poloni jny w Argentynie, wyda ł 
obszerny numer poświęcony rocz-
nicy grunwaldzkiej . 

A. Szósty oddział Związku P o -
laków w Danii powstał w Kos-
kilde. 

A Fundusz Stypendialny im, 
Józefa Conrada-Korzeniowskiego 
utworzony zostai przez Klub Mło -
dzieżowy Związku Polskiego- w 
N o w e j Po łudniowej Wal i i z prze-
znaczeniem dla studentów pol-
skich w Australii. 

^ Polska dziewczyna z długim 
warkoczem, to temat zdjęcia, za 
które artysta-fotograf, Jan Z a -
remba z Kanady, zdobył medal 
na wystawie w Ottawie. 

^ Kurs tańców polskich dla 
dzieci zorganizowała Federacja 
Kobiet polskich w Edmonton w 
Kanadzie. 

A. Bezpłatną wypożyczalnię prze-
zroczy z zakresu historii, geogra-
fii, Uteratury i sztuki polskiej, u -
ruchomił w Bochum Związek P o -
laków w Niemczech. 

^ Polska szkoła sobotnia im. 
gen. Puławskiego w Chicago ist-
nieje 7 lat; jest to szkoła sied-
mioklasowa, zajęcia odbywa j ą się 
w soboty, po dwie godziny dla 
każdej klasy. Uczęszcza do niej 
400 dzieci. 

A Drużyna K . S. „Pogoń** z 
Birmingham zdobyła tytuł mi-
strza w f inałowych rozgrywkach 
piłkarskich polskich drużyn w 
Anglii. 

^ Pierwszą nagrodę za pro-
jekt wnętrza Teatru Wielkiego w 
Genewie, otrzymał architekt Ja-
cek Stryjeński, zamieszkały w 
Szwajcarii, syn słynnej malarki 
Zof i i Stryjeńskiej. 

A Pierwszą polską książką, w y -
daną w Australii będzie „Pamięt-
nik^ poetycki" Andrze ja Chciuka; 
na wydanie ogłoszona została sub-
skrypcja. 

^ Znaczki pocztowe z podobiz-
ną I. Paderewskiego ukażą się w 
St. Zjednoczonych. 

^ Konkurs na budowę nowej 
dzielnicy w San Francisco wygra ł 
architekt i>olski Jan Lubicz Nycz. 

A. Ob jazdowa wystawa książki 
polskiej w Toronto cieszyła się 
dużym powodzeniem. 

^ Życzenia do Wojewódzk ie j 
Rady Narodowe j w Lublinie z o -
kazj i Tysiąclecia Państwa Pol -
skiego i 50-lecia osiedlenia emi-
grantów z Lubelszczyzny w dorze-
czu Ivai w Paranie, przesłała Ra -
da Powiatowa w Candido de A -
breu. 

^ Górnik z Be lgu p. Ignacy 
Visibrek po 15 latach daremnych 
poszukiwań odnalazł w U S A b ra -
ta o którym przed 15 laty otrzy-
mał z Czerwonego Krzyża w iado -
mość, że zginął podczas wo jny . 

• Józef Schatzker — ukończył 
j ako prymus Wydział Medycyny 
na uniwersytecie w Toronto. J. 
schatzker przed 11 laty nie znał 
ani jednego s łowa angielskiego. 
Godnym podkręcenia jest fakt, 
że Schatzker kontynuując studia 
pracował jednocześnie zarobkowo 
na swoje utrzymanie, chwytając 
się różnych zajęć m. in. by l sprze-
dawcą gazet, ekspedientem w skle-
pie i robotnikiem fabrycznym. 

^ Poeta polski — Stefan Lege-
żynski autor „Sydri i " , „Złotej 
B r amy" , „Poematu o Sekwanie " 
jest jednocześnie geografem. Z je -
go bardziej wartościowych prac 
wymienić należy: „Prob lemy geo-
grafi i Palestyny", , ,Geografię w y -
bo>rczą A n g U i " oraz „Spękania skał 
mioceńskich północnej krawędzi 
Podo l a " Legeżyński powrócił obec-
nie z Cej lonu do Angli i i przystą-
pił do opracowania pracy nauko-
wo-badawcze j na podstawie ze-
branych materiałów. 

W laboratoriach ucagooych 

DZIESIĄTKI 
w Warszawie odbył się nie-

dawno międzynarodowy zjazd 
naukowców i praktyków, po-
święcony zagadnieniom eborób 
zwierząt flzlklcb. Wśród około 
ISO uczestników — przeważ-
nie lekarzy weterynarii ogro-
dów zoologicznych 1 instytutów 
naukowych — ponad połowę 
stanowili goście zagraniczni. 

Postępy m e d y c y n y o k u p i o -
ne są, j a k w i e m y , c ierp ienia -
m i zwierząt l abora tory jnych 
i doświadcza lnych . S łużyły 
one i służą nadal nauce w 
z d o b y w a n i u w i e d z y o o r g a -
niźmie, a w y t w ó r n i o m f a r m a -
ceutycznym — w p r o d u k o w a -
niu tzw. ś r o d k ó w leczniczych 
pochodzenia b io l og i cznego 
(surowice , szczepionki , h o r -
m o n y itd.). I lość g a t u n k ó w 
zwierząt , s łużących m e d y c y -
nie, stale wzrasta i o to ostat -
nimi. laty w laborator iach 
w i e l u k r a j ó w po jawia ją się 
setki, a n a w e t tys iące małp . 
Roczn ie — ki lkadziesiąt t y -
s ięcy (niektórzy twierdzą , że 
ki lkaset tys ięcy) tych zwierząt 
kończy s w e życie dla utrzy -
mania życia ludzi. 

D l a c z e g o właśnie m a ł p y ? 
Dotychczas wystarcza ły ś w i n -
ki morsk ie , b ia łe m y s z y i 
szczury, zwierzęta d o m o w e , 
j a k kró l ik , pies, ko t czy koń 
— i b y ł o dobrze. . . Nie trudno 
o te zwierzęta, nie trzeba 
ich s p r o w a d z a ć z Indii czy 
Chin, j a k t o się dz ie je w ł a ś -
nie z małpami. . . 

Rzecz w tym, że dziś tamte 
zwierzęta, spe łn ia jąc w p r a w -
dzie nadal doniosłą ro lę w 
m e d y c y n i e , nie mogą sprostać 
n o w y m w y m a g a n i o m nauki. 
W a r u n k i e m , który d e c y d u j e 
o n a u k o w y m losie małp , j es t 
p o d o b i e ń s t w o f i z j o log i czne ich 
organizmu i o rganizmu c z ł o -
w i e k a j a k też związane z n im 
również p e w n e p o d o b i e ń s t w o 
s t a n ó w c h o r o b o w y c h . Małpa 

TYSIĘCY MAŁP 
ODDAJĄ CG ROK SWE ŻYCIE 
DLA DOBRA CZŁOWIEKA 

częście j zachoru je na t o s a m o 
i z tych samych przyczyn c o 
cz łowiek , niż taki szczur, 
świnka czy kot . 

Niech na przyk ład z n a -
szych obserwac j i , w y n i k a , że 
jakaś b l iże j nieznana c h o -
roba cz łowieka s p o w o d o w a n a 
jest przez jakiś konkre tny 
czynnik np. w i lgoć , b rak w i -
tamin w pokarmie , wstrząs 
n e r w o w y , b ą d ź m i k r o b y czy 
wirusy . O s łusznośc i naszych 
przypuszczeń przekonać się 
m o ż e m y t y l k o na drodze d o -
świadcza lne j . 

Z koniecznośc i upraszczam 
tu całą sprawę , b o w i e m na 
wys tąp ien ie c h o r o b y składa 
się z a z w y c z a j n ie jeden ty lko 
czynnik , a przy t y m nie za -
w s z e trzeba p o s ł u g i w a ć się 
t e g o r odza ju d o ś w i a d c z e n i a -
mi . Przytoczone uprzednio 
sytuac je zdarzają się j e d n a k 
często. Nie m o ż e m y j e d n a k 
e k s p e r y m e n t o w a ć na ludziach. 
I tu właśn ie przychodzą nam 
z pomocą małpy . 

P o d o b i e ń s t w o b io log iczne 
m a ł p y i c z ł owieka pozwa la 
niekiedy z w i e l k i m p r a w d o -
p o d o b i e ń s t w e m przenieść d o -
świadczenia zdobyte na o r g a -
nizmie m a ł p y — na organizm 
cz łowieka . 

P r a w d o p o d o b i e ń s t w o t o b ę -
dzie na ogó ł t y m większe , im 
bl iższy b io logicznie jest o r g a -
n izm zwierzęc ia d o ś w i a d c z a l -
n e g o i cz łowieka . T a k np. 
istnieją d r o b n o u s t r o j e c h o -
ro bo twó rcze , a taku jące ty lko 
cz ł owieka i... małpę . P o m i m o 

w i e l u p r ó b nie udało się 
przenieść np. wirusa paral iżu 
dz iec ięcego ( choroby H e i n e -
M e d l n y — polyomyel i te ) na 
inne zwierzęta. T y l k o c z i o -
w i e k i m a ł p a okazały się 
w r a ż l i w e na tę chorołSę. 

W i a d o m o przy tym, że przy 
p o z n a w a n i u c h o r o b y zakaźnej 
i z d o b y w a n i u ś r o d k ó w d o 
w a l k i z nią potrzeba takich 
o rgan i zmów, k tó rych tkanki 
są w r a ż l i w e na zakażenie b a -
d a n y m zarazkiem. Skąd b o -
w i e m laborator ia czerpa łyby 
zarazki n iezbędne d o p r o -
d u k c j i szczepionek p r z e c i w k o 
te j chorob ie? Zakażane c e -
l o w o m a ł p y , b ą d ź tkanki ich, 
stają się właśn ie r e z e r w u a r e m 
i „pożywką h o d o w l a n ą " w s p o -
m n i a n e g o zakaźnlka. T y m s a -
m y m tkanki zakażonych w 
laborator iach m a ł p s tano -
wią „ s u r o w i e c " s łużący n a -
stępnie d o p r o d u k c j i w s p o m -
nianej szczepionki p r z e c i w k o 
para l i żowi dz iec ięcemu. N i c 
ich tu nie m o ż e zastąpić . 

Na z jeździe w Warszawie 
r e f e r o w a n o między innymi 
w y n i k i w s t ę p n y c h d o ś w i a d -
czeń nad przyczynami c h o r ó b 
tła n e r w i c o w e g o u małp . P o d -
czas doświadczeń okazało się, 
że s tosu jąc przez p e w i e n czas 
bodźce , z a k ł ó c a j ą c e r ó w n o w a -
g ę psychiczną małp , w y w o ł y -
w a n o j a k o skutek t y p o w e o b -
j a w y c h o r ó b często w y s t ę -
p u j ą c y c h u ludzi . By ły t o np. 
n i e w y d o l n o ś ć naczyń w i e ń c o -
w y c h serca, choroba nadc i ś -
n leniowa, a nawet zawał 
mięśnia se r cowego . 

CZYTAICIE! 
P O L S K I E 

D Z I E N N I K I 
T Y G O D N I K I 
M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 
C Z A S O P I S M A N A U K O W E 
— r e g u l a r n e i n ie regu la rne 
Z d z i e d z i n y : m e d y c y n y , m a t e m a t y k i , 
e k o n o m i i , t e c h n i k i i t p . 
C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E 
I D Z I E C I Ę C E 
C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E 
- p r z e d i p o w o j e n n e 
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Katalogi, prospektg, egzemplarze okazoiue — aa żądanie klienta 
wgsgła „ R u c h " bezpłatnie. 

Czytelnik m ó g ł b y tu p o w i e -
dzieć , źe w p ł y w stanu p s y -
ch i cznego na przebieg tycłi 
c h o r ó b u ludzi z n a n o o d 
d a w n a i źe doświadczenia tft 
nic n o w e g o nie wnios ły . Tak' 
j e d n a k nie jest . Ustalenie b o -
w i e m rodza ju , nasUenia i c z a -
su trwania s zkod l iwych b o d ź -
c ó w , zdo lnych wywcrfać stan 
c h o r o b o w y u małp , wnieśiS 
m o ż e w i e l e niebagatelnycł i 
danych , k tóre znajdą zas toso -
w a n i e w leczeniu, a z w ł a s z -
cza zapobieganiu t y m c h o -
r o b o m u ludzi . Możl iwośfr 
p r ó b o w a n i a na c h o r y c h m a ł -
pach skuteczności i n i eszkod -
l iwośc i ś r o d k ó w leczniczycł» 
s twarza oczywiśc ie d o d a t k o -
w e m o ż l i w o ś c i w pracach d o -
świadcza lnych . 

Dr PIOTR K O R D A 

• Gawędy lValentgng 

W i e l k i e pranie 
p o d p o l n ą gruszą 

Nie będzie tu mowy o 
^praniu bielizny mydłem i 
» w o d ą , łecz o wielkim pra-
}niu pacholąt wiejskich 
i rózgami, czyli o masowej 
t chłoście na wieczną rzeczy 
t pamiątkę. Bo tak musiało 
jbyć, przeczytajcie, warto o > 
) tym wiedzieć. 

W dawnych czasach, 
\ daj my na to za Kazimierza]' 
i Wielkiego zwanego królem 
t chłopków, wynalazek pa-
tpieru nie był jeszcze zna-
> n y . Dokumenty sporządza-
) n o na pergaminach, .rzyli 
t na skórach zwierzęcych 
t specjalnie wyprawionych, 
i Ale pergamin był bardzo 
) drogi, mógł zresztą zagi-
^nqć podczas pożaru. 

Jakże więc sobie radzo-
> n o , gdy ktoś sprzedawał 
f sąsiadowi kawałek gruntu 
• i chodziło o to, by pamięć 

• o nowej linii graniczne! 
i przetrwała do następnych 
) pokoleń? 

Sposób był prosty i sku-

• teczny. Obie strony, czyli 
} nabywca z krewniakami i 
f sprzedawca też z krewnia-
}kami zbierali się pod polną { 
[gruszą. Tam w obecności 
f starszyzny wiejskiej i księ-
Pdza składano przysięgę, że 

• niJci nowej granicy nie 
' naruszy. Następnie wyty-
^czano przy pomocy tyczek 
I l i n i ę graniczną. 

Kiedy to już się słało i 
[wszysf /co by ło uzgodnione, 
'rzucano hasło: ,,f.apać 
fdzieciakówi" 

Ludzie się rozbiegali w 
r pogoni za pacholętami. 
r Gwałt, zamieszanie, krzy-
f k i , chłopcy uciekają, bo 
t wiedzą co ich czeka. Kry-
r ją się w życie, włażą n a ' ^ 
[drzewa, zagrzebują się w 
• s i a n i e . Zawsze jednak kil-
fku malców schwytano i 
: przyprowadzono pod gru-
t s z ę , gdzie dostawali tęgie 
[lanie. Sieczono ich rózgami 
[ p o !o, by nowa linia gra-
; niczna utkwiła im w pa-
[ mięci. 

I rzeczywiście, kiedy 
[chłopcy podrośli, kiedy się 
[ stall starcami, pamięć 
[chłosty zastępowała akt 
: spisany na pergaminie. Ta-
lki naoczny świadek, któ-
[ r y transakcję odczuł na 
[ w i o s n ę ; skórze, doskonale 
[pamiętał kędy biegnie gra-
, nica. 

[Mgr WALENTYNA POPIEL 
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Dor 'o te Feldmarschal! und d i e ,2 

ZGRZYT W CISZY 
. Zmuszen i j es teśmy raz jeszcze p i -

sać o Struthof le . T y m samym, k t ó -
r e m u poświęc i l i śmy całą stronicę, o 
3 truthof ië , m i e j s c u kaźni i śmierci 
tysięcy i tys ięcy F r a n c u z ó w , którzy 
zginęli z r ą k faszystowskic ł i zb i rów 
ża to, że by l i d o b r y m i synami s w e j 
O j czyzny . F r a n c j a uczci ła ich pamięć 
g łęboką zadumą dz ies iątków tysięcy, 
którzy przyby l i pocTiylić g ł o w y przed 
p o m n i k i e m — s y m b o l e m męczeństwa 
i bohaterstwa, w z n i e s i o n y m na m i e j -
scu obozu koncentracy jnego . Pośród 
uczes tn ików uroczystośc i b y ł również 
prezydent Republ ik i F r a n c u s k i e j , b y -
ło okó ło 10 tys ięcy b y ł y c h w i ę ź n i ó w 
o b o z ó w koncentracy jnych . 

I oto. w odpowiedz i , c zasop ismo 
w y c h o d z ą c e W Mulhouse w j ęzyku 
rf iemięckim, ale pod f r a n c u s k i m t y -
ti i łem „ V o i x d 'A lsace — Lorra ine " 
(Nr 15/lC z 1 sierpnia b.r.) napisało 
następujące s ł owa (t łumaczenie n a -
sze) : 

„Czy 105 tysięcy Francuzów zar-
•tniątycH (abgeschlachtet) przez tak 
«wd'ny ruch oporu, zginęło bez mę-
czeństwa? Czy nie. powinniśmy jesz-
•cze raz przypomnieć niegodne czyny 
'popełnione wobec 10 000 w ogromnej 
"większóści niewinnych, ale z wście-
kłością aresztowanych i w tym sa-
i/nym Struthoiiè zamkniętych Alzat-
^zyków?. 

' Bezczelną napaść p isma z Mulhouse 
¿ o d j ę ł o natychmiast inne czasopismo, 
w y c h o d z ą c e , w Niemieckie j Republ i ce 
ipederalnęj, a miąnowic i e „Deutsche 
Ço lda ténze^ung" w numerze 16 z 
ąierpnia br. ,. 

> 

„Pod flagą francuską popełniono 
tyleż samo, a może i więcej zbrodni, 
'ÇO pod flagą' hitlerowską..." 
> R e p r o d u k u j e m y n a g ł ó w e k pisma i 

początek c a ł o s t r o n i c p w e g o artykułu: 
Znaleźć tu można, wszystko . „ U d o w o -
dnianie" , " że ża- c z a s ó w hi t lerowskich 
b y ł y w A l z a c j i „ t y l k o " d w a obozy 
Iponçentrapyjhé (Struthof i S ch i r -
TOèck), za t o za c zasów f rancuskich 
Ipilkanaśćie. j e s t i list „n ieszczęsnego" 
ł j i t lerowskiego więźnia f rancusk iego 
obozu, który „ p r z y p o m i n a " sobie, że 
t)> Francuzi postawil i w Struthof ie 
ązubienlcę i ' że g o p r z e w o ż o n o „ w 
strasz l iwych warunkach , b o w. 50 
œéb w li^ydlęcym w a g o n i e " . 
' Brak. m i e j s c a na cy towanie całości 

artykułu, k tóry jest s tekiem i n w e k -
t y w i insynuac j i . 

Znany niechlubnie o rgan mi l i tarys -
t)ów i b y ł y c h (czy by łych? ) h i t l e row-
c ó w przekrpcży ł chyba - w te j w y p o -
wiedz i dopuszczalną miarę , z w a ż y w -
szy ponadto , iż s łowa j e g o sk ierowane 
są w stronę państwa i narodu, które 
uc ierpiały poważn ie z rąk h i t l e r o w -
c ó w (wystarczy w s p o m n i e ć ćwierć 
rpiliona- z a m o r d o w a n y c h Francuzów) 
î , które- dziś zna jdu je się w so juszu 
p.olityęznym, gospodarczym i mi l i tar -
n y m ? Niemiecką Republ iką F e d e r a l -

Nas P o l a k ó w interesuje w tej spra -
Wie j eszcze c o innego : jak d ługo 
Jfeszcze starczy ludz iom c ierpl iwośc i , 
l>y bezczynnie przyg lądać się rosnące j 
mic ie i p r o w o k a c j o m mi l i tarystów 
n iemieck i ch? ;Stawianie w j e d n y m r z ę -
{ ^ i e : p o m o r d o w a n y c h naj lepszych s y -
r>ów Franc j i i z d r a j c ó w , o f iar t e r ro -
ru h i t l e rowskiego i s łusznie u k a r a -
p y c h s iepaczy, obrzucanie b ło tem t e -
Ćo c o święte — to j e d n a k chyba za 
Ariele, zwłaszcza , źe jest t o zapowiedź 
l e w y c h a k t ó w p r o w o k a c j i. 
; Na Jeszcze j eden m o m e n t war to 

Jiwróclć uwagę . O t o mil i taryści n i e -

miec cy niezależnie od so juszu z F r a n -
cją — dla nich jak w i d a ć c h w i l o w e g o 
ty lko i taktycznego — nie z rezygno -
w a l i b y n a j m n i e j z pretensj i d o A l z a -
cj i , s k o r o uważa ją , że obok n a r o d o -
wośc i takich j a k f rancuska czy n i e -
miecka, istnieje jeszcze i n a r o d o w o ś ć 
... alzacka. B o w o m a w i a n y m a r t y k u -
le (zapowiedziany j e s t jeszcze j e g o 
dalszy c iąg) c zy tamy : 

„Struthof! Z tą nazwą wiążą się 
okropności: nieludzkie czyny popeł-
nione ze strony niemieckiej na Fran-
cuzach, Niemcach i członkach innych 
narodowości oraz nieludzkie czyny 
popełnione ze strony francuskiej na 
Niemcach i Alzatczykach!" 

Znane to metody , każą one z b r o d -
niarzowi oskarżać o f iarę , iż i ona 
winna jest zbrodni . T o właśnie ci s a -
mi ludzie, którzy, czy też z p o d u s z -
czenia l i tórych, w y m o r d o w a n o jedną 
piątą narodu po l sk iego oskarżają d z i -
siaj naród polski o zbrodnie p o p e ł -
nione r z e k o m o na Niemcach , a o p o l -
skim ruchu oporu m ó w i ą j a k o o „ tak 
z w a n y m ruchu oporu" , a lbo j a k o o 
„bandach" . Ci sami ludzie oskarżają 
też Franc ję , że Struthof jest nie ich 
zbrodnią, lecż zbrodnią F r a n c u z ó w . 
Ci sami ludzie uważają Ś l ą z a k ó w za 
osobne plfemię, czy naród — gdyż m a -
rzą o p o n o w n y m oderwan iu ich od 
Polski i c i sami ludzie widzą w m i e -
szkańcach A l zac j i osobną nac ję , gdyż 
śni im się A l z a c j a niemiecka. 

Czy d ługo jeszcze w o l n o im będzie 
p r o w o k o w a ć najświętsze uczucia i 
grozić na jbardz ie j p o d s t a w o w y m p r a -
w o m naszych obu n a r o d ó w ? T o p y -
tanie stawia każdy Po lak każdemu 
Francuzowi . 

LIST Z TKUASMJ 
Kochany Stachu! 

Wszyscy ojcowie i 
wszystkie matki, mają-
cy dzieci w wieku 
szkolnym, przeżywają 
teraz te same kłopoty. 
Mój Marcin powiada do 
mnie: — Tata, kończą 
się już wakacje, co? 

Nie mogę powiedzieć, 
aby miał przy tym minę 
zachwyconą, choć wa-
kacje tegoroczne nie by-
ły najbardziej udane ze 
względu na już zupeł-
nie nikczemnie padają-
cy deszcz. Nie mam 
mu tego za złe, pamię-
tam, że i mnie nie 
chciało się po wakac-
jach wracać do szkoły. 
W nowym roku szkol-
nym czeka dzieci sporo 
niespodzianek. O nich 
właśnie chciałbym Ci 
w dzisiejszym liście na-
pisać. 

Przede wszystkim spo-
ro dzieci wraca do i n-
ny c h szkół. Mam na 
myśM szkoły tysiącle-
cia, które- z początkiem 
nowego roku szkolnego 
zostają oddane do użyt-
ku. W czasie mojej 
,,rajzy" po kraju, którą 
odbyłem ostatnio, zwie-
dziłem kilka takich 
szkół, w mieście i na 
wsi. 

Muszę Ci powiedzieć, 
że byłem zachwycóny. 
Ogromny awans szkoły 
następuje zwłaszcza na 
wsi; powstała w gro-
madach jakoś piękna i 
zdrowa ambicja, by 
,,swoją" szkołę wyposa-
żyć jak najlepiej. 

Tu nie chodzi już tyl-
ko o pomoce szkolne, o 
prostotę i celowość no-
woczesnych budowli. 
Nawet w drobnych ¡ak-
tach przejawia się tros-
ka gromady, np. Już 
przed rozpoczęciem ro-
ku szkolnego co dzień 
zjawiają się w pokoju 
nauczycielskim i na ka-
tedrach świeże kwiaty, 
w oknach stoją troskli-
wie pielęgnowane do-
niczki itd. itp. Coraz 
rzadziej spotyka się n a 
w s i szkoły w nie przy-
stosowanych budynkach. 

Nie mam przed sobą 
statystyki, ale „na 

optykę" mogę chyba 
śmiało powiedzieć, że w 
ogromnej większości 
szkół wiejskich nauka 
będzie się odbywała w 
jasnych obszernych kla-
sach, dostosowanych do 
potrzeb współczesnego 
nauczania. 

Ale zmiany dotyczą 
oczywiście nie tylko 
budynków szkolnych. 
Bardzo istotne przeobra-
żenia następują w szko-
le, jeśli chodzi o treść 
nauczania. Wprowadza 
się w życie postulat 
bardzo powszechnie pro-
pagowany Już w ubieg-
łych latach — politech-
nizację szkoły. 

Chodzi o to, by dziec-
ko w szkóle nie przesią-
kało tylko teorią, książ-
kowymi mądrościami, 
ale by było w Jakiejś 
mierze przygotowane 
do praktycznego życia. 
Wiąże się to najbliżej 
z zadaniami rozwoju 
naszego kraju, z ogrom-
nym wzrostem autory-, 
tetu techniki (pisałem 
Ci w swoim czasie o 
wytycznych kierownic-
twa PZPR w tej mierze). 

Tak więc w szkołach 
naszych więcej uwagi 
zwróci się' obecnie na 
przedmioty, sprzyjające 
temu typowi wykształ-
cenia, wyposaża się 
pracownie szkolno w 
odpowiednie aparatury 
przewiduje się w 
wielu szkołach na-
wiązanie bliskich kon-
taktów z zakładami 
pracy, będącymi na 
pobliskim terenie. Chce 
się już wcześnie wdrażać 
młodego człowieka w 
świat techniki, by nie 
patrzył Jak wół na ma-
lowane wrota, gdy spot-
ka się z silnikiem, mo-
tocyklem, samochodem, 
traktorem, by zdobył 
sobie ,,wprawne ręce", 
by umiał naprawić ele-
ktryczność Itd. Każdy 
rozumie, jak bardzo to 
jest ważne w okresie, 
gdy kraj nasz tak po-
tężnie się uprzemysła-
wia. 

A • oiyok tego — i in-

ne sprawy. W najwyż-

szych klasach szkoły 

średniej wprowadza się 
w tym roku przygoto-
wanie lilozoficzne do 
programu nauki. Do-
tychczas bowiem szkoła 
nie dawała takiego 
przygotowania i jeżeli 
chodzi o sprawy świa-
topoglądowe, uczeń był 
skazany tylko na to, co 
powiedział mu kateche-
ta na lekcjach religii. 
Wobec tego zaś, że na 
tych lekcjach słyszał 
często rzeczy sprzeczne 
z tym, co na przykład 
usłyszał na lekcjach 
biologii lub f i z y k i , w 
głowie powstał chaos. 
Tak Jak do technicznej 
sprawności, trzeba mło-
dego człowieka wdrażać 
również do logicznego 
myślenia, i temu celowi 
ma właśnie służyć nowy 
przedmiot. 

Choć w odmiennych 
.warunkach ustrojowych, 
u nas tak jak ^u Was 
we Francji, toczy się 
walka o świecką szko-
łę. Oczywiście u nas 
przebiega to nieco ina-
czej. Chodzi o to, by 
dzieci, których rodzice 
pragną je uczyć religii, 
pobierały tę naukę poza 
szkołą — tak Jak to 
dzieje się we Francji, 
by nie zakłócała ona 
normalnego toku nau-
czania. 

Coraz więcej również 
rodziców wierzących ro-
zumie, że świecka szko-
ła z nauką religii nie 
współgra i uważa ten 
postulat za słuszny. Nikt 
nikomu nie zabrania 
oczywiście uczyć swoich 
dzieci religii, ale nie 
musi to kolidować z 
nauką w szkole. 

Ot, takie są nasze 
sprawy na początek ro-
ku szkolnego. Myślę, 
że mój Marcin, Jak i 
miliony innych dzieci 
w Polsce, prędko prze-
zwycięży zrozumiałą po-
wakacyjną niechęć do 
powrotu do murów 
szkolnych i nowy rok 
szkolny przyniesie im 
nowy, mocny zastrzyk 
wiedzy, tak, potrzebnej 
w życiu. 

Całuję Cię 

MARIAN 

KRONIKA FRANCUSKA 
Przed sesją 
Zgromadzenia O g ó l n e g o 
O N Z 

Nie ulega już dzis iaj w ą t p l i w o ś -
ci, że p r o b l e m y k r a j ó w A f r y k i , 
które wchodz i ły n iegdyś w skład 
imper ium f rancusk iego zajmą p o -
czesne mie j s ce na zb l iża jące j się, 
doroczne j sesj i Zgromadzenia 
O g ó l n e g o ONZ. Grupa państw 
a f rykańsko -az ja tyck i ch d o m ag a się 
dyskus j i nad sprawą algierską. 
M a r o k o zażądało wpisania z a g a d -
nienia Maurytani i na porządek 
dzienny sesji . W e d ł u g wsze lk iego 
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a kryzys w ł o -
nie f e d e r a c j i Mali zostanie b e z p o -
średnio l u b pośrednio poruszony 
w toku dyskusj i . 

Algieria 
Paryski „ L e M o n d e " pisał ostat -

nio: 
, ,Problem algierski stanie po raz szósty 

na forum ONZ . Z rol£u na rok Franc.la 
stawia czo^a tej próbie w coraz t ru i -
niejsrych warunkach. W roltu 1958 prze-
sunięcie jednego głosu wystarczyłoby, 
aby sprawa ta znalazła sią na porządłcu 
dziennym obrad Zgromadzenia Ogólnego. 
W roku ubiegłym przemówienie z 15 
września (głośna deklaracja gen. de 
Gaulle 'a na temat samostanowienia na -

rodu algierskiego — przyp. red), pozwo-
liło uniknąć wpisania problemu, lecz po 
f iasku rozmów w Melun sytuacja nie-
ustannie się pogarsza" . 

Większość k o m e n t a t o r ó w p a r y s -
kich podzie la s tanowisko ,,Le 
M o n d e " . R ó wn o cze śn i e b o w i e m 
t y m c z a s o w y rząd Repub l ik i A l -
gierskie j d o m a g a się teraz p r z e -
prowadzenia na terytor ium A l g i e -
rii r e f e r e n d u m p o d kontrolą N a r o -
d ó w Z j e d n o c z o n y c h , co grozi w y -
s tawieniem na ciężką p r ó b ę j e d -
ności Wspó lno ty Francuskie j . K r a -
j e Wspó lno ty , przy ję te ostatnio d o 
O N Z , mogą b o w i e m poprzeć takie 
rozwiązanie nawet w b r e w s tano -
w i s k u Paryża. 

Mali 
Zagrożenie j ednośc i M a l i na s k u -

tek seces j i Senegalu i j e g o p r o -
f rancuskich p r z y w ó d c ó w M a m a d o u 
Dia i L e o p o l d a Senghora s p o w o d o -
w a n e zostało wie lu przyczynami , 
z k tórych d w i e są, j ak się zda je 
na jważnie j sze : 

^ Sudan wraz ze swym premierem 
Modlbo Kelta zmierzał do umocnienia 
niepodległoiści Mali w oparciu o odpo-
wiedni potencjał gospodarczy tworzoiny 
dzięki łączeniu się państw afrykańskich 
w większe ugrupowaji ia, jako równo-
rzędnych prowincj i podlegających silne-
mu rządowi federalnemu. 

Wręcz przeciwnie przywódcy Senegalu 
wypowiada l i się za. pełną autonomią 
k ra j ów Federacji , przyznając rządowi 
centralnemu jedynie nikłe uprawnienia. 

A Spór ten uległ jeszcze zaognieniu 
w obliczu przedłużającego się konfliktu 
algierskiego. Bamako — stolica Sudar-
nu — jest bowiem j ednym z centrów 
niepodległościowego i wyzwoleńczego 
ruchu afrykańskiego. 

„Sudan może stać się pierwszym pań-
stwem byłego imperium Francuskiego, 
które uzna tymczasowy rząd algier-
siu-" — pisała amerykańska agencja U P I 
nie kryjąc, że krok taki groziłby łań-
cuchową reakcją w innych krajach 
Wspólnoty. 

Czad 
K r y z y s Mal i zbiegł się z innym 

w y d a r z e n i e m o mnie j sze j w a d z e 
ga tunkowe j . Szef m ł o d e j republ ik i 
Czadu — T o m b a l b a y e p r z e p r o w a -
dził r ekons t rukc j ę rządu, k tóre j 
ofiarą pad ł d o t y c h c z a s o w y w i c e -
premier G. Lisette pop ie ra jący bez 
zastrzeżeń algierską po l i tykę P a -
ryża i u c h o d z ą c y za „ c z ł owieka 
Franc j i " , z a p e w n i a j ą c c o p r a w d a , 
że s tosunek Czadu d o Franc j i i 
Wspó lno ty nie ulegnie zmianie. 

Wszystkie te fakty w s k a z u j ą , że 
w o j n a algierska c iąży poważn ie 
nad ewoluc ją k r a j ó w Wspó lnoty . 
Przed s a m y m zaś p r o b l e m e m a l -
g ierskim zaczyna się r y s o w a ć p e r -
spektywa umiędzynarodowien ia , 
c zego zawsze pragną ł un iknąć rząd 
f rancuski . 

B . M. 



R O S T 

^o LS \ 
^ P o m o c 

dla p o w o d z i a n 
600 m i l i o n ó w z ł o t y c h — 

w w i ę k s z e j c z ę ś c i b e z z w r o t -
nie p r z y z n a ł a R a d a M i n i s -
t r ó w n a p o m o c t e r e n o m d o -
t k n i ę t y m klęską p o w o d z i . 
P i e n i ą d z e te p r z e z n a c z o n e są 
na o d b u d o w ę zn iszczeń , n a -
p r a w ę d r ó g i m o s t ó w , b u -
d o w l i o r a z u r z ą d z e ń w o d -
n y c h 1 m e l i o r a c y j n y c h . U r u -
c h o m i o n e zosta ły p o w a ż n e 
k r e d y t y ś r e d n i o i d ł u g o t e r -
m i n o w e d la r o l n i k ó w na r e -
m o n t y b u d y n k ó w , z a k u p i n -
w e n t a r z a ż y w e g o i r o z m a i t e 
c e l e i n w e s t y c y j n e w g o -
s p o d a r s t w a c h . T e r e n y p o p o -
w o d z i o w e o t r z y m u j ą s p e c j a l -
n e p r z y d z i a ł y m a t e r i a ł ó w 
b u d o w l a n y c h , w y r o b ó w h u t -
n i c z y c h — z w ł a s z c z a b l a c h y 
o r a z w ę g l a . M i n i s t e r s t w o F i -
n a n s ó w z o b o w i ą z a n e z o s t a ł o 
d o z a s t o s o w a n i a d a l e k o i d ą -
c y c h ulg w p o d a t k u g r u n t o -
w y m o r a z o d r a c z a n i a sp łat 
z a c i ą g n i ę t y c h u p r z e d n i o p o -
życzek . W t y m s a m y m c z a -
sie P a ń s t w o w y Z a k ł a d U ł i e z -
p i e c z e ń w y p ł a c a nie t y l k o o d -
s z k o d o w a n i a za s t raty w 
b u d y n k a c h , m i e n i u r u c h o -
m y m i u b e z p i e c z o n e u p r a w y 
ale r ó w n i e ż za z n i s z c z o n e 
z i emniak i , k t ó r e nie b y ł y 
u b e z p i e c z o n e . S ł o w e m r o b i 
s ię c o m o ż n a . W s z y s t k i c h 
s z k ó d nie m o ż n a j e d n a k p o -
k r y ć z k a s y p a ń s t w o w e j , 
z w ł a s z c z a , że „ w y s k a k u j ą " 
c o r a z t o n o w e p o t r z e b y . 

^ Kto jest Polakiem 
U s t a w a o o b y w a t e l s t w i e 

p o l s k i m z 8 s t y c z n i a 1951 r . 
zos tan ie z n o w e l i z o w a n a . O -
p r a c o w y w a n y o b e c n i e p r o -
j e k t p r z e w i d u j e , ż e d e c y z j e 
o n a d a n i u o b y w a t e l s t w a p o l -
s k i e g o l u b o j e g o z m i a n i e 
w y d a w a ć b ę d z i e m i n i s t e r -
s t w o s p r a w w e w n ę t r z n y c h , 
a n ie — j a k d o t y c h c z a s — 
R a d a P a ń s t w a . T a ostatnia 
o r z e k a ć m a j e d y n i e o p o z b a -
w i e n i u o b y w a t e l s t w a . 

U ł a t w i o n y zos tan ie t r y b 
n a b y c i a o b y w a t e l s t w a p o l -
s k i e g o p r z e z c u d z o z i e m k ę 
w y c h o d z ą c ą za m ą ż za P o -
laka , a t a k ż e t r y b z rzeczen ia 
s ię t e g o o b y w a t e l s t w a p r z e z 
P o l k ę p o ś l u b i a j ą c ą c u d z o -
z i e m c a . M a ł ż e ń s t w a o r ó ż -
n y c h o b y w a t e l s t w a c h b ę d ą 
o b o w i ą z a n e d o w y b o r u o b y -
w a t e l s t w a d la s w e g o d z i e c -
k a n ie w m i e s i ą c —- j a k 
o b e c n i e — a w t r z y m i e s i ą -
c e p o j e g o u r o d z e n i u . W 
m y ś l d o t y c h c z a s o w e j u s t a w y 

d z i e c k o m a p r a w o z m i e n i ć 
t e g o r o d z a j u d e c y z j ę r o d z i -
c ó w , g d y u k o ń c z y 13 lat. N o -
w y p r o j e k t p r z e s u w a t u g r a -
n i c ę w i e k u d o lat 16. 

J e s z c z e j e d e n i s t o tny 
p u n k t p r o j e k t u : c u d z o z i e -
m i e c , k t ó r y n ie j e s t o b y w a -
t e l e m ż a d n e g o p a ń s t w a , a 
m i e s z k a w P o l s c e c o n a j -
m n i e j 5 lat — m o ż e zos tać 
u z n a n y za o b y w a t e l a p o l -
sk iego . 

^ C o robią 
repatrianci? 

I n s t y t u t G o s p o d a r s t w a 
S p c d e c z n e g o i M i n i s t e r s t w o 
S p r a w W e w n ę t r z n y c h p r o -
w a d z ą b a d a n i a d o t y c z ą c e c a -
ł oksz ta ł tu p r z y s t o s o w a n i a się 
r e p a t r i a n t ó w d o n o w y c h w a -
r u n k ó w , życ ia . P i e r w s z e 
ana l i zy w y k a z u j ą , że z n a k o -
m i t a w i ę k s z o ś ć s z y b k o z a -
a k l i m a t y z o w a ł a s ię w n o w y m 
ś r o d o w i s k u . 8O0/0 o g ó ł u r e -
p a t r i a n t ó w o s i e d l i ł o s ię w 
la tach 1955—58 n a Z i e m i a c h 
Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c n y c h , 
g ł ó w n i e w m i a s t a c h . J e s z -
c z e t e raz p r z y b y w a d o k r a j u 
p r z e c i ę t n i e 100 r e p a t r i a n t ó w 
m i e s i ę c z n i e . C z e k a j ą n a n i c h 
w y r e m o n t o w a n e d o m y m i e -
s z k a l n e m . in. w S ł u b i c a c h 
i K o s t r z y n i u i p r a c a —• np . 
n o w a f a b r y k a c e l u l o z y w 
K o s t r z y n i u . 

IP Autostop 
A u t o s t o p w P o l s c e j e s t 

rzeczą z o r g a n i z o w a n ą . K t o z 
m ł o d y c h w y k u p i n i e d r o g ą 
ks iążeczką z c z e r w o n y m k ó ł -
k i e m s ta je s ię „ o f i c j a l n y m " 
i c o w a ż n i e j s z e u b e z p i e c z o -
n y m „ a u t o s t o p o w i c z e m " . 
D z i ę k i t e m u k i e r o w c y n ie 
o b a w i a j ą s ię p r o c e s ó w o o d -
s z k o d o w a n i e w raz ie j a k i e -
g o ś w y p a d k u . W t y m r o k u 
85 t y s i ę c y m ł o d z i e ż y z n a l a z -
ł o s ię na s z l a k a c h t u r y s t y c z -
n y c h , w t y m p ó ł t y s i ą c a z a -
g r a n i c z n y c h s t u d e n t ó w . 10 
w r z e ś n i a na II O g ó l n o p o l -
s k i m Z j eżdz ie a u t o s t o p o w i -
c z ó w b y ł o t ł u m n o . R a d z o n o 
t a m g ł ó w n i e n a d A u t o s t o p o -
w y m „ s a v o l r - v i v T e m " 1 s p o -
s o b a m i e l i m i n a c j i f a ł s z y w y c h 
„ s t o p i s t ó w " — k t ó r z y s z u -
ka ją tan ie j p r z y g o d y i ł a t -
w e g o ż y c i a c u d z y m k o s z t e m . 
W p r z y s z ł y m r o k u r u c h n a 
s z o s a c h b ę d z i e na p e w n o 
j e s z c z e w i ę k s z y , „ z a g r a n i c z -
n i k ó w " też n i e z a b r a k n i e , 
j a k o że P o l s k a p r z y j ę t a z o -
stała d o Ś w i a t o w e j Feder .a -
c j l „ A u b e r g e s d e la J e u n e s -

• PACZKI D O POLSKI 
— zagraniczne 1 krajowe (wolne od cła) 
— wszelkie lekarstuja zagraniczne 

0 PACZKI D O ZWIĄZKU RADZIECKIEGO; 
(Odbiorcy nie ponoszą żadnych opłat. 
Cło 1 inne koszty płatne u nas) 

^ W g j a z d g do kraju, przjjjazdp krewngch 
i przyjaciół z Polski 
— formalności i przekazy za bilety do Francji 

Zalatmi Ci najperoniej 
1 na odporuiedzialność firmy biuro 

O R A N I A 
16, rue Vezelay, Parls VIII , 

PRZYJĘTE 
DO PRODUKCJI 
W KRAJU 

Jeszcze nie tak dawno „głupi" garnek aluminiowy sta-
nowił w Polsce problem. Pisały o tym gazety, mówiło ra-
dio, a gospodyni szukała po sklepach. To już minęło, mi ja -
ją też kolejki za lepszymi pralkami czy lodówkami. Coraz 
więcej jest na rynku tych artykułów, które ułatwiają pracę 
w domu, oczywiście, głównie pracę kobiety. 

Która gospodyni nie marzy 
o takiej pięknej, nowoczes-
nej kuchni 

Al e a p e t y t y w z r a s t a j ą . 
Są w i ę c j u ż p o l s k i e 
m a s z y n y d o t r y k o t a ż u , 

są n a j r o z m a i t s z e m a s z y n y d o 
s z y c i a , w s z e l k i e g o r o d z a j u 
asp i ra tory , f r o t e r k i . N i e r a z 
kosztu ją j e s z c z e d o ś ć d r o g o 
ale są i z n a j d u j ą c o r a z w i ę -
c e j a m a t o r ó w , s z c z e g ó l n i e 
p o o b n i ż k a c h cen , j a k t o n a 
p r z y k ł a d b y ł o z l o d ó w k a m i . 

W i e l e r z e c z y p o c h o d z i t y l -
ko z i m p o r t u . K u c h e n n e „ r o -
b o t y " , c o t o m i e l ą , t rą , m i e -
sza ją , u b i j a j ą , w y w o d z ą s ię 
z C z e c h o s ł o w a c j i c z y Be lg i i , 
r o z m a i t e p r z e m y ś l n e u r z ą -
dzen ia e l e k t r y c z n e z N i e -
m i e c , a n i e k t ó r y c h w o g ó l e 
j e s z c z e na r y n k u nie m a . 

A l e b ę d ą . T a k p r z y n a j -
m n i e j w y n i k a z w i z y t y w 

d u k o w a ć k o m p l e t s z a f e k i 
i n s t y t u c j i n o s z ą c e j d ługą 
n a z w ę „ C e n t r a l n e j W z o r c o w -
ni A r t y k u ł ó w P o w s z e c h n e g o 
U ż y t k u " . T a C W A P U s p r o -
w a d z a z z a g r a n i c y r ó ż n e , 
p r z y d a t n e w g o s p o d a r s t w i e 
d o m o w y m , r z e c z y i s tara s ię 
z n a l e ź ć w P o l s c e f a b r y k i , 
k t ó r e c o ś p o d o b n e g o m o g ł y -
b y i c h c i a ł y b y r o b i ć . T y c h 
c o m o g ą j e s t s p o r o , t y c h c o 
chcą m n i e j , j a k o , że n ikt n ie 
l u b i k ł o p o t ó w i z m a r t w i e ń z 
n o w ą p r o d u k c j ą . A l e t r zeba 
p r z y z n a ć , że c o r a z c zęśc i e j 
p r z e m y s ł s a m „ z a g l ą d a " d o 
w z o r c o w n i i w y s z u k u j e c o 
b y tu m o ż n a r o b i ć , ż e b y w 
h a n d l u posz ł o . 

T u w ł a ś n i e z a k ł a d y w 
C h o j n i c a c h na P o m o r z u z n a -
laz ły s o b i e k u c h n i ę — l a b o -
ra to r ium. W g c z e s k i e g o w z o -
ru będą ( o b y w k r ó t c e ) p r o -

Zimno czy gorąco? W obu wypadkach zaradzi termowentylator 

...czy o takim zmyślnym 
„robócie" 

u r z ą d z e ń , k t ó r e t y l k o w s t a -
w i ć d o d o m u i k u c h n i a -
c a c k o g o t o w a . 

I n n a f a b r y k a z a i n t e r e s o -
w a ł a się k u c h e n n y m r o b o -
t e m i n a r a t y za 2.000 z ł o -
t y c h b ę d z i e m o ż n a s p r a w i ć 
s o b i e p o l s k i e g o „rot>ota", 
k t ó r y o b i e r z e k a r t o f l e , z m i e -
le m i ę s o , w y r o b i c i a s t o c zy 
u l j i j e m a j o n e z . . . , 

N i e w i e l k a s k r z y n k a o k a -
z u j e s ię t e r m o w e n t y l a t o r e m , 
k t ó r y w e d ł u g c h ę c i w ł a ś c i -
c i e la g r z e j e l u b ch łodz i . M a 
to k o s z t o w a ć 300 z ł o ty ch . 

C o r a z w i ę c e j j e s t w e 
W z o r c o w n i c i e k a w y c h e k s p o -
n a t ó w , k o b i e t o m o c z y się d o 
n i c h ś m i e j ą , a le n a s z c z ę ś -
c ie c o r a z w i ę c e j t e ż j e s t k a r -
t e c z e k „ P r z y j ę t e d o p r o d u k -
c j i w k r a j u " . J e s z c z e t r o c h ę 
c i e r p l i w o ś c i i m ę ż o w i e b ę d ą 
m u s i e l i p o s k r o b a ć s i ę w. . . 
p o r t f e l e . 

W A R S Z A W A — J u ż d w a t y g o d n i e p r a c u j e 
n o w y o b i e k t H u t y W a r s z a w a — w i e l k a w a l -
c o w n i a - z g n i a t a c z , k tórą w b l i s k i e j p r z y s z ł o ś -
c i o s iągn ie m o c 650 t y s i ę c y t o n stal i s z l a -
c h e t n e j r o c z n i e . 
poznań — D o p o r a d n i g r z y b o z n a w c z e j 
S t a c j i S a n i t a r n e j p r z y n i e s i o n o r z a d k i o k a z 
g r z y b a j a d a l n e g o z w a n e g o ż a g i e r z e m . W a -
ż y ł p o n a d 5 k i l o g r a m ó w i miał . . . 700 k a p e -
luszy . 
G L I W I C E — P r a c e p r z y e l e k t r y f i k a c j i l ini i 
k o l e j o w e j d o W r o c ł a w i a p o s t ę p u j ą s z y b k o 
naprzód. ' W y k o n a n o j u ż 3 5 % m o n t a ż u s iec i , 
p r z e b u d o w ę s z e r e g u s tac j i , w y m i a n ę t o r ó w 
i s t a r y c h u r z ą d z e ń . D o k o ń c a r o k u l inia 
b ę d z i e g o t o w a . 
R O T T E R D A M — P o d n i e s i o n o po l ską b a n d e -
rę na z a k u p i o n y m 10 - tys l ę czn iku , k t ó r y n a -
z w a n o „ K o p a l n i a M y s ł o w i c e " . S ta tek w y -
r u s z y ł w p i e r w s z y r e j s d o C a s a b l a n k i . 
M E C H O W A — C o r a z w i ę c e j t u r y s t ó w o d -
w i e d z a tę w i e ś k a s z u b s k ą w s e r c u P u s z c z y 
D a r ż l u b s k i e j , 9 k m o d P u c k a . Z n a j d u j ą się 
tu b o w i e m p i ę k n e g r o t y s t a l a k t y t o w e , k t ó r e 
p r z y w y k ł o s ię r a c z e j o g l ą d a ć w g ó r a c h . 
G Ł U S Z Y C E ( w o j . w r o c ł a w s k i e ) — M i e j s c o -
w e Z a k ł a d y P r z e m . B a w e ł n i a n e g o p r o d u -
k u j ą r o c z n i e m i l i o n m e t r ó w t k a n i n y „ f r o t -
t é " , k t ó r a w ę d r u j e na H a w a j e , d o T u r c j i , 
B u r m y i i n n y c h k r a j ó w . 
K A T O W I C E — W c a ł y m w o j e w ó d z t w i e z a -
r e j e s t r o w a n o j u ż 127 s p ó ł d z i e l n i m i e s z k a -
n i o w y c h , s k u p i a j ą c y c h p o n a d 12 t y s i ę c y 

c z ł o n k ó w . S p ó ł d z i e l c y o t r z y m a j ą w t y m r o -
k u 1.500 g o t o w y c h m i e s z k a ń i o k o ł o 2.000 
w t z w . stanie s u r o w y m . 
Z I E L O N A G Ó R A — 29 r o d z a j ó w j e d n o s t e k 
t a b o r u k o l e j o w e g o w y t w a r z a „ Z a s t a ł " , w t y m 
s p e c j a l n e w a g o n y k o l e j o w e , c y s t e r n y i tp . 
W k r ó t c e f a b r y k ę o p u ś c i 15 - tys ł ę czny w a g o n 
z b u d o w a n y w os tatn i ch 5 latach . 
P O Ł C Z Y N - Z D R O J — T o z a c h o d n i o - p o m o r -
sk ie u z d r o w i s k o k o ń c z y o d b u d o w ę w i e l k i e -
g o s a n a t o r i u m „ P o d h a l e " k o s z t e m 5 m i l i o -
n ó w z ł o tych . 
G D Y N I A —• N a j s t a r s z y , l e c z ś w i e ż o w y r e -
m o n t o w a n y p a r o w i e c p o l s k i e j f l o t y , z b u d o -
w a n y w 1884 r o k u „ P o s e j d o n " n ie m a te raz 
j a k o l o d o ł a m a c z ż a d n e j r o b o t y . T o t e ż u ż y -
to j e g o k o t ł ó w do.. . w y s u s z e n i a p a r u t y s i ę -
c y t o n r z e p a k u , k t ó r y u c i e r p i a ł o d d e s z c z ó w . 
St. J E A N D E L U Z — K u t e r „ G d y - 2 1 0 " z a -
b r a ł s tąd przys łaną z k r a j u o k r ę ż n i c ę , k t ó -
ra p o s ł u ż y m u j a k o p r z y n ę t a d o p o ł o w u 
t u ń c z y k ó w w Z a t o c e B i s k a j s k i e j . 
OPOLE — W k r ó t c e O p o l a n i e o t r z y m a j ą 
p i ę k n y o ś r o d e k w y p o c z y n k u n iedz ie lnego . 
P r a w i e 60 h e k t a r ó w p a r k u , „ g o n d o l e " n a 
O d r z e , p ł y w a j ą c e k a w i a r n i e , w e s o ł e m i a s -
t e c z k o będą na p e w n o m i a ł y p o w o d z e n i e . 
K R A W C E ( p o w . t a r n o b r z e s k i ) — K a n a ł w y -
b u d o w a n y k o s z t e m 5 m i l i o n ó w z ł o ty ch p o -
ł ą c z y ł r z e k ę Ł ę g z p o t o k a m i Ż u p a w k a i 
K l e w c e . N a w o d n i on 4 t y s i ą c e ha i zas i l i 
500 ha s t a w ó w r y b n y c h w B u d a c h S t a l o w -
skich . 



n a jt tą €§ tm n i ^ 

yyBo jest pieśń nasza 
jutrzenką i zorzą..."' 

W R O K U 1960-tym m i j a 
pó ł w i e k u od śmierc i 
Mar l i Konopn i ck ie j , p i -
sarki, które j u t w o r y od 
w c z e s n y c h lat t o w a r z y -
szą n a m przez całe ż y -

cie. K t ó ż b o w i e m nie bra ł udziału 
w r a z z Jank iem W ę d r o w n i c z k i e m 
w radośc iach 1 lękach p ierwsze j 
samodz ie lne j w y p r a w y w „da lek i 
ś w i a t " ? K t o nie s łuchał z zapartym 
t c h e m o p o w i a d a ń o t y m „ J a k się 
dz iec i w B r o n o w i e b a w i ł y " lub „ C o 
s ł onko widz ia ło ? " . A po tem nie t o -
n ą ł w p e ł n y m c z a r ó w świec ie 
,JCrasnoludków i s ierotki M a r y s i " ? 

Młodz ieży ukazywała K o n o p n i c k a 
p i ękno po l sk ie j . z iemi; urok n a d c h o -
d z ą c e j w iosny , prace żn iwne , z a d u -
m ę jes ieni osnute j d y m e m ognisk, 
w których dziec iaki w ie j sk i e k a r t o -
f l e p iek ły i odlot żurawi . Starszym 
czyte ln ikom o d k r y w a ł a p r a w d ę ż y -
c ia gorzką i smutną. O d c z u w a ł a 
g ł ę b o k o ludzką niedolę , pisała o 
ludzkie j b iedzie , p ię tnowała s p o -
łeczną rdesprawiedl iwość , wa l czy ła 
o jaśniejszą przyszłość d la w s z y s t -
k ich , t raktu jąc swą pracę literacką 
j a k o s łużbę narodową i społeczną. 

Nie nam, pieśniarze, biec pustą 
gonitwą 

Za blaskiem Nr tych, co serc 
próchnem świecą... 

F R A W C r Z I 
w P o l s c e 

P O L A C Y 
w e F r a D c J i 

W Bourget istniała od 1833 
r o k u orkiestra z łożona w y ł ą c z n i e z 
P o l a k ó w . Należała d o na j lepszych 
w Europie . C e c h o w a ł a ją w w y k o -
naniu u t w o r ó w n iezwykła czystość 
g ry i r z a d k o spotykane zacięcie. 
D y r y g o w a ł nią Po lak , nazwisk iem 
K u r e k , k tóry o p r ó c z tego , że by ł 
ś w i e t n y m k i e r o w n i k i e m zespołu, by ł 
j e szcze z n a k o m i t y m f lorec istą . A l -
b e r t Sowiński , k tóry w 1874 roku 
w y d a ł w Paryżu „ S ł o w n i k m u z y -
k ó w po lsk ich d a w n y c h i n o w o c z e s -
n y c h " , zebrał i ogłosi ł trzydzieści 
lat późnie j , nazwiska wszystk ich 
c z ł o n k ó w orkiestry z zaznaczeniem 
ich spec ja lnośc i . Jest tych nazwisk 
z górą trzydzieści . 

.A. A d a m Rac iborski , w y b i t n y p o l -
ski lekarz z drugie j p o ł o w y X I X 
w i e k u , u r o d z o n y w W a r s z a w i e w 
1807 lOku, studia muzyczne r o z p o -
czą ł w rodz innym mieście , nie m ó g ł 
ich j e d n a k u k o ń c z y ć i p o p o w s t a -
n iu 1831 roku, znalazł się w e F r a n -
c j i . T u skończył uniwersytet i u z y -
skał stopień doktora m e d y c y n y . T u 
też zab łysnął w k r ó t c e j a k o c z o ł o w y 
lekarz. Ogłos i ł j e d n o z p ierwszych 
na świec ie dzieł o nowoczesne j m e -
todzie leczenia p łuc , założył P a r y s -
k ie T o w . Lekarzy Polskich, został 
odznaczony Francuską Legią H o n o -
r o w ą , a k iedy Uniwersytet Jag ie l -
loński w K r a k o w i e p o w o ł a ł g o na 
s w e g o nro fesora , zaborcze w ł a d z e 
austr iackie sprzec iwi ły się temu i 
Ąoktor Rac iborsk i pozostał d o 
śmierc i w 1871 roku w Paryżu. 

Bo jest pieśń nasza o świty 
modlitwą 

I skowronkowe legie za nią lecą. 
Bo o sloneczność na ziemi jest 

bitwa 
I blaski od niej przyszłe już sią 

niecą, 
Bo jest pieśń nasza jutrzenką 

i zorzą, 
Z której dzień buchnie w świat, za 

mocą bożą. 

K o n o p n i c k a była r ównież autorką 
s ł ó w Roty „Nie irzucim ziemi". . . 

Maria W a s i l k o w s k a urodzi ła się 
w 1842 roku w Suwałkach . Nauki 
p o c z ą t k o w e pobierała w d o m u , w 
roku 1855—6 p r z e b y w a ł a w W a r -
szawie , gdzie na pens j i poznała i 
zaprzyjaźni ła się z Elizą P a w ł o w -
ską — późniejszą świetną pisarką, 
znaną j a k o Eliza Orzeszkowa. 

Lata następne spędzi ła Mar ia w 
Kaliszu, skąd w r. 1862 wysz ła za 
m ą ż za Jaros ława Konopn i ck i ego , 
właśc ic ie la m a j ą t k u B r o n o w o p o d 
Łęczycą . Udział w s p r a w a c h p o -
wstania zmusi ł m ł o d e m a ł ż e ń s t w o 
d o w y j a z d u za granicę i d w u l e t n i e -
g o p o b y t u w Niemczech . 

P o powroc i e , sprzedawszy B r o n o -
w o , osiedl i w Gusinie p o d Turk iem. 
Z t ego t o okresu pochodz i p i e rwszy 
d r u k o w a n y wiersz K o n o p n i c k i e j , 
k tóry ukazał się w 1875 r. na ł a -
m a c h „Kal iszanina" . Pracę twórczą 
w p e ł n y m tego s ł o w a znaczeniu 
rozpoczęła poetka w rok późnie j . 
Była w ó w c z a s samodzie lną , d o j -
rzałą trzydziestoczteroletnią k o b i e -
tą, ma jącą poza sobą wie l e s m u t -
nych ż y c i o w y c h doświadczeń . 

Rozstawszy się z m ę ż e m , zamiesz -
kała w W a r s z a w i e w r a z z sześc ior -
g i em dzieci , u t r z y m u j ą c tę g r o m a d -
k ę z l ekc j i historii i l i teratury p o l -
skiej , z t łumaczeń i pracy l i terac -
kie j . Jeden z p i e rwszych u t w o r ó w 
Konopn i ck ie j , poemac ik „ W g ó r a c h " 
z a w ę d r o w a ł p r z y p a d k i e m aż d o 
A m e r y k i Pó łnocne j , gdz ie dostał się 
d o rąk p r z e b y w a j ą c e g o t a m w ł a ś -
nie H e n r y k a Sienkiewicza . 

„Cóż to za śliczny wiersz — pisał 
o n im t w ó r c a Try log i i — zacząłem 
go czytać z lekceważeniem jak 
wszystkie inne poezyjki, a skoń-
czyłem zachyrycony. Cały ten ustęp 
śpiewa jak jaki mazurek Szopena, 
na własną dziwną nutę... nie znam 
tej poetki, w każdym razie ma 
prawdziwy talent, który prześwie-
ca przez wiersze, jak promienie 
świtu przez mgłę" . 

T a k entuzjastyczna ocena by ła dla 
debiutantki nie lada zachętą. 

W r. 1890 K o n o p n i c k a opuści ła 
na zawsze K r ó l e s t w o Polskie . N a -
stępne lata upłynę ły j e j na p o d r ó -
żach p o Nlennczech, Franc j i , W ł o -
szech i Szwajcar i i . 

W r. 1902 o b c h o d z o n o uroczyśc ie 
w K r a k o w i e jub i l eusz 25-lecia 
twórczośc i poetki . W ó w c z a s to, w 
d o w ó d wie lk ie j wdz ięcznośc i , j a k o 
dar n a r o d o w y , przekazano K o n o p -
nickie j Ż a r n o w i e c — małą p o s i a d -
łość na podgórzu k r a k o w s k i m . T a m 
to przebywała w przerwach między 
p o d r ó ż a m i zagranicznymi . Z m a r ł a 
w e L w o w i e . S p o c z y w a na c m e n t a -
rzu Ł y c z a k o w s k i m . 

CIESZYN 
NAJSTARSZE M I A S T O 

PO KALISZU 
JEST taki region w p o ł u d n i o w o - z a -

chodnie j częśc i Polski , gdzie na 
plferwszy rzut oka można o d r ó ż -

nić pannę od mężatki . Dz iewczęta w 
stro jach l u d o w y c h chodzą z o d k r y t y m i 
g ł o w a m i . P o ślubie — biały k o r o n k o -
w y czepek sięga aż d ó b rwi , c iasno 
p r z y l e g a j ą c d o czoła. Na czepku noszą 
chustkę. Spódnica , m a ł y gorset , fartuch 
— pozostają bez zmiany. T o Z iemia 
Cieszyńska zachowała te z w y c z a j e . 

Cieszyn, najstarsze —• w e d ł u g dz i -
s ie j szego stanu w i e d z y — p o Kal iszu 
mias to po lsk ie obchodz i w roku b i e -
ż ą c y m 1150-lecie. 

L e g e n d a o Cieszynie m ó w i tak: trzej 
bracia, książęta Leszko , B o l k o i C iesz -
k o zostali wys łan i przez o jca , g n i e ź -
n ieńskiego kniazia w trzy s trony P o l -
ski. D ł u g o w ę d r o w a l i p o puszczach, 
bezdrożach i bagnach ó w c z e s n e g o k r a -
j u Po lan zanim z n ó w zeszli się razem. 
Działo się t o p o d o b n o w 810 r. Brac ia 
c ieszyl i się o g r o m n i e ze s w e g o s p o t -
kania, w i ę c g r o d o w i , k tóry powsta ł na 
t y m m i e j s c u dal i n a z w ę Cieszyn. 

Cieszyn jest dziś p o w i a t o w y m , za -
b y t k o w y m m i a s t e m przygran i cznym u 
stóp B e s k i d u Sląsldiego, p o ł o ż o n y m 
nad rzeką Olzą — d o p ł y w e m Odry , 
tuż przy granicy czechos łowack ie j . Od 
K a t o w i c i K r a k o w a dzielą go o d -
ległości p o ok. 100 km. T o po łożenie 
geogra f i czne , p l a c ó w k i gospodarcze — 
22 f a b r y k i i 15 spółdz ie lni p r a c y — 
oraz l iczne m i ę d z y n a r o d o w e kontakty 
turystyczne sprawia ją , że jest to m i a -
sto w c a l e dużego ruchu , znane przy 
tym j a k o o ś rodek n a u k o w y o starych 
t radyc jach . J e g o znaczenie w życiu 
n a u k o w y m Polsk i m o ż n a p r z y r ó w n a ć 
do Torunia , P łocka , G l iw i c — r ó w -
nież miast „ t y l k o " p o w i a t o w y c h . W 
swo i ch muzeach zachowa ł d o w o d y p o l -
skośc i z iemi ś ląskie j . Zb io ry , m i m o że 
w y w i e z i o n e c z ę ś c i o w o przez h i t l e r o w -
c ó w składają się z w i e l u cennych e k s -
p o n a t ó w m a j ą c y c h duże znaczenie dla 
historii ku l tury polskie j . Wie lk i pisarz 
po lsk i Ignacy K r a s z e w s k i — o f i a r o -
w a ł miastu swo ją bibl iotekę. P r z e -
trwała d o dziś. 

Tą starą ulicą przejeżdżają w stronę cieszyńskiego rynku liczne autobusy 
turystyczne i inne pojazdy po przekroczeniu granicy polsko-czechosłowackiej 



Wenecja cieszyńska — tak nabywają miejscowi obywatele uroczą uliczkę 
nad jednym z potoków spływających z sąsiednich wzgórz Beskidu Śląskiego 

Drzewo jest najstarszym tworzywem Słowian. Dziś — jak przed tysiącem lat 
gospodynie często używają w gospodarstwie różnych drewnianych przedmiotów 

Przed 810 r. stary gród c ieszyński 
z n a j d o w a ł się w g legend z drugie j 
strony Olzy w m i e j s c o w o ś c i Podobora , 
nazywane j d o dziś „C ieszyn isk iem" lub 
„ s t a r y m Cieszynem" . Wykopa l i ska a r -
cheo log i czne po lskich uczonych p o II 
w o j n i e ś w i a t o w e j odkry ły na górze 
Z a m k o w e j (we w s p ó ł c z e s n y m Cieszy -
nie) w e w n ę t r z u ro tundy romańskie j 
— ołtarz kamienny , pods tawy sześciu 
k o l u m n romańskich , c e ramikę oraz 
kośc i ludzi I zwierząt z VI—^VIII w i e k u 
naszej ery oraz z w i e k u X I — X I I . Z n a -
lez iono również skorupy, szczątki w a z 
I talerzy w d a w n e j osadzie, p o c h o -
dzące m n i e j w i ę c e j z 500 r. przed 
naszą erą. 

Z a n i m Cieszyn stał siię siedzibą 
ks iążąt p iastowskich — r z ą d ^ w nim 
kasztelan. P o raz p ierwszy kaszte la -
nię tę w y m i e n i o n o w bul l i papieża 
Hadriana IV w 1155 r. Z z a m k u o k t ó -
r y m tam m o w a , pozostała d o naszych 
c z a s ó w ty lko baszta go tycka zwana " 
wieżą piastowską. 

Z okaz j i 1150 rocznicy Cieszyna 
przyjadą tu na s w ó j z jazd r a j c o w i e 
z 34 miast p iastowskich , d a w n y c h s ie -
dz ib ks iążęcych : z Gniezna, Wroc ławia , 
Opo la , Rac iborza , G ł o g o w a Itd. Na 
h o n o r o w y m m i e j s c u zasiądzie p r z e -
w o d n i c z ą c y rady c ieszyńskie j o j c iec 
miasta — p. Z ie lonka. Odbiera on c o - I J t * 
dzień listy z całe j Polski , z a p o w i a d a - ' 
j ą c e przy jazd d e l e g a t ó w na u r o c z y -
stości, które staną się „mani festac ją 
nlezniszczalnoścl ducha n a r o d u p o l -
sk iego i j e g o 1000-letniego p a ń s t w a " — 
j a k t o napisal i obywate le Oleśnicy d o 
radnych miasta jubi lata. 

K.G. 

Zdjęcia: K. PRÓCHNICKI Rynek cieszyński stanowi centrum życia zarówno społecznego jak i kulturalnego. W ratuszu mieści się Miejska Rada 
Narodowa, naprzeciwko Dom Kultury — siedziba wielu stowarzyszeń. Fabryki znajdują się na przedmieściach 

Kiedy podcienia wypełniają liczni przechodnie w różnokolorowych strojach 
ludowych — zabytkowe miasto jest takie samo jak przed kilkuset laty... 

Paryski pociąg wiózł tędy do Kra-
kowa prochy Juliusza Słowackiego 

Z zamku została tylko baszta z XII 
w., zwana dziś „wieżą piastowską" 



GDY STANISŁAW DOBROCZYIÌCA 
P O W R O C I Ł 

N 
IEWI j ;LE pamiątek pozosta ło 
p o kró lu , k tóry w y g n a n y z 
po lsk iego t ronu przez S a s ó w 
— znalazł gośc inę w e F r a n -
c j i , w kró les twie swe j córk i 
i zięcia, L u d w i k a X V . 

K i e d y przyby ł na z iemię 
f rancuską , zawiedz iony , 
g n i e w n y i smutny , Stanis -
ł a w Leszczyński o trzymał od 
kró la — zięcia w d o ż y w o t -
nie w ładan ie Lotaryngię . O d -
tąd Leszczyński , z w a n y z 
f rancuska Leczlnskl , oprócz 
tytułu kró la Polski , z k t ó r e -
g o do końca życia nie chciał 
z r e z y g n o w a ć — nosił" tytuł 
W i e l k i e g o Księc ia Lotaryngi i 
i Baru. 

Nie osiadł j e d n a k w stol icy ks ięstwa, w 
Nancy . O b a w i a ł się, że można lotaryńska b u r -
żuaz ja żle p r z y j m i e k r ó l a - w y g n a ń c a . Szukał 
s p o k o j u , uc ieczki od d w o r s k i c h intryg. Obra ł 
w i ę c za stałą s iedzibę obszerny , wznies iony w 
początkach X V I I I w i e k u , z a m e k w Lunevi l le . 

Podan ie głosi , że k iedy Leszczyński przyby ł 
d o zamku, t y m i s ł o w y powi ta ł o c z e k u j ą c y c h 
g o mieszczan : „Wierzę , że będziec ie ze m n i e 
zadowolen i , a g d y o d e j d ę — będziec ie m n i e 
na p e w n o żałowali . . . " 

Historia zda j e się po twierdzać te s łowa. G d y 
k r ó l zmarł j a k o starzec, p o 28 latach p a n o w a -
nia nad Lotaryngią , d o j e g o imienia d o d a n o 
tytuł na jbardz ie j d la w ł a d c y zaszczytny. N a z -
w a n o go : Stanislas de Bienfa i teur — Stan i -
s ław Dobroczyńca . 

P o dwustu z górą latach — Stanis ław L e s z -
czyńsk i p o w r ó c i ł d o s w e g o z a m k u w L u n e -
ville.. . P o w r ó c i ł na w e z w a n i e ki lkunastu m i e -
s z k a ń c ó w tego miasta, zakochanych w h i s -
torii , którzy nie szczędzil i t rudu i zab iegów, 
a b y godnie p r z y j ą ć d a w n e g o w ł a d c ę L o t a r y n -
gii-

Przy j e cha ł w i ę c kró l Stanis ław, ubrany w 
sz lachecki kontusz , z n a r z u c o n y m na ramiona 
k r ó l e w s k i m płaszczem. Przy j e cha ł w p r o s t z... 
Warszawy . Tak , tak... Opuśc i ł m u r y w a r s z a w -
skiego M u z e u m N a r o d o w e g o , a b y z łożyć w i z y -
tę p o t o m k o m s w o i c h lotaryńskich poddanych . 
B o ta wizyta — to p o prostu w y s t a w a p a m i ą -
tek p o kró lu Leszczyńskim, zorganizowana 

DO LUNEVILLE 
przez T o w a r z y s t w o Przy jac i ó ł Sztuki w L u n e -
ville. 

.. .Oto testament kró la Stanis ława, a o b o k 
pożó łkłe , p e r g a m i n o w e stronice , na których 
spisano u c h w a ł y rady ks iążęce j i edykty g o s -
podarcze . I m przede wszys tk im zawdzięcza 
kró l Leszczyński m i a n o Dobroczyńcy . 

O t o portret p iękne j Mari i Leszczyńskie j , 
c ó rk i Stanis ława, żony L u d w i k a X V . K t ó ż w ie , 
j a k powita ła k r ó l o w a o j c a - w y g n a ń c a ? Czy j e j 
serce b y ł o r ó w n i e łagodne i p iękne , j a k rysy 
j e j twarzy? 

Jeszcze j e d e n portret pędzla malarza J. B. 
O u d r y : kró l w s t ro ju p ie lgrzyma. C iemna s u k -
nia, d ługi k i j w dłoni . B r w i ściągnięte, oczy 
u tkwione gdzieś w dali. T o nie w ł a d c a — to 
cz łowiek , j e d e n z ludzi , d ź w i g a j ą c y c h s w e 
troski i smutki . 

T u ż o b o k — k r ó l e w s k i fo te l z w y b l a k ł y m 
ob ic iem, dale j — k o m o d a ze sz lachetnego d r z e -
w a , na nie j świecznik , który k iedyś r o z ś w i e -
tlał m r o k z a m k o w e j komnaty . I gobe l in (z 
w a r s z a w s k i e g o m u z e u m ) z u t k a n y m misternie 
h e r b e m Polsk i i L i twy . T o b y ł chyba u l u b i o -
ny arras k r ó l a - w y g n a ń c a . 

I le starań, kosz towa ło urządzenie te j w y s t a -
w y ! A b y zebrać te pamiątk i — organizatorzy 
odwiedza l i p r y w a t n y c h k o l e k c j o n e r ó w , p r z e -
trząsali zakamarki s k r o m n e g o m u z e u m w L u -
nevi l le , w y m i e n i a l i listy z Warszawą . 

A l e za to w izy ta kró la Stanis ława w L u n e -
vi l le w y p a d ł a b a r d z o sympatyczn ie i na p e w -

no by ła j e d n y m z tych w y d a r z e ń , k tóre z b l i -
żają d w a n a r o d y : f rancusk i i polski . 

W lecie, w ie czorami , k iedy m r o k wype łn ia 
z a m k o w e k o m n a t y i c i e m n y m s k r z y d ł e m o k r y -
w a park — Lunev i l l e zaprasza s w y c h gośc i na 
daleką w y p r a w ę w przeszłość . Wys tar czy usiąść 
w ogrodzie , patrzeć , słuchać.. . 

W Lunevi l le , j a k w w i e l u innych zamkach 
Franc j i , o d b y w a j ą się wspania łe , h istoryczne 
w i d o w i s k a „ S o n et l umière " — „ D ź w i ę k i 
świat ło " . Tuta j w i d o w i s k o nosi tytuł „Wie lk i e 
konie Lotaryngi i " . T a k b o w i e m , . w e d ł u g l e -
gendy, n a z y w a n o stare, rycersk ie r o d y tej 
ziemi. 

Strumienie światła w y d o b y w a j ą z m r o k u c o -
raz t o inny f r a g m e n t zamku, odb i ja ją się w 
sadzawkach , igrają w fontannach , t o z n ó w p a -
dają na żółtą, lotaryńską f lagę , p o w i e w a j ą c ą 
nad zamkiem. M u z y k a zda j e się p ł y n ą ć ze 
wszystk i ch stron, g łosy , westchnienia i szepty 
dochodzą z komnat , błądzą w ś r ó d drzew , j a k b y 
niewidzialne postacie s p a c e r o w a ł y p o a le jach 
parku. 

...Oto epoka kró la Stanisława. Świecą w 
m r o k u okna sali b a l o w e j , orkiestra gra na 
przemian g a w o t y i menuety . K r ó l i j e g o f a -
woryta , markiza de Bou f f l e r s , w y d a j ą wie lk i 
bal. 

A te g łosy w p a r k u ? T o w i e l k i f i l ozo f 
Vol ta ire toczy d y s k u s j e o p r a w a c h Newtona 
z markizą du Chatelet , znaną z w y b i t n e j i n -
te l igenc j i 1 s tud iów nad f i zyką . O b o j e m i e s z -
kal i w lunev i l l sk im zamku, k t ó r y za c z a s ó w 
Leszczyńsk iego b y ł j e d n y m z o ś r o d k ó w k u l -
tury f rancusk ie j . Często p o r ó w n y w a n o g o 7 
Wersalem. . . 

P u r p u r o w e świat ło rozb łyska nagle w j e d -
n y m ze skrzyde ł zamku. C ó ż to? Pożar w k r ó -
l ewsk ie j k o m n a c i e ? Na pomoc. . . Gore ! Z z i ę b -
nięty kró l - s taruszek zbytn io zbl iżył się do 
kominka . O d iskry zapali ł się w a t o w a n y sz la -
frok. . . 

23 lutego 1766 roku — k r ó l Po lsk i i Wielki 
Ks iąże Lotaryngi i zmar ł w s k u t e k ciężkich o p a -
rzeń. P o c h o w a n o g o w N a n c y z na leżnymi h o -
norami . I chyba ze szczerym smutkiem, skoro 
jeszcze w 50 lat późn ie j R a d a M i e j s c o w a N a n -
c y zaprosi ła o b y w a t e l i na mszę , zamówioną za 
s p o k ó j duszy Stanis ława Dobroczyńcy . . . 

Z D J Ę C I A : W ł . S Ł A W N Y 

Oto portret pra 
tem haftowany. 

Trzy młode mie 
swego kraju. Ktc 
do historU" jak r 

Tylko modna w tej epoce peruka i wstęga orderu na piersi wskazują, że to królewski pielgrzym. 
Tak uwiecznił króla StanUława Leszczyńskiego na swoim obrazie malarz J. B. Oudry 

Na otwarcie wystawy pamiątek po Stanisławie Leszczyńskim w Iunevil 
ulewny deszcz nie odstraszył ciekawych obejrzenia tej wystawy. Przysz 



iwie królewsici: półpancerz pod ałcsamitami, płaszcz zło-
najciekawsze jest królewskie spojrzenie — mądre i łagodne 

inki Lotaryngii zwiedzając wystawę, odkrywają historię 
e może któraś z nich stanie się równie sławna i „wejdzie 
Lizy, zajmujące się literaturą na dworze króla Stanisłayya? 

tn zamku przybyło wielu zaproszonych gości. Nawet 
iby poptrzyć, posłuchać, powędrować w przeszłość... 

P O P I a n 
C E l ^ l ^ I E J S Z Y 

OD DIAMENTÓW 
WĘGIEL, brunatny nie 

w y g l ą d a e f e k t o w n i e 
w p o r ó w n a n i u ze 

s w y m starszym b r a t e m k a -
m i e n n y m . Wi lgotny , r o z s y p u -
j ą c y się, z a p y c h a j ą c y ruszty 
pop io łem, pozostawał wie le 
dz i es ią tków lat u b o g i m k r e w -
n y m kamiennego . U b o g i m 
k r e w n y m i p a l i w e m dla u b o -
g i ch : u ż y w a n o g o tsmi, gdzie 
nic l epszego nie by ło . 

I o to nagle brunatny zaczął 
s ię z k u c h e n n y c h s c h o d ó w 
p r z e p y c h a ć na bardz ie j p o -
czesne mie jsce . Okazu je się 
b o w i e m , że brunatny interes 
d a j e w y ż s z y procent za u l o -
k o w a n e w n i m pieniądze. Jest 
na j tańszym p a l i w e m dla e l e k -
t r o w n i c ieplnych. W tej chwi l i 
p o k r y w a on o k o ł o 6"/o ś w i a -
t o w e g o zapotrzebowania e n e r -
gii. Jednak j e g o znaczenie m a 
t e n d e n c j ę stałego wzrostu . 
O ile w c iągu ostatnich 20 lat 
ś w i a t o w e w y d o b y c i e w ę g l a 
k a m i e n n e g o w z r o s ł o za ledwie 
0 6<>/o, t o w y d o b y c i e w ę g l a 
brunatnego p o w i ę k s z y ł o się 
w t y m seunym czasie o okcrfo 
8 0 % . Nie jes t to, o c z y w i ś -
cie, sprawa p r z y p a d k o w a . 

T a k duży wzros t w y d o b y c i a 
s p o w o d o w a n y jest zwiększa -
j ą c y m się stale zapotrzebo -
w a n i e m na energię e l ektrycz -
ną, k t ó r e g o nie m o ż e zaspo -
k o i ć do tychczasowa pods tawa 
energetyki : węg ie l kamienny . 
Dodatkową ro lę o d g r y w a tu 
technika i... n iec ierp l iwość 
s p o w o d o w a n a zbyt d ług im o -
k r e s e m b u d o w y kopa ln i w ę -
g la Icamiennego, podczas g d y 
o d k r y w k i w ę g l a brunatnego 
powsta ją znacznie szybc ie j . 
P r z y r ó w n o c z e s n y m starcie 
koszt kopa ln i „ b r u n a t n e j " 
z w r a c a się w t y m s a m y m c z a -
sie, g d y „ k a m i e n n a " d o c h o -
dz i dop iero d o pe łnych o b r o -
t ó w . 

T ę p r z e w a g ę s tworzy ł b r u -
natnemu r o z w ó j techniki . G i -
gantycznej w p r o s t r ozmiary 
maszyn , zb i e ra jących w i e r z c h -
nie w a r s t w y ziemi —• nadkład 
1 w y d o b y w a j ą c y c h węg ie l , z a -
pewnia ją korzystne w y n i k i 
ekonomiczne . Z takimi m a s z y -
nami nie m o ż n a w e j ś ć d o k o -
palnianych c h o d n i k ó w i d la -
t ego praca w brunatne j o d -
k r y w c e jest nie ty lko lżejsza 
i bezpiecznie jsza dla ludzi , 
j es t ona o w ie l e w y d a t n i e j -
sza. 

Trzeba j e d n a k powiedz ieć 
p rawdę , że „ b r u n a t n y " — tc 
węg ie l znacznie gorszy. Nie 
przypomina czarnych d i a m e n -
t ó w , a p>ełno w n im (niekie -
dy 25»/o) popio łu . Trzeba g o 
także suszyć przed spaleniem 
pod kot łami e lektrowni . A l e 
w y n i k a j ą c e stąd trudnośc i 
techniczne są także „d la l u -
dz i " , którzy wy l i czy l i : p o -
r ó w n a j m y trzy tony b r u n a t -
n e g o z jedną kamiennego , b o 
tak to się m n i e j w i ę c e j r ó w -

noważy . Otóż w „ w y k o n a n i u " 
w T u r o w i e w Po l s ce taka 
porc ja brunatnego kosztu je 
j eszcze cztery razy taniej niż 
tona kamiennego . A l e by 
p o d j ą ć w y d o b y c i e , złoże musi 
b y ć duże, a l b o ki lka z łóż m u -
si s ię z n a j d o w a ć b l i sko siebie. 
„ B r u n a t n y " nie powin ien p o -
dróżować , b o m a r t w e o b c i ą -
żenie transportu w o d ą i p o -
p i o ł em obniża w t e d y wynik i 
ekonomiczne e lektrowni . D l a -
tego w Po l s ce e lektrownie 
T u r ó w , Kon in , T u r e k p o w s t a -
ją obok kopalni . Nikt, o c z y -
wiście , nie będ2ue e lektrowni 
stawiał na d w a lata, ani n a -
w e t na dwadzieśc ia . Muszą 
w i ę c b y ć p o d ziemią o d p o -
wiedn ie i lości t o w a r u d o s p a -
lenia... 

Węg ie l brunatny nie ma 
w p r a w d z i e w Po lsce bogate j 
t radyc j i ze w z g l ę d u na d ł u -
goletnią hegemon ię k a m i e n -
nego. Cztery ośrodki w y d o -
byc ia , pcrfożone na terenie 
w o j e w ó d z t w a w r o c ł a w s k i e g o 
i z ie lonogórskiego , p r o d u k o -
w a ł y przed w o j n ą o k o ł o 3 
m i n ton w ę g l a brunatnego 
rocznie . Obecn ie p r o d u k c j a ta 
jest o k o ł o 3 razy większa. 
P ierwsza „b runatna" e l ektro -
wnia w Kon in ie ruszyła w 
1958 roku. 

W y s t ę p o w a n i e złóż węg la 
brunatnego s tw ierdzono j e d -
nak dotychczas w Po lsce aż 
w dwunastu różnych r e j o -
nach. Trzeba tu d o d a ć że n o -
w o odkryte r e j ony , ,brunatne" 
są terenami s łabo u p r z e m y -
s ł owionymi , w y m a g a j ą c y m i 
gospodarczego ożywienia . 

W Sudetach z n a j d u j e się 
na jwiększe zbadane złoże t u -
rowskie . Na Nizinie W i e l k o -
po lskie j brunatne są: zagłębie 
konińskie z o d k r y w k a m i G o -
s ławice i Niesłusz; t ró jdz ie l -
ne, w ie lk ie złoże P ą t n ó w I, II 
i III, A d a m ó w - i W ł a d y s ł a -

w ó w . Na wyż yn i e Ł ó d z k i e j 
j es t duże z łoże Rogoźno , w 
k t ó r y m bogate złoża b r u n a t -
n e g o s c h o w a ł y się bardzo g ł ę -
boko , w t rudnych w a r u n k a c h 
hydro log i cznych . Zagraniczni 
eksperc i są j e d n a k zdania, że 
w y d o b y c i e będz ie op łaca lne 
p o d w a r u n k i e m b u d o w y b a r -
dzo dużej kopalni . 

Dalsze „brunatne t e r e n y " 
to: Nizina Śląska i Podgórz e 
Sudeckie z c z y n n y m i starymi, 
n iewie lk imi kopalniami . W y -
stępowanie p o k ł a d ó w w ę g l a 
brunatnego, n iekiedy o s t o -
s u n k o w o bardzo w y s o k i e j 
wartośc i o p a ł o w e j , s tw ierdzo -
ne zostało ponadto w o k o ł o 
200 m i e j s c o w o ś c i a c h P o m o r z a 
W s c h o d n i e g o i Zachodniego , 
K u j a w , Mazowsza , G ó r Ś w i ę -
tokrzyskich, W y ż y n y Śląskie j 
i Podkarpac ia . Nie natra f iono 
tu j ednak dotychczas na złoża 
o wartośc i p r z e m y s ł o w e j , c h o ć 
w e d ł u g obl iczeń szacunko -
w y c h p o w i n n o b y ć pod ziemią 
38 m i l i a r d ó w ton brunatnego 
surowca . Trzeba w i e r c i ć d a -
lej , dobrze chociaż, że płytko. 

Z łoża już dziś dostatecznie 
zbadane geologicznie p o z w a l a -
ją uruchomić kilka n o w y c h 
kopalni . W y d o b y c i e zwiększy 
się w t e d y z obecnych dz ie -
więc iu — d o trzydziestu p i ę -
c iu m i l i o n ó w ton w ę g l a b r u -
natnego rocznie. 

W f a b r y c e rac iborskie j r oz -
poczęła się b u d o w a parowych 
k o t ł ó w - k o l o s ó w dla brUnatnej 
e lektrowni turowskie j . I n ż y -
n ierowie Elb ląga i W r o c ł a -
wia prowadzą wstępne prace 
nad budową turbin i g e n e r a -
t o r ó w o n iocy 200 m e g a w a t ó w . 
Geo lodzy poszukują w i e r c e -
niami dalszych złóż. W P o l -
sce pos tawiono w kopa ln i c t -
w i e na „brunatnego konia" . 
Na pewniaka ! 

JANUSZ BIEN 



( 3 2 ) 

w zasypanym szybie gruplta górników 
z inż. Richterem czeka na ratunek. Pod kie-
rownictwem inż. Szerudy trwa uporczywa wal-
ka o ich ocalenie. W szystkie myśli krążą do-
koła jednego: czy tamci żyją? Szeruda — czło-
wiek zazwyczaj oschły i wyniosły — przeży-
wa razem z nimi wielką tragedię. Postanawia 
ocalić ich za wszelką cenę. Kiedy ratujący 
górnicy odebrali pierwszy sygnał od zasypa-
nych — podwojono wysiłki. Szeruda wie jed-
nak, że na pełną radość jest za wcześnie. Do 
wydobycia zasypanych z szybu jest bowiem 
jeszcze daleko. Inż. Wagner w rozmowie z Sze-
rudą podkreśla, że na pewno utrzymają się 
oni przy życiu, ponieważ jest z nimi inź. Rich-
ter. 

— Ach tak, przepraszam! Inżynier Rich-
ter. Jestem przekonany, panie zawiadowco , 
że dojdziemy do żywych. 

— Za sześć dni... 
Zrozumiał , że Szeruda domaga się słowa, 

które by utwierdziło g o w przypuszczeniu, 
że wszystko skończy się pomyślnie. Szeruda 
pragnie tego potwierdzenia, chociaż domyś-
la się, że W a g n e r nie wie więcej od niego. 
W a g n e r poznał, że to jest stanowisko czło-
wieka s łabego lub człowieka, którego wola 
kruszeje. Jak stempel pod naciskiem stropu. 

— To wszystko zależy od inżyniera Rich-
tera! — rzekł spokojnie. — O ile g o znam, 
to wytrzyma. To twardy człowiek. 

— Ale ludzie... 
— Jeżeli on wytrzyma, to ludzie z nim. 

Już się o to postara. To leży w j e g o intere-
sie. 

— Nie rozumiem. 
— Byłem już także zasypany, więc mówię 

z doświadczenia. Trzy dni siedzenia z sied-
miu górnikami. Chcieli mi się wieszać. Pra-
łem ich po pysku. Krzyczałem. Bili mi się 
o chleb. Rozbroiłem. No, trudno! Wybi łem 
komuś zęby, drugiemu zwichnąłem rękę. Ale 
wytrzymali . Musiałem być bezwzględny, po 
prostu brutalny. No i wytrzymali. Richter 
również wytrzyma. A z nim ludzie. To jest 
także człowiek bezwzględny. Ale takich po-
trzeba, bo inaczej wszyscy zginą. Gdyby zaś 
ludzi nie utrzymał, także się powiesi. Gdy 
człowiek chce, dużo potrafi. Trzeba tylko 
chcieć. To nie komunał! — dorzucił szybko, 
bo zauważył u Szerudy kpiący uśmiech. — 
A Richter, o ile g o miałem sposobność po-
znać, należy do tych ludzi, co umieją chcieć. 

— Hm... 
— Zresztą on ma jeszcze jeden powód, 

żeby wytrzymać. Choćby mu wszyscy ludzie 
marli po kolei, on wytrzyma najdłużej . Nie 
dlatego, że będzie f izycznie najwytrzymal-
szy. Oto po prostu dlatego, że będzie g o 
trzymało przy życiu pragnienie powrotu na 
świat. Do tych, co tu zostawił. 

— A kogo tu zostawił? 
— Pan zawiadowca nie wie? — zapytał 

nieufnie. 
— Gdybym wiedział, nie pytałbym! 
— Ach tak. Przepraszam. Tu chodzi o ko-

bietę! 
— Aha, o kobietę. No, tak, tak. Jak to, 

czy on już żonaty? Przecież w dokumentach 
było, że kawaler. 

— No tak, a czy kawaler... 
— Dobrze, dobrze. Więc pan, panie inży-

nierze, jest przekonany, że j e g o kobieta mo-
że być powodem, że się nie załamie? 

— Hm, to zntczy. . . nie ona, lecz uczucie 
do niej. To jest rzecz ludzka — dodał jak-
by na uniewinnienie. Podczas rozmowy wciąż 
śledził g o nieufnie. Czy udaje, czy istotnie 
nic nie wie? Szeruda zaś kreślił kilofem 
w pyle. Patrzył w roztargnieniu na linie. 

— I pan sądzi, panie inżynierze — pod-
ją ł znowu — że j e g o silna wola... Bo cłiyba 
o silnej wol i można tu mówić? 

— Tak. 
— ...że j e g o silna wola sprawi, iż nie tyl-

ko on, ale i ludzie pozostaną przy życiu? 
— Tak, panie zawiadowco . 
— Hm... 
— On musi utrzymać swoją za łogę przy 

życiu. Gdyby mu się nie udało, poszedłby za 
nimi. Dla niego obecnie życie stanowi zbyt 
cenną stawkę. 

— Stawkę? Jak pan dziwnie się wyraża. 
W a g n e r uśmiechnął się lekko. 
— Dobrze powiedziałem. Zycie dla niego, 

to zbyt cenna stawka, zwłaszcza w połącze-
niu z tym... no, uży jmy pensjonarskiego ter-
minu... w połączeniu z tym szczęściem, któ-
re widzi w owe j kobiecie. Tak przynajmniej 
przypuszczam. A poza tym to człowiek twar-
dy. On wie, c zego chce. 

— A pan? 
— Co ja? 
— Czy pan wie, c zego pan chce? 
W a g n e r zawahał się z odpowiedzią. Nie 

móg ł po jąć , do c zego Szeruda zmierza. Ro -
bi wrażenie, jakby się chciał nim bawić. 

Spojrzał w j e g o oczy. Były zgaszone, lecz 
spokojne. 

— Wiem! Gdybym nie wiedział, oszalał-
bym podczas owych trzech dni w obwale. 
Lub powiesi łbym się, jak to chcieli robić 
moi ludzie. 

— No, kończmy miłą pogawędkę! — rzekł 
Szeruda. W głosie j e g o przewinęła się teraz 
kpiąca nuta. — Dziękuję panu, panie inży-
nierze. Nie wiedziałem, że z pana taki psy-
cholog . Szczęść Boże! 

— Szczęść Boże, panie zawiadowco ! 
Rozeszli się. Wagner zawrócił w kierunku 

pochylni, Szeruda udał się pod szyb. P o 
drodze myślał o tym, co mu W a g n e r tłuma-
czył. Teraz dopiero spostrzegł, że wobec nie-

g o dobrowolnie zeszedł z wyżyny , na któ-
rej się tak mozolnie utrzymuje. Stał się po-
dobny do ucznia s to jącego przed nauczycie-
lem. Pozwol i ł mu g ó r o w a ć nad sobą. Dobrze 
przynajmniej , że się nie pytał, kto to jest ta 
kobieta Richterowa. Zniżyłby się ao pozio-
mu płaskiego człowieka, interesującego się 
plotkami. 

Równocześnie wyczuwał zazflroSć. S łowa 
Wagnera , twarde i jakby cedzone przez za-
ciśnięte zęby, miały w sobie wartość dosko-
nałej rzeczy. Były pełne i zwarte. Była 
w nich wiara i siła. 

— Psiakrew, że ja nie m a m tego, co taki 
Wagner ! — mruczał. — W nim wszystko 
jakby utoczone z kamienia. A u mnie? Flaki! 

Splunął ze złością. 
Spotykanym górnikom nie odpowiadał 

na pozdrowienia. Nie patrzył na nich. Prze -
żuwał obolałe myśli. Tkwiło w nim pragnie-
nie, by stać się podobnym do Wagnera . 
W W a g n e r z e nie ma skazy ani pęknięć. Fi -
zycznie można wyczuwać tę siłę, która bi je 
z niego. W y c z u w a się ją w atmosferze, jaka 
g o otacza. I teraz dopiero począł po jmować , 
d laczego szukał spotkania z nim. Gdziekol-
wiek, w kopalni czy w biurze. Najchętniej 
w kopalni. Nie zdawał sobie dotychczas 
sprawy z tego zjawiska. Wszystkich nie 
cierpiał, częstokroć nienawidził , a wobec 
Wagnera nie było tego uczucia. 

— Psiakrew, nie m o g ę być takim W a g n e -
rem! — szepnął do siebie. 

Pod szybem spotkał inżyniera Kosobudz-
kiego. 

— Gdzie inżynier Kaleta? 
— Na powierzchni przy swoich ludziach. 

Omawia z nimi pracę. 
— Niech pan uda się teraz pod pochylnię. 

Inżynier W a g n e r objaśni. 
Na powierzchni zastał dyrektora. Czekał 

na niego w biurze. Siedział w fotelu, zapa-
trzony w podręczną mapę kopalni. Gdy ujrzał 
wchodzącego Szerudę, zaczął wotaC: 

— Ja, mein Gott, Herr Kollege, was ist 
los? 'Wie ist es geschehen? So ein Malheurl... 
— i załamał dłonie na brzuchu. Starcze, znu-
żone powieki mrugały szybko. 

— Wypadek, panie dyrektorze! Trudno. 
— Und die Leute? 
— Ludzie żyją! 
— Gott sei Dank! 
— Panie dyrektorze! Chciałbym zdać ra-

port, zanim nadejdzie komisja z Urzędu 
Górniczego . 

— Ach, sol... Bitte, bitte, Hen Kollegel 
Powstał z trudem, oparł się dłońmi o biur-

ko. Szeruda podsunął mu krzesło, mi l cząco 
poprosił dłonią, żeby usiadł. W powietrzu 
ważyła się groza. Wyczuwal i ją o b y d w a j 
w zapachu pyłu w ę g l o w e g o , smarów i cza-
du. Czarny połysk biurka, szafy i krzeseł był 
jej w idomym kształtem. W y n o s z ą c e się pod 
niebo słońce ciekło przez rozwarte okna i roz-
lewało się złotą szarzyzną na podłodze. 

Szeruda mówił , a dyrektor dyszał ciężko, 
raz po raz kaszlał i słuchał. Czasem 
westchnął i g łową potrząsł. Czynił to z wy -
siłkiem. Szeruda cedził odmierzone s łowa, 
a równocześnie patrzył na j e g o g łowę. Białe 
włosy lśniły się w słońcu, powleczone bry-
lantyną. Na środku g ł owy różowiła się drob-
na łysina. 

„ O t o cupnąć g o kilofem po łysinie!" — 
wychyli ło się niedorzeczne pragnienie. Rów-
nocześnie t łumaczył mu przyczynę katastro-
fy. Padały słowa kanciaste i twarde. Każde 
zawierało zgęszczoną treść życia, wysiłek 
wielu ramion, myśl ostrą i mocną, uderzenia 
ki lofów i zduszony krzyk załogi spoza ob -
wału. 

Łysina różowiała w słońcu, a białe włosy 
lśniły brylantyną. 

—• I co teraz uczyni pan, panie inżynie-
rze? — zapytał dyrektor, szarpiąc brodę ner-
w o w o . 

Szeruda jął przedkładać plan aKcji ratun-
kowej . Dyrektor kiwał g łową i wzdychał . 
A kiedy Szeruda przystąpił do mapy i ją ł 
wodzić kilofem po jej znakach, odwróci ł się 
za nim i mruga ciężko. 
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A D Y 

S E R C A 
SZANOWA PANI ANNO! 

Co ma robić małżeństwo, 
które nie chce się rozwieść dla 
dobra dzieci, a które jednocze-
śnie przeżywa gehennę? Uczu-
ciowo nic nas nie łączy, a to 
co było w pierwszych Itatach, 
było właściwie złudzeniem. 
Sytuacja jest dla nas obojga 
właściwie jasna — wycho-
wać dzieci i nie dać im odczuć 
dystansu, oziębłości i wiecz-
nych starć między nami. Dla 
dzieci wykazujemy maksimum 
poświęcenia, one rzeczywiście 
o niczym nie wiedzą. Ale po-
za tym człowiek ma jeszcze 
trochę osobistego życia, któ-
rym ma prawo dysponować we-
dług swojego uznania. Czy 
zdać się w tym wypadku na 
łaskę losu? Czy trwać przy 
nienawiściach, wzmagających 
się bez przerwy? Czy można w 
wieku lat 32 swoje życie prze-
kreślić? Co robić? .Jaki jest 
sposób na to, by ten koszmar 
zmniejszyć. 

20NATY-SAM0TNIK 

S Z A N O W N Y PANIE! 
Bardzo trudna jest pana sy-

tuacja I trudna m o j a rola j a k o 
doradcy . C z y jeże l i powiem, 
ż e b y pan j eszcze raz spróbo -
w a ł p o g o d z i ć się z żoną i u ło -
ż y ć j a k o ś to w s p ó l n e życ ie na 
zasadzie normalnego małżeń-
stwa — posłucł ia mnie pan. 
O d p o w i e pan — Próbowałem, 
to nic nie daje . 

Trudno ml jest radzić, dla-
tego również , że nie wiem, 
c z y pan I pana żona jesteśc ie 
związani z kimś trzecim i 
czwartym. O d p o w i e d ź na to 
pytanie ma dość zasadnicze 
znaczenie . Zetknęłam się na 
przykład z małżeństwem, 
które p o d o b n i e jak w y , posta -
nowi ł o p o ś w i ę c i ć się dla dzie-
ci, n ie r e z y g n u j ą c j ednak z 
o sob i s t ego życ ia . To znaczy, 
że on i ona pozostawi l i sobie 
absolutną s w o b o d ę i korzysta -
li z niej . To także nie jest 
w y j ś c i e z sytuacj i . Ludziom, o 
k t ó r y c h piszę, uda ło się to. 
A l e to bardzo rzadki w y p a -
dek. Na o g ó ł prędze j c z y póź -
n i e j takie m a ł ż e ń s t w o się roz-
latuie. W y nie c h c e c i e się ro -
ze j ść 1 nie mam zamiaru w a s 
do tego nakłaniać. Jakież jest 
w i ę c w y j ś c i e ? Jeśli udało w a m 
się do tej chwi l i p r o w a d z i ć ży -
cie rodz inne w taki sposób, że 
dzieci n i c z e g o się nie d o m y -
ślają — 'kontynuujcie . A l e 
r ó w n o c z e ś n i e starajc ie się 
s p o k o j n i e i r z e c z o w o ze sobą 
rozmawiać . Spróbuic ie się 
porozumieć 1 p o g o d z i ć . W i e l e 
małżeństw przechodz i kryzys , 
ale g d y z łość opadnie , g d y 
n e r w y się uspoko ją - — często 
można z a c z ą ć w s z y s t k o ort no -
wa . T e g o panu i pańskie j żo -
nie z c a ł e g o serca życzę . 

A N N A 

S D . D O W O J N A - B I E N A I M E • 
S Tłumaezka przysięgła przy • 
S w y ż s z y c h S ą d a c h w P a r y ż u g 
m Tłumaczenia urzędowe g 
S ważne w całej Francji, 23, g 
5 qua i d e la T o u r n e l l e , P a - g 
S ris (5) g 
g M e t r o : P o n t - M a r i e . • 
g T e l e f o n : O D E o n 41 -17 . » 

N i e z a w o d n y 
d o TTV 

MODA • MODA • MODA 
p r z e p i s 

M ó w i ą c i : 
— M a E>anl t a k i e g o d o b r e g o 

męża . Nie p i j e , nie pal l , nie 
b a w i się, p i en i ędzy za d o m e m 
nie w y d a j e . 

A ty s o b i e m y ś l i s z : na p o -
zór t o on f a k t y c z n i e d o b r y . 
A l e m a s w o j e h u m o r k i I p o -
t r a f i d o k u c z y ć , j a k r z a d k o 
kto . 

O t o np. w c z o r a j — nie p i -
j ą c , nie p a l ą c , nie w y d a j ą c 
p i en i ędzy za d o m e m , w y r z ą -
dz i ł c i p r z y k r o ś ć . P r z y g o t o -
w a ł a ś ob iad . M i ę s o się t r o -
c h ę przypa l i ł o , a le t o się w 
k u c h n i p r z e c i e zdarza . Z r e s z -
tą g d y b y b y ł o n a p r a w d ę b a r -
d z o spa lone , s a m a z d e c y d o -
w a ł a b y ś , ż e b y na stó ł nie p o -
d a w a ć . A t w ó j m ą ż n a w e t 
n ie s p r ó b o w a ł . W s t a ł o d stcdu 
b e z j e d n e g o s ł owa . I m i l c z y 
c a ł y m i godz inami . P r ó b o w a -
łaś m u to j a k o ś w y t ł u m a c z y ć . 
N ie s łucha. P r ó b o w a ł a ś całą 
s p r a w ę p r z y p a l o n e g o m i ę s a 
o b r ó c i ć w żart . Jeszcze b a r -
dz ie j się n a c h m u r z y ł . W i ę c 
p o s t a n o w i ł a ś też s ię na n i e g o 
obraz i ć , za to, że o n się na 
c i eb ie g n i e w a . I j u ż ca ły 
dz ień patrzyc ie na s ieb ie w i l -
k i e m . 

N ie n a j l e p s z e t o w y j ś c i e z 
sy tuac j i . Jesteś r ozża lona na 
m ę ż a i s z czegó ln ie c lę bo l i , 
g d y k toś ze z n a j o m y c h , w y -
c h w a l a g o p o d n ieb losy , że 
taki d o b r y , n i e pal i , n ie p i j e , 
p i en i ędzy n ie w y d a j e . Nie m a 
ludz i abso lu tn ie d o b r y c h , tak 
j a k nie m a ludz i abso lu tn ie 
z łych . 

T w ó j m ą ż n ie j e s t b e z 
reszty idea lny . T y także n i e 
sk ładasz się z s a m y c h cnót . 

T o j e s t o g r o m n a Sztuka w 
życ iu , ż e b y s ię ludz ie d o b i e -
ral i nie t y l k o w a l o r a m i , ale 
r ó w n i e ż w a d a m i . A g d y j u ż 
s ię d o b i o r ą , ż e b y pamię ta l i 
0 j e d n e j , zasadn i cze j i n i e o d -
z o w n e j „ w y t y c z n e j " na d o l ę 
1 n i e d o l ę m a ł ż e ń s k ą : o w z a -
j e m n y c h u s t ę p s t w a c h i w y -
rzeczen iach , c zy l i o k o m p r o -
mis ie . 

T o s ł o w o : k o m p r o m i s 
p o w i n n o s ię w y p i s y w a ć w i e l -
k i m i l i terami na n a j w a ż n i e j -
s z y m m i e j s c u w d o m u . W ł a ś -
nie k o m p r o m i s t o g w a -
r a n c j a szczęśc ia m a ł ż e ń s k i e -
go , mi ł ośc i , p o s z a n o w a n i a , 
w y r o z u m i e n i a . O t y m t r z e b a 
p a m i ę t a ć , w e d ł u g t e g o p o s t ę -
p o w a ć , t o p o w i n n o w e j ś ć w 
k r e w . K o m p r o m i s ze 
s t rony ż o n y w s t o s u n k u d o 
m ę ż a . O r a z k o m p r o m i s 
ze s t r o n y m ę ż a w s t o s u n k u 
d o żony . 

I d o b r a n e m a ł ż e ń s t w o m a 
p r a w o d o k ł ó tn i i sprzeczek . 
T a k a j es t natura ludzi . Z r e -
sztą p o w o d e m t y c h n iesnasek 
j es t z w y k l e m a ł o w a ż n y d r o -
b iazg . N p . p r z y p a l o n e m i ę s o 
na ob iad . T o t y l k o pre teks t 
d o w y ł a d o w a n i a zmęczen ia , 
z d e n e r w o w a n i a , z łośc i , n i e z a -
d o w o l e n i a . P r z y p o m n i j o z a -
sadz ie k o m p r o m i s u I 
p o z w ó l , n i e ch się m ą ż w y ł a -
du je . D a j u j ś c i e j e g o w a d o m 
i z ł y m h u m o r o m . Nie r ó b z 
t e g o d r a m a t u . W y c z e k a j c h w i -
li, aż z n i e g o z łość , z m ę c z e -
nie , r ozża len ie „ w y p a r u j e " 
i w t e d y p o r o z m a w i a j s p o k o j -
nie. I kon ieczn ie , j e ś l i n ie 
u m i e , n a u c z g o ż y ć w m a ł -
ż e ń s t w i e w e d ł u g z ł o te j z a -
s a d y w z a j e m n y c h us tęps tw . 

SUKNIA 
Z LEKKIEJ 
WEŁEKiKI 

Sukienka z cienkiej wełenki, krata w kolorze biało-
czarnym. Rękaw kimono. Pasek wiązany z przodu. Proszę 
zwrócić uwagę na skosy, które zdobią spódnicę i rękawy 
Pasek jest także wykonany ze skosu. Na uszycie tej 
eleganckiej sukienki potrzeba 1,60 m materiału o sze-
rokości 1,40 m. 

Złote myśli 
N ieraz nie możesz wyjść z 

podziwu, jaki twój synek 
roztropny i przez dłuższy 

czas każdego ze znajomych 
raczysz jego śmiesznymi po-
wiedzonkami. 

A spróbuj dziś, po latach 
przypomnieć złote myśli ma-
łego Jasia. Co to było? Jak to 
było? Kiedy? Nie pamiętasz! 
Więc cię wyręczymy. 

Wujeii Franek przyjechał 
do was w odwiedziny i 5-let-
niemu Jasiowi sprezentował 
zamiast zabawki miniaturowy 
globus. „Jasio pójdzie do szko-
ł y , więc to się przyda" — 
mówił i przy okazji dał mu 
pierwszą lekcję geograiii: że 
ziemia jest okrągła, że się krę-
ci, że tu są morza, a tu Ilądy, 
że tu jest Polska, a tu Fran-
cja, tu Warszawa, a tu Pa-
ryż. Pokaż, gdzie mieszkasz? 
— pytał malca, ciekawy re-
zultatów swoich nauk. 

Jasio miał minę bardzo po-
ważną. Długo spoglądał na 
globus, wreszcie rzekł: 

— Ja mieszkam we Francji, 
nie na globusie! 

I te mądre słowa małego 
Jasia wyleciały ci z pamięci. 
I wiele innych złotych i 
srebrnych słów i myśli, któ-
rymi ku radości i dumie ro-
dziców znaczy się rozwój in-
telektualny dziecka. 

Dlaczego puszczasz je w nie-

pamięć? 

Każda matka skrzętnie zbie-
ra iotogralie, po kolei wszyst-
kich dzieci i układa w albumy, 
strona po stronie, według ty-
godni, miesięcy lał. „Popatrz, 
jaki byłeś" — mówisz dora-
stającemu synowi. — Urodzi-
łeś się zupełnie bez włosów, 
łysuni, jak pała. Za trzy lata 
miałeś grzywkę, jak dziew, 
czynka, za pięć nosiłeś czu-
prynkę, za dwa czesałeś się 
z przedziałkiem, jak elegan-
cik". 

Wydawać by się mogło, że 
to jest najważniejsze: obraz 
dziecka od oseska do mło-
dzieńca — to, jak wygliądało, 
nim dorosło. Tymczasem nie 
tylko iizycznie dziecko się 
rozwija, także umysłowo. Nie 
skusi cię rejestr tego, jak się 
w jego główce układa znajo-
mość świata — najpierw pod 
grzywką, potem pod czupryn-
ką, potem pod przedziałkiem? 

Trzeba tylko w porę o to 
zadbać. Mniej fatygi, niż przy 
i o tog rafowaniu. Załóż sobie 
zeszyt i zapisuj według wzo-
ru: 

...Jasio miał 7 lat. Raz w 
parku rysował coś patykiem 

na ścieżce. „Co rysujesz?" — 
zapytałam. „Diabla" — odpo-
wiedział. ,,Skąd wiesz, jak 
wygląda? Czy kiedy diabła wi-
działeś?" — pytałam dalej. 
„Nie widziałem — odpowie-
dział — ale, jak narysuję, to 
zobaczę". 

...Gdy Jasio miał 8 lat, to 
zapytał: „Mamo, czy jak się 
mówi tak cichutko, że nie sły-
chać i nie r u s z a się językiem, 
to wtedy jest myśl?" 

I tak dalej, w miarę upływu 
lat. Notuj te odkrywcze, dzie-
cięce spojrzenia. Szkoda, że-
by tonęły w zapomnieniu. Z 
czasem będzie to dla ciebie 
pasjonująca lektura. A jaka 
niespodzianka dla Jasia, gdy 
mu ten niezwykły album-
pamiętnik wręczysz np. w 
dniu zdanej matury! 

& P A L C E L I Z A Ć » 
D y n i a z pomidorami 

1,5 szklanki pokrajanej 
w kostkę dyni, 1 pomidor, 
łyżeczka posiekanej drob-
no cebuli, 2 łyżki śmie-
tany, 1,5 łyżeczki mąki, 
sól. 

Pokrojoną w drobną kostkę 
dynię I posiekaną cebulę za-
lać kilkoma łyżkami gorącej 
wody, posolić I gotować, aż 
będzie miękka. Pomidor umy-
ty i pokrojony w ćwiartki, 
zalać 3 łyżkami gorącej w o -
dy, rozgotować, przetrzeć i 
dodać do ugotowanej dyni. 
Mąkę rozrobić śmietaną, roz-
mieszać z kilkoma łyżkami 
wywaru z dyni, wlać do dyni 
i zagotować. Podawać jako 
jarzynę, do mięsa lub z ja j -
kiem. 

— Kapusta z w o d y 
J a r z y n y n ie tracą s w o i c h 

w a r t o ś c i o d ż y w c z y c h i w i -
t a m i n j e ś l i g o t u j e s ię j e 
u m i e j ę t n i e . T o z n a c z y n ie 
za d ługo , t y l k o ty le czasu, 
b y b y ł y m i ę k k i e . 

O t o przep is na doskonałą 
p o t r a w ę z kapusty . T a k 
p r z y r z ą d z o n a n ie zaszkodz i 
n igdy na w ą t r o b ę . 

Całą g ł ó w k ę w ł o s k i e j k a -
pus ty u m y ć , o c z y ś c i ć I w r z u -
c i ć d o g o t u j ą c e j się w o d y , 
o so l one j . G o t o w a ć na d o ś ć 
d u ż y m o g n i u 15—20 minut . 
U g o t o w a n ą kapustę o d s ą c z y ć 
na c e d z a k u i p o k r o i ć na 
ty l e cząstek . Ile jest o sób . 
P o l a ć b u ł e c z k ą , z rumlenloną 
na maś le , l u b p o pros tu 
okras i ć k a w a ł k i e m ś w i e ż e g o 
mas ła . 

K o b i e c e 
k ł o p o t y 

Większość kobiet na świecie ma 
jeden wspólny kłopot, którym 
.iest tusza. I suknia źle leży, i nie 
można jeść tego, na co s i « ma 
octiotę. 

>fadmierna cbudość wcale nie 
jest lepsza. Rysy się wydłużają , 
cialo wioitczeje, wyg ląda sią sta-
rzej. 

Co robić, by zacliować linię? 
Przede wszystkim re§rularnie w a -
żyć się. 

P rawid łowa waga u kobiety jest 
zależna od wzrostu i wyg ląda na-
stępująco: Od wzrostu należy od-
jąć 8—10 (no i oczywiście 100). 
Otrzymana liczba wskazuje pra-
wid łową wagę. Np . jeśU wzrost 
wynosi 160 — waga nie powin-
na przekraczać 50 kg. 

Jeśli przy regularnym ważeniu 
się stwierdzamy wzrost wag i lub 
ubytek, należy poradzić się leka-
rza. 

Nadmierna otyłość, nie chorobli-
wa, wynika z tego, że się za 
dużo je i za mało rusza. 

Pierwsza rzecz, której nie na-
leży jeść, to pieczywo, słodycze, 
ciastka. 

Ilość tłuszczów trzeba ograni-
czyć, masło jeść tylko świeże. 
Nie pić podczas jedzenia, a do-
woli w przerwach między posił-
kami i to wody mineralne, takie, 
j ak „Conrćxevi l le" , i „Vittel". 
Alkohol jest absolutnie przeciw-
wskazany. 

Jeśli masz dość siły wol i — raz 
w tygodniu pi j tylko bulion ja -
rzynowy i jedz owoce, a od czasu 
do czasu opuszczaj jeden zasad-
niczy posiłek, naj lepiej wieczorny. 

Jeśli prowadzisz siedzący tryb ży-
cia — cłiodź na długie spacery. 

Na j lepszym środkiem na schud-
nięcie jest ścisłe przestrzeganie 
kalorii. Dla kobiety średniego 
wzrostu — należy liczyć 30 ka-
lorii na 1 kg wagi. 

Panie zbyt chude powinny 
wszystkie powyższe rady stoso-
wać na odwrót. 



W R A C A M Z POLSKI 
pełen niezapomnianych wrażeń 

— Byłem w tym roltu 
w Polsce po dwuletniej 
przerwie. Ale gdy ogląda-
łem to, co przez dwa lata 
w Polsce zrobiono, zbudo-
wano — po prostu nie 
chciało mi się wierzyć 
własnym oczom. 
Pan W ł a d y s ł a w Z u b e r spod 

L y o n u przy j e cha ł z k ra ju 
ki lka t y g o d n i temu, ale d o 
tej chwi l i j es t p o d s i lnym 
wrażen iem s w e j podróży . 

— Zwiedzałem Warsza-
wę, Kraków, Oświęcim, 
Katowice, Opole, Wrocław, 
Gniezno, Biskupin, Poz-
nań, Bydgoszcz, Gdańsk, 
Sopot, Oliwę, Olsztyn, .no, 
i byłem, oczywiście, pod 
Grunwaldem na obchodach 
550 rocznicy zwycięstwa. 
Warszawa bardzo się roz-
budowała, wielu miejsc — 
po dwóch latach! — nie mo-
głem poznać. Podoba mi 
się także bardzo Kraków, 
śliczne jest stare noiasto 
w Poznaniu, ale nade 
wszystko zachwycił mnie 
Wrocław. Nie tylko samo 

Krystyna K I N A C H , K r a k ó w , 
ul. M. Fornalsk ie j 12 m . 20. 

„ M a m 17 lat. Chc ia łabym 
w y m i e n i a ć znaczki 1 w i d o -
k ó w k i z ko l egami i k o l e ż a n -
k a m i z zagranicy. Interesu ję 
się sportem, f o togra f iką , h i -
storią. 

Z n a m j ę z y k rosy j sk i i a n -
gie lski . " 

P. Grażyna W I C H I -
S Z E W S K A , Gdynia , ul. Ś w i ę -
to jańska 141/20 — p r ó b o w a -
ła j u ż raz za pośredn i c twem 
„ K l u b u Przy jac ió ł T. P . " 
znaleźć korespondenta z 
Franc j i lub Belgii. P o n i e w a ż 
szczęście j e j nie dopisało , 
zwraca się jeszcze raz z 
prośbą o podanie j e j adresu. 

miasto, ale i mieszkańcy. 
Jakie przyjęcie zgotowali 
wrocławianie Polakom z 
zagranicy — trudno opi-
sać. Co za serdeczność, 
gościnność! Tego nie za-
pomnę nigdy! Przecież do-
piero niedawno odzyska-
liśmy to miasto po latach 
zawziętej germanizacji. A 
już stolica naszego Śląska 
stała się znów tak bardzo 
piękna i tak bardzo pol-
ska! 
P. Z u b e r c i e k a w y był , j a k 

się obecnie w k r a j u ż y j e i 
d latego zwiedzał nie ty lko 
zabytki. W Poznaniu by ł w 
F a b r y c e Cegie lskiego , w 
Warszawie w F a b r y c e S a -
m o c h o d ó w O s o b o w y c h na 
Żeraniu , w e W r o c ł a w i u w 
P a ń s t w o w e j F a b r y c e W a g o -
n ó w , odwiedz i ł także d w a 
n a j m ł o d s z e miasta p r z e m y -
s ł o w e — Nową Hutę 1 N o w e 
Tychy . 

— I wie Pan, uderzyło 
mnie to, że ludzie w Pol-
sce za mało przykładają 
się do swoich obowiązków, 
za to niektórzy za bardzo 
żalą się na niedostatek. 
Naprawdę, nie wolno prze-
isadzać, przecież Polska 
była tak strasznie znisz-
czona, miasta potwornie 
rozbite! To wszystko trze-
ba do końca odbudować, 
odrobić. Owszem, poziom 
życia nie jest jeszcze naj-
wyższy, ale człowiekowi 
pieniążki nigdy z nieba 
kapać nie będą! Trzeba 
pracować! ,Ta nie mógłbym 
sobie pozwolić w fabryce 
na to, żeby siedzieć bez-
czynnie przy maszynie. A 
sam widziałem w Fabryce 
Cegielskiego, jak tokarze 
siedzieli, marnowali czas 
na pogawędki... 
P. Z u b e r p racu j e p o d L y o -

n e m j a k o robotnik . D a w n i e j 
by ł mechan ik iem, późnie j 
został b lacharzem w f i la tu -
rze. M a na utrzymaniu żonę 
i trzy córeczki , które p r a g -
nie wykształc ić . W y d a t k ó w 
nie brak. Najstarsza córka, 
Hania, prze jawia n ieprze -
c iętne zdolnośc i muzyczne . 
P. Z u b e r wynalaz ł j e j p r o -
fesora g ry na fortepianie i z 
radością o b s e r w u j e postępy. 

O k a ż d y m c z ł o w i e k u 
m o ż n a n a p i s a ć p o w i e ś ć 

— Ostatnio gra już so-
naty Mozarta — cieszy się 
ojciec. — Będzie z niej 
pociecha. Lekcje, które 
mnie tyle kosztują, nie idą 
na marne, ale domyśla się 
Pan chyba, że na te nowe 
wydatki muszę więcej za-
robić, inuszę o wiele wię-
cej pracować. Biorę godzi-
ny nadliczbowe w fabryce. 
I dlatego, pracując na-
prawdę ciężko, mam pełne 
prawo powiedzieć, że lu-
dzie w kraju nie powinni 
narzekać. 
A l e poby t w Po l s ce dał p. 

Z u b e r o w i okaz ję d o innych 
jeszcze spostrzeżeń. 

— Sklepy są zawalone 
towarami, od dwóch lat 
postęp w zaopatrzeniu — 
nadzwyczajny. Jest dużo 
ładnych lokali — restau-
racji i kawiarni. Świetnie 
urządzone są hotele, kom-
fort prawdziwie nowoczes-
ny. 
Pełny z a c h w y t u jest nasz 

rodak dla „ M a z o w s z a " . W i -
dział j e p o raz p ierwszy w 
życiu. A p o n i e w a ż p. Z u b e r 
interesuje się f o l k l o r e m od 
d a w n a i s a m nawet bierze 
udział w pracach po lsk iego 
zespołu w L y o n i e — j e g o 
spostrzeżenia związane z 
„ M a z o w s z e m " są r z e c z o w e i 
trafne. P. Z u b e r nie m o ż e 
też p o w s t r z y m a ć się od o p o -
wiedzenia s w y c h w r a ż e ń i 
wzruszeń pod G r u n w a l d e m . 
T y m bardz ie j , że sam od 17 
roku życia b y ł po l sk im ż o ł -
nierzem. W a l c z y ł p o d Monte 
Cassino j a k o strzelec 17-go 
L.B.S. II Korpusu , o d z n a c z o -
n y został K r z y ż e m W a l e c z -
nych z Mleczami , K r z y ż e m 
Zasługi , M e d a l e m P a m i ą t k o -
w y m Monte Cass ino i W o r l d 
Meda l ' em, Gwiazdą Uczes t -
n i k ó w W a l k w P ó ł n o c n e j 
A f r y c e . 

— Defilada, samoloty ma-
sa młodzieży, delegaci z Pol-
ski i z całego świata, najwyż-
sze osobistości państwowe, to 
zostanie mi w pamięci na 
zawsze. No, i cały kraj. w 
pełnj-m rozmachu rozbu-
dowy, kraj, który się roz-
wija, unowocześnia, wzbo-
gaca i pięknieje z każdym 
dniem. 

(TD) 

CH A R A K T E R , Intel igen-
c j ę i u rok osobisty c z ł o -
w i e k a o d g a d u j e się z 

j e g o twarzy . I d latego od r a -
zu zwróc i l i śmy u w a g ę na 
d w i e starsze panie, które w e -
szły t ego popo łudnia d o p o l -
skiej b ib l ioteki w Saint -
-Et ienne . Ob ie panie nios ły 
g rube tomy. 

— P r z y s z ł y ś m y w y m i e n i ć 
książki. B a r d z o l ub i my czytać 
powieśc i h istoryczne i mi łosne , 
o ludziach wspó ł c zesnych , a 
także o d a w n y c h w o j n a c h i 
k ró lach — objaśni ła pani K a -
tarzyna P a w ł o w s k a . P o chwi l i 
w b ł y s k a w i c z n e j r o z m o w i e 
padły nazwiska znanych p o l -
skich pisarzy : S ienkiewicza , 
Kraszewskiego , D ą b r o w s k i e j , 
S z e l b u r g - Z a r e m b i n y , M o r c i n -
ka... 

Za j r za łam d o e w i d e n c j i b i -
bl ioteki . N o tak, t rudno się 
dz iw i ć takie j w y s o k i e j k u l t u -
rze pani Katarzyny P a w ł o w -
skie j i pani J ó z e f y Matusz -
czak. Na konc ie pani M a t u s z -
czak w b ib l io tece f i g u r u j e 50 
przeczytanych ks iążek w c i ą -
gu pó łrocza , na konc ie pani 
P a w ł o w s k i e j 30! C iekawe , k i m 
są te d w i e n iemłode w d o w y 
p o górnikach , które spędzają 
d ługie godz iny nad polską 
książką.. . 

Zyc ie trudne, p iękne 
W mieszkaniu pani Józe fy 

Matuszczak uderza w z o r o w a 
czystość. Na stole — Ż e r o m -
sk iego „Ludz ie b e z d o m n i " . 

O b o k — inna książka, p o -
p u l a r n o - n a u k o w e ob jaśnienie 
bibl i i w y d r u k o w a n e g o t y -
kiem. B o p. Matuszczak czyta 
r ó w n i e ż w j ę z y k u n i e m i e c -
k im, k t ó r e g o nauczy ła się w 
szkole jeszcze za c z a s ó w c e -
sarza Wi lhe lma, no, i na tu -
ralnie p o f rancusku . 

K i m m o g ł a b y zostać ta 
m ą d r a , w r a ż l i w a kobieta , w ł a -
d a j ą c a trzema j ęzykami , g d y -
by żyła w innych w a r u n k a c h ? 
M o ż e w y b i t n y m lekarzem, p i -
sarzem, p r o f e s o r e m , g d y b y 
mog ła by ła u k o ń c z y ć studia. 
Gdyby. . . A l e w poznańskim 
miasteczku Trzemeszno w 
rodzinie robotn ika ro lnego 
by ła b ieda i d u ż o dzieci , s i e -
d e m sióstr. Józe fa musiała 
e m i g r o w a ć za ch lebem. 

P. Józe fa Matuszczak lubi 
Ż e r o m s k i e g o m o ż e dlatego , że 
j e j w łasne życ ie b y ł o właśn ie 
takie uczc iwe , pracowi te , w r a -
ż l iwe na los innych, j a k tego 
żądał od cz ł owieka autor 
„Ludz i b e z d o m n y c h " . W 1926 
r. p. Matuszczak znalazła się 
z m ę ż e m 1 córką w e Franc j i . 
Kopa ln ie w Nord , Sa lnt -
-Et lenne , M o n t c e a u - l e s - M i -
nes... M ą ż umar ł na pyl icę , 
nie m a j ą c jeszcze 55 lat. Dziś 
zresztą na pyl i cę c h o r u j e 
z n ó w m ł o d y zięć... Z ko le i p. 
Matuszczak przez 10 lat p r a -
c o w a ł a w kopalni , w y c h o w u -
j ą c có rkę i... syna. 

B o w 1930 r. przy jechała 
d o Saint -Et ienne m ł o d a k o -
bieta z m a l e ń k i m dz ieckiem. 
Była bardzo sympatyczna i 
ładna. W rok późnie j umarła. 
T o właśn ie j e j o s i e roconym 
dz ieckiem zaop iekowała się 
Józe fa Matuszczak, p o m i m o 
s w y c h w ł a s n y c h t rudnych 
w a r u n k ó w . 

— T o b a r d z o m i ł y ch łopak 
— m ó w i . — Z a w s z e uważa 
mnie za swoją prawdz iwą 
matkę , a ja k o c h a m g o j a k 
syna. N o i cóż, takie to b y ł o 
m o j e życie. B a r d z o c iężkie i 

bardzo proste. A l e m o ż e nie 
takie proste. O k a ż d y m życiu 
można przecież napisać ks iąż -
kę... 

W życiu p. Matuszczak 
ważną ro lę o d g r y w a także 
przy jaźń . 

— Z panią Katarzyną P a -
w ł o w s k ą przy jaźn imy się j u ż 
26 lat, p o m a g a m y sobie w z a -
j e m n i e 1 lub imy się. 

Ludzie są dobrzg 
D o d o m u p. P a w ł o w s k i e j 

idzie się p o wysok i ch , k a -
miennych schodach. P o k ó j 
jest pe łen w d z i ę k u : fa lbanki , 
f i raneczki . Leży otwarta 
książka — M o r c i n k a „ W y r ą -
bany chodnik" . O b o k okulary . 

— D o b r y ten M o r c i n e k , 
m ą d r y pisarz. Lub ię także 
Morc inka za to, że p isze 
piękną śląską gwarą . 

P. P a w ł o w s k a m a dziś 69 
lat, a zachwyca się ks iążką , 
n iby m ł o d a dz iewczyna p o -
szuku jąca w l iteraturze n i e -
znanych jeszcze przeżyć. 

Nikt by nie uwierzył , że 
ta szczupła kobieta w y c h o w a -
ła c z w o r o dzieci , doczekała 
się szesnastu w n u k ó w 1 na 
razip czterech p r a w n u k ó w . 
Pani Katarzyna jest w s w o -
j e j rodzinie prawdz iwą k r ó -
lową. Fotogra f i e k i lku p o k o -
leń za jmują p r a w i e całą ś c ia -
nę p o k o j u . 

Rodz ina p. P a w ł o w s k i e j 
p r z e b y w a w e Franc j i . Jedyn ie 
syn Janek w r ó c i ł p o w o j n i e 
d o Polski . P r a c u j e w f a b r y c e , 
często pisze. 

A sama p. P a w ł o w s k a ? 
C h y b a p o ty lu latach zas łu -
żyła sobie na s p o k o j n e ż y -
c ie? A j ednak jest inaczej . 
Mąż , który umar ł na paraliż, 
nie p rzepracowa ł w kopa ln i 
o d p o w i e d n i e j i lości czasu, 
która zapewni łaby dostateczną 
rentę i teraz — nie u w i e r z y -
c ie— podstawą utrzymania p. 
Katarzyny jest za ledwie 200 
n o w y c h f r a n k ó w , które o t rzy -
m u j e co 3 mies iące . 

Oczywiśc ie , pomagają d z i e -
ci, rodzina, przy jac ie le . L e c z 
bywa ją dni, źe lepiej o nich 
nie m ó w i ć . P. P a w ł o w s k a 
n igdy nie lękała się pracy , 
sprzątała, zarabiała w f a b r y -
ce. Lecz dziś, w j e j wieku. . . 

Na szczęście p. Katarzynę 
zawsze ratował w życiu o p t y -
mizm, wiara w e własne siły 
i w iara w cz łowieka — m i m o 
v,rszystko. Ulub iony j e j autor, 
Morc inek , przecież także j e s t 
zdania: „Ludz ie są dobrzy " . 



Y. yAfCiíV 

różnijcł i 
Ko loni i 

Lens. — Pierwszą n a g r o d ę 
za w z o r o w o u t rzymane s w e 
ogródki , (tzw. o g r ó d k i r o b o t -
nicze) , o t rzymal i : p. J é r ô m e 
Woj . tkowiak, zam. 1, rue des 
Chardonnerets w Cité de la 
Fosse 2, i p. S z y m o n K u l i k 
w Cité de la Fosse 3, zam. 3, 
rue J a m e s Walt . 

Paryż. — O b s ł u g u j ą c y w 
nocy s tac j ę b e n z y n o w ą przy 
123, Bd. Soult . , R a y m o n d 
W o j c i e c h o w s k i , lat 23, został 
zaa takowany przez trzech 
m ł o d y c h mężczyzn . Napas tn i -
cy. p o d groźbą użyc ia si ły na 
W o j c i e c h o w s k i m wtargnę l i d o 
b iura stacj i , następnie p o 
w y p r ó ż n i e n i u s z u f l a d y k a -
s o w e j , z a w i e r a j ą c e j 40 N F , 
zb ieg l i a u t e m w k i e runku 
Vincennes . Po l i c j a wszczę ła 
dochodzenie . 

Pàcquencourt. — W w y s t a -
w i e k r a j o w e j p t a k ó w , która 
sdby ła się ostatnio w Calais , 
p i e rwsze n a g r o d y i o d z n a -
czenia h o n o r o w e zdoby l i 
cżłcrfikowie m i e j s c o w e g o s t o -
warzyszen ia „ L a P u r e R a c e " . 
Są t o : p. B l o n a r o w i c z P io t r 
— p u c h a r i n a g r o d ę h o n o r o -
wą (medal) , pp. J a n i Józe f 
K a r o l c z a k oraz Fel iks M a -
j e w s k i — o t rzymal i nagrodę 
honorową (mędale) . 

Montigny en Ostrevent. — 
N ą s t ę p u j ą c e m i e j s c a w k o n -
k u r s o w y c h lotach go łęb i z a -
j ę l i : w k a t e g o r i i m ł o d y c h 
go łęb i drugie m i e j s c e za ję ły 
gg łęb ie h o d o w c y p . Jana L o r -
ka ; w kategor i i p t a k ó w j e d -
n o r o c z n y c h — I m i e j s c e —̂ 
S z y m o n Wasiński , II — J ó -
zef Grodz ińsk i ; w kategor i i 
s tarych go ł ęb i : I m i e j s c e — 
Franc iszek Maniak . A oto 
nazwiska h o d o w c ó w — a m a -
t o r ó w w k o l e j n o ś c i za ję tych 
rniejsc : T w a r d o w s k i , W a s i ń -
ski, N o w a k o w s k i , Grodz iński , 
Lorek , Cynał , Dziadkowialc , 
Lemański . 

PRZYSZLI 
N A S W I A T 

Urodzili się w Rouvroy: 
Christ iane K u p i e c , 38, Bd . des 
Ital iens; Ste fan K a s p e r c z y k , 
14, rue J o f f r e . Douai: Erylę 
G a j é w s k i , 24, rue St. Jul ien. 
Dorignies: L i l iane Marc in iak , 
rue J. Jaurès , c o r o n G. N - o 35. 

SLUBY 
Rouvroy: Eugeniusz K a m i ń -

ski, r obo tn ik i K r y s t y n a W y r -
wińska ; L u c i e n Micha lsk i , 
w a l c o w n l k z C o u r c e l l e s - l e z -
- L e n s , i Z o f i a D o n e c k a ; R a y -
m o n d Bar tkowiak , górn ik , 
1 He lena K n a p i k ; A l f o n s B o -
gacki , szo fer i Elisa Mak. 

Z G O N Y 
Lens: Mar ia K w i e c i e ń , w d o -

w a p o K r z y c h u , lat 53, 15, rue 
Mol ière ; Franc iszka Ka lużna , 
żona Mareck iego , lat 77, 99, 
Route de la Bassée . 
' •• S c m a i n : I g n a c y A p o l i n a r -

ski, lat 65. 
R o u v r o y : A n d r z e j M u s i a -

ł owsk i , lat 76, 10 r u e M a -
tisse; A d a l b e r t Matusek , lat 
64, 15, rue V a n der M e e r s c h . 

Zmarł 
Andrzej Leszek 
19 sierpnia zmarł nagle 

w Paryżu Andrzej LE-
SZEK, prezes Stowarzysze-
nia Kupców i Przemysłow-
ców Polskich w Paryżu, 
członek Komisji Rewizyj-
nej Związku Uczestników 
Polskiego Ruchu Oporu w 
Paryżu. 

W zmarłym traci Polonia 
zasłużonego działacza spo-
łecznego i bojownika o 
wolność. 

Rozmawiamy 
laureatem z 

naszego Wielkiego 
K o n k u r s u 

Dobra wiadomość: I nagroda, 

RO Z W I Ą Z Y W A Ł E M z a -
dania k o n k u r s o w e z ż o -
ną. Nie w s z y s t k o b y l o 

dla nas łatwe. Czasami p o -
ważn ie g ł o w i l i ś m y się, jaką 
w y b r a ć o d p o w i e d ź . T a k 
strasznie n a m zależało , ż eby 
o d p o w i e d ź by ła t ra fna ! T a k 
b a r d z o chc ie l i śmy w y g r a ć ten 
k o n k u r s ! P i sa l i śmy d o r e -
d a k c j i list z r ozwiązan iem, 
ale nie w ie rzy l i śmy , aby coś 
z t e g o m o g ł o w y j ś ć . N o a g d y 
m i n ę ł o k i lka t y g o d n i od w y -
słania listu — zupełnie z a p o -
m n i e l i ś m y o konkurs ie . I 
w t e d y właśn ie przyszed ł list 
z wiadomośc ią . . . 

Jes teśmy w Joeu f M e u r t h e -
- e t - M o s e l l e u pana Jana M i ł -
ka, laureata p i e r w s z e j n a g r o -
d y naszego w i e l k i e g o k o n -
kursu „ C z y znasz po l sk ie Z i e -
m i e Z a c h o d n i e i P ó ł n o c n e ? " . 
Pan Mi ł ek jest w y r a ź n i e z a -
skoczony sukcesem. D u ż o w 
życ iu przeszed ł d o b r y c h i 
z łych chwi l , ale żadnego k o n -
kursu jeszcze n i g d y nie w y -
grał . I to tak iego ! Przec ież 

podróż samolotem do Polski 

pierwszą n a g r o d ę zdobytą 
przez pana M i ł k a w konkurs i e 
„ T y g o d n i k a " s tanowi p o d r ó ż 
s a m o l o t e m d o Po l sk i i dz i e -
s i ę c i odn iowy p o b y t w K r a j u ! 

— A l e , w iec i e , takie j u ż 
m o j e szczęśc ie w życ iu , że 
j a k się j e d n o uda, to drugie 
nie. M a m zapłaconą p o d r ó ż 
d o Polski , o k tóre j m a r z y ł e m 
przez 34 lata, a tu z d r o w i e 
nawala . M u s z ę się leczyć . P o -
j a d ę na ki lka dn i d o u z d r o -
wiska , b o lekarze m n i e k i e -
rują na k u r a c j ę . I d o p i e r o g d y 
w r ó c ę z tej k u r a c j i — p o l e c ę 
d o Polski . D o s ł o w n i e po l e cę ! 
S a m o l o t e m i na skrzyd łach 
radości . W o l a ł b y m o d b y ć tę 
p o d r ó ż teraz. Z r o b i ł o się tak 
ładnie , z a p o w i a d a się taka 
śl iczna jes ień. A l e t rudno . 
Muszę się n a j p i e r w p o d l e -
czyć . 

Pan M i ł e k p r z e b y w a w 
tych s tronach od 1926 roku . 
P r z e p r a c o w a ł 34 lata w k o -
palni r u d y żelaza, w f a b r y -
ce meta lurg i c zne j , w m ł y n i e 
d o mie lenia żużlu i w o d -

lewni stali. K o l e j n o to w 
Joeuf , t o w pob l i sk im H o -
mecourt . Przeży ł kryzys . Z n a -
lazł się w t e d y bez p r a c y i 
r o w e r e m o b j e ż d ż a ł oko l i ce 
s z u k a j ą c — ze z m i e n n y m 
szczęśc iem — okaz j i d o r y w -
c z e g o zarobku . Nie on j e d e n 
by ł w t e d y b e z pracy . W tej 
same j sytuac j i , c o pan Mi ł ek 
znalaz ło się b a r d z o w i e l u r o -
b o t n i k ó w . Jeździ l i od f a b r y -
k i d o f a b r y k i , od f e r m y d o 
ferm.y i angażowa l i się d o 
pracy , gdz i e się t y l k o dało . 
T u d w a dni, tu tydzień. P r z e z 
p e w i e n czas p r a c o w a ł n a -
w e t pan M i ł e k przy b u d o w i e 
p o m n i k a p o d V e r d u n . I tak 
przez d w a i p ć - r o k u c iągnę ło 
się t o uganianie za d o r y w c z ą 
pracą. 

— W t y m r o k u k o ń c z ę 
sześćdziesiąt lat. S p r a c o w a n y 
j e s t e m i s c h o r o w a n y . O d m a -
ł e g o dz iecka m u s i a ł e m c h o -
dzić d o robo ty , g d y m i a ł e m 17 
lat, b y ł e m j u ż na f ronc ie . 
Przeszed ł em ty fus , n a b a w i -
ł em się bronch i tu c h r o n i c z n e -
go , k i lka razy b y ł e m o p e r o -
w a n y , a zapalenie p łuc p r z e -
chodz i ł em c h y b a z p i ę ć razy 
— w s p o m i n a pan Mi łek . — 
N a b i e d o w a ł e m się przez te 
60 lat nie mało . W m a j ą t k u 
szambe laha Micha ła K a r s k i e -
go , gdz ie p r a c o w a ł e m przez 
ki lka lat, w s t a w a ł o się o ś w i -

c ie i przez całą z imę chodz i ł o 
się w podar tych na ko lanach 
spodniach. Wiec i e , że przez 
te sześćdziesiąt lat nie s p o t -
ka ła m n i e j e szcze n igdy taka 
radość , j a k z tą nagrodą . 
G d y có rka o t w o r z y ł a list i 
zaczęła w o ł a ć : „Tatus iu , ta tu -
siu, w y g r a ł e ś ! " — nie m o -
g ł e m uwierzyć , że to p r a w -
da... / -

I pan Jan M i ł e k p r z e r y w a 
opowiadanie . Jest g ł ę b o k o 
w z r u s z o n y szczęśc iem, które 
g o spotyka, szczęśc iem, o k t ó -
r y m m a r z y ł przez trzydzieśc i 
przesz ło lat: 

— Z o b a c z ę z n ó w Polskę . P o 
ty lu latach... T o n a p r a w d ę 
c u d o w n e ! 
OD REDAKCJI: 

W kolejnych numerach „Ty-
godnika" zamieszczać będzie-
my rozmowy z pozostałymi 
laureatami konkursu. 

U W A G A : w n r 34 (150) z a -
m i e ś c l U ś m y n a s t r . 4 l i s t ę o -
s o b , k t ó r e n a d e s ł a ł y o d p o w i e -
d z i b e z b ł ę d n e . z p r z y c z y n 
t e c ł i n i c z n y c h p o m i n i ę t e z o s t a ł y 
t r z y n a s t ę p u j ą c e n a z w i s k a : 
B I O U X H é i c n e — A i x - e n - P r o -
vence (BDR), BOZAKJSKA Da-
n u t a — L y o n 4 ( R l i o n e ) i W A -
N I O E d m u n d — H a u t e m o n t 
3Vord) . D w a p i e r w s z e n a z w i s -

I ta w i n n y s i ę z n a j d o w a ć n a 
l i ś c i e d r u g i e j , n a z w i s k o o s t a t -
n i e —' n a l i ś c i e p i e r w s z e j . P r z e -
p r a s z a m y n a s z y c ł i c z y t e l n i k ó w 
z a n i n i e j s z e n i e d o p a t r z e n i e . 

P o w r ó t 
z wakacji do Metz 
PR Z Y J A Z D dz ièc i d o 

Metzu zapowiedz iany 
b y ł na pierwszą p o p o -

łudniu , ale rodz ice zaczęl i 
g r o m a d z i ć się- j u ż od rana. 
Większość p r z y j e c h a ł a spoza 
M e t z u : z P iennes , z Sa inte -
M a r i e - a u x - C h ê n e s , A u d u n - l e -
T iche , M o n t b o l w i l l e r , G i r a u -
mont , S a i n t - P r i v a t - l a - M o n t a -
gne, H a g o n d a n g e , Th ionv i l l e 
i innych , nieraz b a r d z o o d -
d a l o n y c h od M e t z u m i e j s c o -
wośc i . 

— Jak tam się dz iec i om 
— P o w o d z i ł o im się ś w i e t -

P o l s c e ? C o p isa ły? — p y t a m y . 
— P o w o d z i ł o i m się ś w i e t -

nie, b a w i ł y się dz iec i d o s k o -
nale 1 w łaśn ie d l a t e g o nie 
pisały zbyt często. P o prostu 
szkoda im b y ł o czasu na p i -
sanie l i s tów, g d y m o ż n a b y l o 
się b a w i ć — o p o w i a d a nam 
p. E d w a r d F lorczyk . Skończy ł 
15 lat, w i ę c się cieszę, ' że 
w r e s z c i e P o l s k ę zobaczy ł . 
M a m ich sześc ioro w d o m u i 
w t y m r o k u c z w a r t e g o j u ż z 
ko le i w y s ł a ł e m na w a k a c j e 
d o K r a j u . P i ą t y b y ł na k o l o -
niach w Pres les p o d P a r y -
żem, a o to n a j m ł o d s z a — 
Josyane . G d y m ł podrośnie , 
po j edz i e tak s a m o d o Po lsk i , 
j a k j e j starsze rodzeńs two . 
C h c i a ł b y m , żeby to j u ż n a -
stąpi ło , b o w t e d y v^reszcie 
nade jdz ie m o j a k o l e j k a i ja 
r ó w n i e ż b ę d ę m ó g ł P o l s k ę 
odwiedz i ć . A l e , w idz i c i e , d z i e -
c i om trzeba d a ć p i e r w s z e ń -
stwo . Dz iec i — t o nasza p r z y -
szłość ! 

O p o d r ó ż y d o Po l sk i m y ś l i 
r ó w n i e ż i zięć, p. F l o r czyka , 
p. C z e s ł a w Stobnick i . Listy 
z Torunia , z ko loni i , choc iaż 
b a r d z o niel iczne, zachęc i ły 
g o d o t e g o ogromnie . 

W czasie g d y toczą się te 
r o z m o w y , na p lac przy R o u t e 
d e Magriy za jeżdża ją d w a 
wie lk i e au tokary z Polski . 
Okrzyk i , radość , m a c h a n i e 
chus teczkami i za c h w i l ę 
dziec iarnia w y s y p u j e się na 
plac . 

— Tatus iu , j a k t a m ł a d -
nie! T o b y ł y na jp i ękn ie j s ze 
w a k c j e ! T u sals? — w o ł a 
m a ł a Denise L i szka z M o n t -
bo l lw i l l e r , r z u c a j ą c się na 
s z y j ę o j cu . 

— Józ io , j a k ty się śl icznie 
opal i łeś ! — w y k r z y k u j e , pani 
K a z i m i e r a M i k l o z A u d u n - l e -
T i c h e ś c i ska jąc s w e g o j e d y -
naka. 

N a j w i ę c e j dz iec i p r z y j e ż -
dża z ko lon i i z Torunia . B y -
ło p r z y j e m n i e , w e s o ł o , s z k o -
da, że to się s z y b k o skończy ło . 
Dziec i w y p o w i a d a j ą s w e w r a -
żenia n a d z w y c z a j n i e kró tko , 
zwięź le . Nie lubią d ług i ch 
o p i s ó w , nie rozgadują się tak 
od razu, od p i e r w s z y c h c h w i l 
p o w r o t u . A l e za to w e w s z y -
stk im c o m ó w i ą , c z u j e się 
szczerość , szczery z a c h w y t dla 
Polski . Staszek L e w a n d o w s k i 
z M e t z u b y ł w Z a k o p a n e m , 
Ania Kośc ińska by ła w B n i -
nie, Jan inka M o s e r z S t e -
M a r i e - a u x - C h e n e s , A n i a M a -
tuszczak i M i c h a ś Zapart z 
Ciiraumont oraz Luc ia K a m o s 
z S t - P r i v a t — w Toruniu . 

— Uda ły się w a k a c j e ? - -
py tamy . 

— Wspania le ! — o d p o w i a -
dają dzieci . N a przysz ły rok 
c h c i e l i b y ś m y p o j e c h a ć z n o -
w u ! Ż e b y to t y lko b y ł o m o -
żliwe.. . 

R o d z i c e zabierają s w e p o -
c iechy. Jedn i jadą poc iąg iem, 
inni s a m o c h o d a m i . W d o m u 
opowiedzą w i ę c e j , dużo w i ę -
ce j . 

Na Michasia Zaparta z Giraumont czekał ojczym, p. Ceglarek. 
„ W Giraumont jest tyle polskiej młodzieży, musisz opo-
wiedzieć kolegom, coś widział w mym rodzinnym kraju..." 

,.«•--' i Josyane zobaczy Polskę, wówczas na-
dejdzie moja kolejka" mówi p. Florczyk z Piennes (po lewej) 

Fani Miklo : 
Józiem, ale 

Audun-le-Tiche stęskniła się za swym synem 
cieszy się, że zobaczył jej ' rodzinny kraj 



Filateliści rozpoczynają jesienny sezon 
w jesiennym sezonie filatelistycz- roku i wciiodzącym w skład serii pod 

nym w Polsce ukaże się kilka intere- nazwą „ S e j m " . Znaczek z podobizną 
sującycli znaczków. Oczywiście z wiel - wielkiego muzyka wydrukowano rów-
kim zainteresowaniem oczekiwany jest nież w jenieckim obozie w Wolden-
znaczek przygotowany z okazji mię -
dzynarodowej wystawy „Polska 60" 
w Warszawie. A l e o nim już pisa-
liśmy. 

W e wrześniu pojawi się znaczek 
wartości 2,50 zł z podobizną wielkiego 
muzyka Ignacego Paderewskiego dla 

bergu dla poczty wewnętrznej. 
W Stanach Zjednoczonych w tym 

roku ma być też puszczony w obieg 
znaczek dla upamiętnienia urodzin 
wielkiego mistrza. 

Piękna seria znaczków polskich uka-
że się lada dzień pod nazwą „ A r c y -
dzieło sztuki polskiej — ołtarz Wita 
Stwosza" . Poszczególne znaczki przed-
stawiają sceny z Nowego Testamentu, 
uwidocznione na środkowej części ołta-
rza ł bocznych skrzydłach. Oto one: 
20 gr — Zwiastowanie (nakład 2 min), 
30 gr — Boże Narodzenie (2 min), 40 
gr — Pokłon Trzech Króli (2 min), 60 
gr — Zmartwychwstanie (5 min), 2,50 
zł — Wniebowstąpienie (2 min), 5,60 zł 
— Zesłanie Ducha Świętego (300 tys) 
oraz bloczek 10 zł — Zaśnięcie Matki 
Boskiej (300 tys). 

Wreszcie ukaże się jeszcze jeden 
znaczek z okazji V Farmaceutycznego 
Zjazdu Naukowego w Poznaniu. B ę -

upamiętnienia setnej rocznicy jego uro- dzie to znaczek wartości 60 gr — z 
dzin. Znaczek ten projektował art. pl. podobizną Ignacego Łukasiewicza, za-
Jerzy Desselberger a rytował Edward służonego farmaceuty-chemika (1822— 
Konecki. Nakład wyniesie milion sztuk. 

Nie po raz pierwszy nasza poczta 
wydaj e znaczek z podobizną Pade-
rewskiego. Portret mistrza znalazł się 
na znaczku 15 m k wydanym w 1919 

1882). Łukasiewicz jest jednym z twór-
ców przemysłu neiftowego w świecie. 
Znaczek zostanie wykonany techniką 
stalorytniczą-wklęsłodrukową, a jego 
nakład wyniesie milion sztuk K . G . 

S Z Y F R O G R A M 
Należy najpierw odgadnąć znacze-

nia wyrazów podanych niżej w klu-
czu pomocniczym i wpisać je nad 
liczbami zamieszczonymi obok, któ-
rych ilość jest taka sama jak ilość 
liter w poszczególnych wyrazach. W 
ten sposób dowiecie się jakie litery 
odpowiadają poszczególnym liczbom. 
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umysłowe" . Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I A Z A N I A K O Ł C W K I 
I K R Z Y Ż Ó W K I 

z nr 34(150) 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) Sopot, 
2) Polak, 3) kawał, 4) ławka, 5) karta, 
6) trąba, 7) Berta, 8) robot, 9) obawa, 
10) Warka, 11) krasa, 12) toast. 

* 

P O Z I O M O : 3) Gliwice, 5) Płock, 6) 
Kłodawa, 9) Puławy, 10) Warszawa, 
15) Tychy, 16) Wrocław, 17) Koło, 
18) Lublin, 19) Nysa, 22) Kruk, 23) 
Ryki, 25) Iwiczna, 26) Pisz, 28) E l -
bląg, 31) Wronki, 33) Ełk, 35) Oświę-
cim, 36) Kunów, 37) Srem. 
P I O N O W O : I) Wieluń, 2) Mława, 4) 
Iłów, 7) Wizów, 8) Łapy, II) R y m a -
nów, 12) Brańsk, 13) Żywiec, 14) Do-
bre, 15) T O L K M I C K O , 20) Syców, 
21) Kraśnik, 24) Rzeszów, 27) Kielce, 
29) Bytom, 30) Gąbin, 32) Rawicz, 
34) Tum. 

P O r a d y 
! • 41 w I I e 

Następnie do kratek rysunku, ozna-
czonych liczbami od 1 do 69, wpisz-
cie litery odpowiadające poszczegól-
nym liczbom w odgadniętych wyra -
zach klucza pomocniczego. Wpisane 
w ten sposób litery utworzą hasło, 
stanowiące rozwiązanie szyfrogramu. 
Czarne pola oznaczają koniec poszcze-
gólnych wyrazów. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
2 — 41 — 11 — 29 — 18 — 36 — 

— 51 — 60 = mężczyzna o tym sa-
m y m imieniu co inny, 

12 — 58 — 19 — 55 — 1 — 67 — 
— 28 = sprzymierzeńcy, sojusznicy, 

7 — 24 — 50 — 43 — 62 — 14 = 
= obgadanie kogoś, plotka, 

6 — 30 — 8 — 57 — 53 — 61 — 
— 17 = nazwa Towarzystwa Łącz-
ności z Wychodźstwem. 

15 — 10 — 37 — 3 — 13 — 22 — 
— 48 = pierwsza stolica Polski, 

16 — 21 — 25 — 59 — 23 = włosy 
rosnące na brzegu powiek, 

35 — 32 — 26 — 38 — 65 = łowią 
nimi ryby wędkarze, 

63 — 56 — 39 — 46 — 64 = głos 
ludzki odtwarzający piosenkę, 

40 — 20 — 5 — 34 = odgłos, od-
dźwięk, odbicie się głosu, 

44 — 49 — 52 — 47 — 68 = spe-
cjalność naszego mistrza Krzyszko-
wiaka, 

33 — 54 — 9 — 31 = słynny dom 
mody w Paryżu, 

4 — 66 — 42 — 45 = południowe 
drzewo iglaste olbrzymiej wysokości, 

69 —. 27 = inicjały autora powieś-
ci „ Z m o r y " oraz dramatu ,,Domek z 
kart" . 

Rozwiązania należy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „Rozrywki 

P a n i M a r i a B U R Y L O , B U S S Y 
S t . G e o r g s p a r L a g n y ( S . e t . O . ) 

Moja siostrzenica w czasie 
przymusowej pracy w Niem-
czech poznała irancusltiego 
jeńca wojennego. Ze znajo-
mości tej urodziło się dziecłio. 
Pomimo, że osobnilt ten jest 
bogaty, nigdy nie zaintereso-
wał się swoim synem i odma-
wia mu wszelłtiej pomocy. Czy 
można go zmusić do płacenia 
alimentów. 
W e francuskim ustawodaw-

stwie prawo dziecka do alimen-
t ó w następuje na skutek ustale-
nia o jcostwa. Ustalenie to wyni -
ka z artykułu 340 Kodeksu Cy -
wilnego. Do tego celu potrzebne 
jest pisemne przyznanie się do 
o jcostwa, zawarte nawet w z w y -
kłym liście. Poza tym ustalenie 
o j costwa może mieć również 
miejsce w następstwie faktu, że 
matka dziecka współżyła w okre-
sie k o n c e p c y j n y m z pozwanym. 
Wreszc ie ostatnia pr?yczyna 
ustalenia o j costwa wynika z te-
go, że pozwany pomagał lub 
przyczyni ł się do wychowania 
dziecka w charakterze ojca. 

W wypadku gdy ustalenie oj-
costwa nie m o g ł o b y b y ć wzięte 
pod uwagę, dziecko ma prawo 
żądania al imentów od domnie-
manego o j ca w każdym wypad-
ku, g d y dany osobnik przyją ł w 
stosunku do dziecka zobowiąza-
nie pisemne. Orzecznictwo sądo-
we, uznaje bowiem, że niemoż-
ność ustalenia o j costwa nie 
sprzeciwia się temu, ażeby do-
mniemany o j c i ec był zmuszony 
do spełnienia naturalnego obo -
wiązku jakim jest zapewnienie 
p o m o c y materialnej dla dziecka. 
S T A Ł A C Z Y T E L N I C Z K A 

Czy ślub kościelny zawarty 
w Polsce jest ważny we Fran-
cji, i czy osoba która zawrze 
powtórnie ślub cywilny we 

Francji może być ścigana za 
bigamię. 
Ponieważ Pani nie poda je daty 

ślubu należy przypomnieć , że do 
25 września 1945 w Małopo lsce 
i b. zaborze rosyjskim istniały 
tylko śluby kościelne i jako ta-
kie na podstawie reguły prawa 
międzynarodowego prywatnego 
,,locus regit actum", by ły rów-
nież ważne w e Francji. A zatem 
osoba, która weszła w powtórny 
związek małżeński w czasie 
trwania pierwszego, popełniła bi-
gamię. Natomiast ustawa z 25 
września 1945 r. wprowadzi ła na 
całym terytorium Polski śluby 
cywilne. Art. 2 ustawy z 27 
czerwca 1950 zwany Kodeksem 
Rodzinnym, postanawia, że mał-
żeństwo zostaje zawarte gdy 
mężczyzna i kobieta złożą przed 
urzędnikiem stanu cywi lnego , 
oświadczenia, że wstępują w 
związek małżeński. Jeżeli oświad-
czenia nie zostały z łożone przed 
urzędnikiem stanu cywi lnego , 
małżeństwo nie jest zawarte. Jak 
więc by ło wspomniane na p o -
czątku, w stosunku do prywat-
nego prawa międzynarodowego , 
forma zawarcia małżeństwa pod-
lega w pierwszym rzędzie prawu 
obowiązu jącemu w miejscu za-
warcia związku małżeńskiego. 
Nie może więc b y ć ściganą za 
bigamię we Francji osoba, której 
małżeństwo w braku którejkol -
wiek z przesłanek przewidzia-
nych w powyższym artykule, nie 
zostało zawarte w obliczu prawa 
o jczystego , to znaczy w Polsce. 

T U 
w p r z y s z ł y m t y g o d n i u 

dzieci znajdą 
„ S Y R E N K Ę 

K R Ó L E W N Ę B A Ł T Y K U " 

„LA POLOGNE" 
To bogato ilustrowany 

m e s i ę c z n i k p o l s k i w j ę z y k u f r a n c u s k i m 
Cena jednego egzemplarza 0,80 N.F. 

SZUKAJCIE GO W KIOSKACH NA TERENIE FRANCJI 

9 9 L A P O L O G N E " - dzięki swej 
pięknej szac ie gra f iczne j i s ta rann ie 
d o b r a n e j treści o różnorodne j te-
nnałyce—pozwala czyte ln ikom z a p o -
z n a ć się z życ iem dzisiejszej Polski, 
z jej l i teroturg i historig, z jej m a -
larstwem i a rch i tek turg , z jej 
pięknymi z a b y t k a m i i turystykg 

„ L A P O L O G N E " - to ciekawe 
sprawo zd an i a z b ieżgcych w y d a r z e ń 
w Polsce, to ar tykuły i r e c e n z j e 

z wystaw i sztuk tea t ra lnych, to 
w i a d o m o ś c i z p r z e m i a n społecznych, 
z osiggnięć polskich n a u k o w c ó w 
w dz iedz in ie medycyny i technik i 

„ L A P O L O G N E " — to równ ież 
pasjonujgce n o w e l e i o p o w i a d a n i a 
naj lepszych pisarzy polskich, repro-
dukc je m a l a r z y polskich, to repor -
t a ż e z różnych dz iedz in życ ia 
Polski 

P iękne fotograf ie , k o l o r o w e repro-
dukc je , humorystyczne rysunki — 
uzupe łn ia jg harmoni jng całość 

Zamówienia na prenumeratę, która 
rocznie wgnosi 9,00 N. F. — przyjmuje: 

NOUVELLES MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
I I I , rue Réaumur — PARIS 2-éine. 

Skrgtka pocztowa 136-02 Parts R. P. 



I dokończenie ze str. 3 I 

P o w y r e ż y s e r o w a n y m p r z e -
w o d z i e s ą d o w y m , h i t lerowcy 
rozstrzelal i 24 oskarżonych , 
w ś r ó d nich bohaterskiego 
Stacha K u b a c k i e g o i R o m a n a 
Martyniuka, p o c z y m roz l e -
pi l i na murach Paryża p l a -
katy m a j ą c e w oczach s p o -
łeczeństwa zohydz ić z a m o r d o -
w a n y c h patr iotów. I oto p la -
katy stały się m i e j s c e m m a -
s o w y c h demonstrac j i l u d n o -
ści . Paryżanie składal i pod 
n i m i kwiaty , w i e l u ludzi 
w y p i s y w a ł o na nich przys ię -
g ę o d w e t u za zbrodnie o k u -
pantów. 

W m a r c u tegoż roku odby ła 
się w Paryżu k o n f e r e n c j a z j e -
dnoczen iowa organizac j i p o l -
skich. Przyby l i na nią p r z e d -
stawic ie le rozmaitych i s tn ie ją -
c y c h przed w o j n ą lub w p o d -
z iemiach u g r u p o w a ń , a w i ę c : 
Organizac j i P o m o c y O j c z y ź -
nie, Strzelca, Z w i ą z k u H a r c e r -
s twa Po lsk iego , O M T U R , 
Stowarzyszenia Święte j B a r -
bary, Stowarzyszenia M a -
tek R ó ż a ń c o w y c h , Z w i ą z k u 
B y ł y c h W o j s k o w y c h , K ó ł K o -
biet, organizac j i z w i ą z k o w y c h , 
a p r z e d e w s z y s t k i m P o l a k ó w 
na leżących d o Francuskie j 
Parti i Komunis tyczne j . K o n -
f e r e n c j a pod j ę ła historyczną 
u c h w a ł ę o j ednośc i działania 

ROCZNICA 
PARYSKIEGO POWSTANIA 
wszystk ich polskiph organiza -
c j i na terenie Franc j i w w a l -
ce ze w s p ó l n y m w r o g i e m 
oraz wyłonUa Po lsk i Komite t 
W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o 
( P K W N ) j a k o jednol i te k i e -
r o w n i c t w o ca łe j organizacj i 
po lskie j w e Franc j i . T a k w i ę c 
powstan ie paryskie nie zos ta -
ło w sierpniu 1944 roku w y -
chodźs twa nie p r z y g o t o w a -
n y m . 

Mkną na taśmie f i l m o w e j 
w s p o m n i e ń obrazy z tych c z a -
sów. R a m y artykułu p o z w a -
lają m i t y l k o na b a r d z o 
zwarty skrót rzeczy p r z e ż y -
tych. Nie m a mie j s ca na 
przedstawienie t w a r z y p a r t y -
z a n t ó w - k o l e g ó w , kreś lenie ich 
sy lwetek , w s p o m n i e n i e w y -
p o w i a d a n y c h w t e d y , j akże 
go rących s łów. 

S P i O R T 

Francia 
o n i e 

D z i e s i ę c i o l e c i a 

Polska -
na Stadi 

w niedzielę 28 września 
warszawską pub l i czność s p o r -
tową czekają nie by le jak ie 
emoc j e . Na Stadionie D z i e -
sięciolecia zaprezentuje swą 
wysoką klasę j e d n a z n a j -
lepszych pi łkarskich j e d e n a s -
tek świata, n a r o d o w a r e p r e -
zentac ja Franc j i , która r o -
zegra o f i c ja lne spotkanie z 
reprezentac j ą Polski . 

L i czne sukcesy drużyny 
„ t r i c o l o re " dobrze są znane 
w Polsce . Nie obniży ły przy 
t y m j e j autorytetu ostatnie 
ńie(pofwcdzenia w Pucharze 
N a t o d ó w Europy . Wszyscy 
b o w i e m zdają sobie sprawę, 
że stanęła ona d o tych r o z -
g r y w e k w bardzo os łab io -
n y m składzie. W tej sy tua -
cji- porażek z Jugosławią i 
Czechos łowac ją nie można 
w pełni b r a ć za miernik 
rzeczywis tych umie ję tnośc i i 
m o ż l i w o ś c i F r a n c u z ó w . Jest 
jasne, że drużynę K o p a c z e w -
sk iego stać na grę na n a j -
w y ż s z y m poz iomie , o c z y m w 
ostatnich paru latach m o g ł o 
się przekonać w ie l e zespo -
ł ó w n a r o d o w y c h , tak w y s o -
k ie j marki/ j a k Hiszpania, 
c zy Austr ia . 

A t r a k c y j n o ś ć gości znad 
S e k w a n y podnos i fakt , że w 
ich składzie w y s t ą p i ki lku 
z a w o d n i k ó w po l sk iego p o -
chodzenia . Ich nazwiska są 
w Po lsce bardzo popularne. 
C o innego j ednak czytać w 
gazetach, j a k gra K o p a c z e w -
ski, Wiśniewski , Rodz ik czy 
Siatka, a c o innego zobaczyć 
tych pi łkarzy na w łasne 
oczy w rkc j i . 

Francuzi przy jadą d o W a r -
s z a w y z Helsinek, p o r o z e -
graniu tam 25 września el i -
m i n a c j i w mistrzostwach 
świata z zespołem Finlandii . 
O b o k F i n ó w Franc ja m a w 
s w e j grupie groźną Bułgarię , z 
którą ostatni m e c z n ieoczek i -

w a n i e przegrała (1 :2 ) . P o l -
ska, j a k o n i e d a w n y p o g r o m -
ca B u ł g a r ó w (4 : O) jest z t e -
g o p o w o d u in teresu jącym 
par tnerem dla jedenastk i z 
K o g u t e m Gal i j sk im. 

Dla Po lsk i spotkanie z 
Francją m a również duże 
znaczenie z punktu widzenia 
p r z y g o t o w a ń d o turnie ju o 
mis t rzos two świata. B i a ł o -
czerwoni w y l o s o w a l i w s w e j 
grupie Jugos ławię i z w y -
c ięzcę grupy az jatyckie j (Ja-
ponia, Korea , Indie). Jak 
trudną przeszkodę stanowią 
Jugos łowianie , na j lep ie j w i e -
dzą Francuzi , którzy w l ip -
cu w Paryżu musie l i uznać 
ich wyższość , a i p rzedtem 
nieraz kapi tu lowal i przed 
t y m przec iwnik iem. 

F a w o r y t e m m e c z u na sta-
dionie Dziesięciolecia jest 
drużyna Kopacze ws k ie g o , 
j ednak P o l a k o m nie o d m a -
wia się szans w a l k i z t y m 
r e n o m o w a n y m zespołern. 
Trzeba pamiętać , że dla g o ś -
ci W a r s z a w y jest to p o c z ą -
tek sezonu. Po lacy zaś p o -
w i n n i zaprezentować n a j -
wyższą f o r m ę . Zespó ł b i a ł o -
c z e r w o n y c h będz ie mia ł 
świeżo za sobą start w t u r -
nie ju o l impi j sk im i zechce 
na p e w n o przed własną p u -
blicznością pokazać co p o -
trafi . O c z e k u j e się, że będzie 
on jeszcze mocn ie j szy niż w 
R z y m i e p o m i m o kontuz j i 
stopera G r z y b o w s k i e g o i l e -
w o s k r z y d ł o w e g o B a s z k i e w i -
cza, która uniemożl iwi ła 
G r z y b o w s k i e m u w y j a z d na 
Igrzyska Ol impi j sk ie w p i e r -
w s z y m terminie. 

Spotkanie Franc ja — P o l -
ska będzie drug im w historii 
m e c z e m tych drużyn. Przed 
23 laty w Paryżu Polska 
przegrała 0 : 4 1 g o r ą c o p r a g -
nie rewanżu. 

E. S. 

Widzę ich j e d n a k w tych 
dniach s i e rpn iowych 1944 
roku na w y l u d n i o n y c h i d u -
dn iących od s t rza łów ul icach 
Paryża . O t o k o m p a n i a im. 
Stacha K u b a c k i e g o . 257 ż o ł -
nierzy w a l c z ą c y c h na b a r y k a -
dach. P o d g r a d e m p o c i s k ó w 
forsują m o s t na Sekwanie . 
Wdziera ją się na W y s p ę Sw. 
L u d w i k a . K r y j ą c się w e w n ę -
kach b r a m 1 w za łomach m u -
r ó w , doc iera ją d o g m a c h u 
Bibl ioteki Po lsk ie j . Z a j m u j ą 
go, a b y ustrzec o d zniszczenia 
bezcenne dzieła zgromadzone 
tu p r z e z ki lka p o k o l e ń e m i -
grac j i . Ki lkunastu spośród 
tych ludzi zginęło. Niestety 
nie pamiętam j u ż ich naz-
wisk. . Utonęły w pożodze in -
nych, późnie j szych wydarzeń 
wo jennych . . . O t o g r u p y n a -
szej Mi l i c j i Patr io tyczne j •— 
m ł o d z i ch łopcy od 15 lat w 
górę i robotn icy d o 60 lat 
włączn ie . Walczą na p r z e d -
mieśc iach Paryża : w A r g e n -
teuil i Saint Denis , w A u b e r -
wi l lers i St. Ouen, w Drancy , 
Ivry , A l for tv i l l e , St. Pau l i 
V i l le ju l f . Gdzieś, podczas tych 
b o j ó w ginie poruczn ik Z y -
gmunt C z a j k a — j eden z d o -
w ó d c ó w Mi l i c j i Patr iotycznej . 
U j e g o b o k u pada t r u p e m 
sześciu szeregowych . 

Wspó ln ie z tymi oddzia łami 
W o l n y c h S t r z e l c ó w i P a r t y -
zantów oraz Mi l i c j i Pat r i o -
tyczne j walczą na ul icach 
Paryża grupy Po lsk ie j O r g a -
nizac j i W o j s k o w e j p u ł k o w n i -
ka „ D a n i e l a " — Z d r o j e w s k i e -
go. St. sierżant T e o d o r N o w a k 
obsadza g m a c h ambasady 
po lskie j przy ul icy Saint D o -
min ique , zaś starszy sierżant 
Tadeusz Stachura „ D o m P o l -
sk i " przy ul icy Cri ł lon. G r u -
py P O W toczą następnie w a l -
ki przy ul icy St. Anto ine , 
w pob l i żu kościo ła St. Paul , 
przegradzają b a r y k a d a m i ul i -

Polaojf I M Par^a Mli Prusatow 
tte troni I Oo zemsty za krew naszieli h m i 
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Ulotka Polskiej Milicji Patriotycznej z przedednia powstania 

cę P a s - d e - l a - M u l e , u l icę 
B lanche i inne. 

R u c h y 1 działania j ednostek 
po lskich k o o r d y n u j e za p o -
ś r e d n i c t w e m ich d o w ó d c ó w , 
sztab f rancusk i z p u ł k o w n i -
k i e m R o l e m na czele. R a m i ę 
przy ramieniu walczą Po lacy 
u b o k u F r a n c u z ó w s tara jąc 
się wn ieś ć j a k na jw iększy 
w k ł a d d o powstania . Nie m a 
w tych dniach żadnych r ó ż -
n ic p o g l ą d o w y c h : wszystk ich 
P o l a k ó w i F r a n c u z ó w łączy 
j e d e n cel — bezwzg lędna 
w a l k a z okupantem — w y -
zwolen ie Paryża od h i t l e r o w -
c ó w . 

O k o ł o tys iąca P o l a k ó w bi ło 
się na ul icach Paryża. Bodźca 
d o wa lk i d o d a w a ł a m y ś l o 
p ł onące j w tym czasie, o g a r -
niętej r ó w n i e ż powstan iem. 
Warszawie . Przeżywal i śmy 
wie lk ie dni, w których ludzi 1 
narody łączy ł ten sam cel 
w y z w o l e n i a świata od f a s z y -
s towskie j zmory . 

P o d zran ionymi d ę b a m i 
Lasku B u l o ń s k i e g o r o z p ł y -

wa ją się wspomnien ia , r o z -
tapiają w ża łobne j ciszy, w 
które j paryżanie czczą s w y c h 

m ę c z e ń s k o zmar łych b o j o w n i -
k ó w o wo lność . Przekonany 
jestem, że jakaś część tego 
ho łdu przypada w udziale 
r ównież naszym po leg łym 
przed szesnastu laty brac iom. 
Myś lę o t y m s łysząc s łowa 
w y p o w i e d z i a n e na polanie 
przez j e d n e g o z c zo ł owych 
uczes tn ików powstania p a r y s -
kiego , obecnie r a d n e g o m i a -
sta Paryża, A lber ta Ouzou l ia -
sa. C y t u j ę j e , g d y ż odnoszą 
się d o nas wszys tk i ch : 

„Zwycięstwo narodów w 

1945 roku było czymś wię-

cej, niż tylko zwycięstwem 

militarnym. Udział narodów 

Europy w walce o wolność, 

o samo istnienie swych oj-

czyzn świadczy o zwycię-

stwie szerszej, humanis-

tycznej koncepcji świata. 

Ojczyzna i wolność — te 

dwa słowa — zrodzone 

wraz ze zdobyciem BastyMi, 

powiewały dumnie na sztan-

darach barykad w sierpniu 

1944 roku. Nikt nie zdoła 

wyrwać tych słów z naszych 

serc". 

JAN GERHARD 

Grupa byłych partyzantów, głównie z Północnej Francji, już żołnierzy 19 oraz 29 Zgrupo-
wania Piechoty Polskiej przy 1 Armii Francuskiej w drodze do Kraju (Listopad 1944 roku) 



LA REINE ELISABETH ET LE CARDINAL SPELLMAN 
O N T PRESENTE LEURS COLLECTIONS 

i f f A „POLSKA 60 
T I M B R E S DANS L E S S A L L E S 

DU P A L A I S DE LA C U L T U R E A V A R S O V I E 
Les 1.800 émissions de l'Empire britannique de la collection person-

nelle de la reine Elisabeth ont été un des clous de l'Exposition Internatio-
nale de Philatélie „Polska 60" aui a eu lieu à Varsovie du 3—11 septembre. 
La plupart de ces timbres sont aussi anciens aue la première vignette po-
lonaise éditée en 1860, qui a donné lieu aujourd'hui à la commémoration 
du centenaire du timbre polonais. 

DA N S la c o u r d ' h o n n e u r les 
v is i t eurs ont p u a d m i r e r la 
c o l l e c t i o n d e la re ine , a v e c 
des t i m b r e s u n i q u e s d e W e n -
den , d e R u s s i e , d u P r o c h e -
- O r i e n t , les t i m b r e s d u V a -

t ican — p a r p l a n c h e s d e 4 e x e m p l a i r e s 
— e n v o y é s p a r le c a r d i n a l S p e l l m a n , 
la p lus r i c h e c o l l e c t i o n c o n n u e d e 
t i m b r e s p o l o n a i s d e M r . M y r o n S t ç -
c z y h s k i d e C h i c a g o , a insi q u e les 
s p é c i m e n s é g a l e m e n t p o l o n a i s , p r o -
pr ié té d e f e u le p r é s i d e n t R o o s e v e l t . 

O N A D U R E F U S E R 
D E S C A N D I D A T S 

P o u r p a r t i c i p e r à u n e te l le e x p o s i -
t ion il fa l la i t s ' insc r i re 3 ans à l ' a v a n c e 
e t ê tre t i tu la i re a u m o i n s d ' u n e m é -
dai l le d ' a rgent , d é c e r n é e d a n s u n e e x -
pos i t i on nat iona le . M a l g r é ce la les o r -
ganisateurs o n t été r a p i d e m e n t d é b o r -
dés . A y a n t p r é v u 650 e n v o l s , i ls en 
ont r e ç u 1200 r ien q u ' a u c o u r s des 
p r e m i e r s m o i s d e l ' année . C 'es t p o u r -
q u o i ils o n t d u se r é s i g n e r à r e f u s e r 
un g r a n d n o m b r e d e d e m a n d e s . Kn 
t o u t p lus d e 600.000 t i m b r e s ont é té 
présentés a u p u b l i c , s u r t o u t en c o l -
lec t ions spéc ia l i sées . 

A i n s i a f i g u r é a u Pa la i s d e la C u l -
t u r e la p l u s g r a n d e co l l e c t i on d e 
t i m b r e s t u r c s d u m o n d e d e M r . O r b a n 
B r a n d t , les p r e m i e r s t i m b r e s b r i t a n -
n iques d u T c h è q u e M r . K o v a r i k , les 
a n c i e n s t i m b r e s a l l e m a n d s d u N o r -

v é g i e n M . A . B e r s t e n . 15 c o l l e c t i o n -
neurs f r a n ç a i s é ta ient r e p r é s e n t é s d o n t 
M . L u c i e n B e r t h e l o t p r é s i d e n t d e la 
F é d é r a t i o n in ternat i ona le d e Phi la té l i e . 

5 0 P A Y S E T 6 . 0 0 0 m^ 

L e s d i r e c t i o n s d e p o s t e d e 50 p a y s 
ont é g a l e m e n t p r é s e n t é à V a r s o v i e 
l eurs t rès r i ches co l l e c t i ons . C e r a i n e s 

d ' en t re e l les ont m o n t r é des p l a n c h e s 
r e p r é s e n t a n t les é tapes s u c c e s s i v e s d e 
l ' i m p r e s s i o n d ' u n t i m b r e , d e p u i s l e 
dess in j u s q u ' à l ' impress i on . U n e sa l le 
s p é c i a l e a é té c o n s a c r é e à l 'h is to i re 
des P T T po l ona i ses . 

P a r m i les sec t i ons spéc ia l es l ' u n e — 
f o r t in téressante — a été c o n s a c r é e 
a u x c o l l e c t i o n s d 'erf fants . 

P l u s d e 3.000 v i s i t eurs é t r a n g e r s 
sont v e n u s en P o l o g n e v o i r l ' e x p o s i -
t i on q u i c o u v r a i t en tout 6.000 m è t r e s 
car rés . L e s p r i x , é v i d e m m e n t t rès d i s - i > 
putés ont é té d é c e r n é s p a r u n j u r y 
d e 23 é m i n e n t s spéc ia l i s tes . L e p u b l i c 
as|6iégéait les g u i c h e t s o ù éta ient 
v e n d u e s les v ignet tes et é m i s s i o n s s p é -
c ia les des postes p o l o n a i s e s . 

•^N m ê m e t e m p s du 9 a u 11 s e p -
t e m b r e s 'est t e n u à V a r s o -
v i e l e C o n g r è s d e la F é d é r a -

j t i on I n t e r n a t i o n a l e d e P h i l a -
té l ie a u q u e l ont pr i s p a r t les 
r e p r é s e n t a n t s d e 20 pays . I ls 

se sont p e n c h é s u r t o u t sur les q u e s -
t ions d ' e x p e r t i s e , de la lutte c o n t r e les 
faussa i res , des c o l l e c t i o n s spéc ia l i sées 
a ins i q u e d e l ' a m é l i o r a t i o n des c o n -
tacts In te rnat i onaux . 

L e s c h e m i n s d e f e r p o l o n a i s se sont 
m o n t r é s à la h a u t e u r e n a c c o r d a n t 
des r é d u c t i o n s et en o r g a n i s a n t des 
v o y a g e s s p é c i a u x . 

E 

17S fois autour de la. Terre. 

LES AILES A CROIX ROUGE 
SAUVENT LES VIES HUMAINES 

A V I A T I O N sani ta i re p o l o n a i s e 
c o m p t e à p e i n e 5 ans d ' e x i -
s tence . En 1955 13 a v i o n s S - 1 3 

^ f u r e n t achetés p a r l e M i n i -
s tère d e la S a n t é P u b l i q u e 
et l ' é t a t - m a j o r d e l ' A r m é e d e 

l ' A i r ava i t f o u r n i tout l e res te d u m a -
tér ie l nécessa i re . 

A u j o u r d ' h u i 40 a v i o n s sanitaires d e 
d i f f é r e n t s t y p e s a insi q u e 3 h é l l c o p -

Le „Journal 
du petit David" 
traduit en 11 langues 

L a l i t t érature c o n t e m p o r a i n e pxjlo-
na i se c o n n a î t un s u c c è s g r a n d i s s a n t 
à l ' é t ranger . En 1959 les éd i teurs d e 
d i f f é r e n t s p a y s ont a c h e t é les dro i ts 
de t r a d u c t i o n d e 55 l ivres po lona is , et 
en sept m o i s d e l ' année 1960 les dro i ts 
d e 43 o e u v r e s d ' au teurs p o l o n a i s c o n -
t e m p o r a i n s . 

L e b e s t - s e l l e r a été i n d u b i t a b l e m e n t 
„ L e J o u r n a l d e D a v i d e k R u b i n o w i c z " 
q u i a p a r u d a n s 11 p a y s : F r a n c e , Pay.s-
- B a s , S u è d e , N o r v è g e , D a n e m a r k , F i n -
lande , A l l e m a g n e O c c i d e n t a l e , I tal ie , 
H o n g r i e , Y o u g o s l a v i e , J a p o n . 

Le „Pawiak" devient 
un monument - museè 

La prison de „Pawiak" à Varso-
vie était indissolublement liée à 
l'histoire des mouvements révolu-
tionnaires et des luttes pour l 'in-
dépendance de la Pologne. Elle a 
été presau'entièrement détruite par 
les Allemands lors de l'Insurrection 
de Varsovie en 1944. Le boulevard 
N - S (Nord-Sud) passe aujourd'hui 
par l'endroit où fut l'aile gauche de 
la prison. 

Un tertre s'élèvera cette année 
au-dessus de l'ancienne aile droite 
et du centre du „Pawiiak". Il 
recouvrira l'unique fragment recon-
stitué de la prison, les cellules sou-
terraines de la V I I et VII I sec-
tion — tristement célèbres — aui 
seront transformées en musée. 

La face Est du tertre sera recou-
verte de marbre noir. Au-dessus 
de ce mur s'élèvera un monument 
à la mémoire des anciens prison-
niers. 

tères s o n t t o u j o u r s prê t s à p r e n d r e 
l 'a ir p o u r p o r t e r s e c o u r s a u x h o m m e s 
en d a n g e r d a n s t ou te la P o l o g n e . 

P e n d a n t ces 5 a n s les p i lo tes d e 
l 'av ia t ion sani ta ire , q u i f u r e n t cho is i s 
p a r m i les m e i l l e u r s , o n t a c c o m p l i p lus 
d e 7 m i l l i o n s d e k m . (175 f o i s le t o u r 
d e la T e r r e ) et t r a n s p o r t é p l u s d e 22 
m i l l e m a l a d e s . 

D ' a u t r e p a r t c es m ê m e s a v i o n s ont 
a m e n é v e r s des m a l a d e s i n t r a n s p o r -
tab les d e s m é d e c i n s spéc ia l i s tes , du 
sang p o u r les t r a n s f u s i o n s , d e s v a c c i n s , 
des i so topes etc. etc. Des mi l l i e r s d e 
v ies h u m a i n e s f u r e n t a ins i s a u v é e s . 

C o m m e le m o y e n i d é a l p o u r le 
t r a n s p o r t aér i en des m a l a d e s est l ' h é -
l i c op tè re — ains i des b lessés p u r e n t 
être d é p o s é s à la p o r t e m ê m e d ' u n 
h ô p i t a l au c e n t r e d e V a r s o v i e — il a 
été d é c i d é d ' é q u i p e r l ' av ia t i on s a n i -
ta ire d ' u n n o m b r e c ro i s sant d e ces 
engins . C e c i nécess i t e ra é v i d e m m e n t 
d e g r a n d e s d é p e n s e s . 

L e s J o u r s d e l ' A v i a t i o n s e r o n t l ' o c -
cas i on t ou te t r o u v é e p o u r la d é c o r a -
t ion d e n o m b r e u x p i l o tes , m é d e c i n s et 
i n f i r m i è r e s , q u i q u e l q u e so i t l e t e m p s 
et les c o n d i t i o n s d e v o l p a r t è n t à 
n ' i m p o r t e q u e l l e h e u r e d u j o u r et d e 
la nui t p o u r p o r t e r a i d e à des h u m a i n s 
en d a n g e r . 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 
V a r s o v i e , ul . L u d n a 4 

, Une belle fille et une belle pêche... 

La Grott des Neiges 
livre ses secrets 

Les spéléologues polonais ont terminé 
la première phase de l'exploration de 
la Grotte des Neiges dans les monts 
Tatra. L'expédition a exploré plus de 
400 mètres de couloirs souterrains et 
a atteint tout un système de cascades 
et de rivières, qui pour l'instant ont 
interdit une progression plus avancée. 
Dès que le niveau des eaux baissera 
une nouvelle expédition est prévue. 

Les conditions de travail des spélé-
ologues sont diiiiciles étant donné que 
la température de la Grotte des Neiges 
ne dépasse jamais 2 degrés (pour 6 
degrés normalement). 

De l'alcool 
dans le foyer 
d'une locomotive 

L e s d o u a n i e r s p o l o n a i s à la f r o n -
t ière t c h è q u e ont d é c o u v e r t d a n s u n e 
l o c o m o t i v e f a i sant la n a v e t t e e n t r e 
Z e b r z y d o w i c e et P e t r o v i c e u n e g r a n d e 
quant i té d ' a l c o o l q u e le m é c a n i c i e n e t 
son a ide esseya ient d ' i n t r o d u i r e en 
f r a u d e e n T c h é c o s l o v a q u i e . 

L e p l u s f o r t , c ' es t q u e l ' a l c oo l était 
d i s s i m u l é sous le f o y e r d e la l o c o m o -
t ive . I l s e m b l e r a i t à p r e m i è r e v u e q u e 
l ' endro i t était m a l cho i s i et q u e l ' a l -
coo l , m a t i è r e p a r t i c u l i è r e m e n t i n f l a m -
m a b l e , d e v a i t e x p l o s e r . M a i s les t e c h -
nic iens s a v e n t q u e g r â c e a u s y s t è m e 
de c i r c u l a t i o n d 'a i r c ' es t l ' endro i t l e 
p lus f ra i s . 

Ces m ê m e s d o u a n i e r s ont d é c o u v e r t 
d a n s la c e n d r e d ' u n e aut re l o c o m o -
t ive un t r a n s p o r t d e cha înes d e b i c y -
c let te , q u i const i tua ient la c o n t r e p a r t i e 
t c h è q u e d e l ' a l c oo l p o l o n a i s . 

Un critique parisien en Pologne 
Mr. A lexandre H e -
nlsz, criUque d'art 
parisien et peintre 
surréaliste lié au 
groupe ,,Phases*' a 
passé ses vacances 
avec sa femme en 
Pologne. Il a visité 
les ateliers de pein-
tres polonads, les 
musées et galeries 
d'art. Dé j à grâce à 
lui nombre de con-
tacts intéressants ont 
été établis: exposi-
tions de ,.Phases" à 

Varsovie et Cracovie, 
exposition à Paris du 
groupe „ Z a m e k " de 
Lublin etc. En juin 
11 a publié un ar -
ticle sur l'art polo-
nais dans ,,France-
Observateur" . Mr . 
Henisz a transmis au 
musée de Łódź 4 ta-
bleaux des artistes 
de ,,Phases", dont 
un de Pau l Ravel. 

N O r V E L L E S E C L A I R • K O W E Ł Ł E S E C L A I R 
^ Suivant l 'exemple de la S N C F 

des wagons-couchettes ont été mis 
en circulation sur 2 lignes intérieu-
res et 2 lignes étrangères. Sur 
Varsovie — Augustów et Varso-
vie — Ełk un supplément de 50 
zlotys est perçu. 

^ 3 mille exposants industriels 
présentent leur production et sur-
tout les dernières nouveautés à 
la Foire Nationale d'Automne de 
Poznań — 900 nouveaux modèles 
de chaussures, prêts-à-porter, ap-
pareils ménagers, parfums etc. etc. 

^ Une exposition du Livre po-
lonais sera ouverte au début du 
mois prochain à Londres. 3.500 
titres représenteront les éditions 
polonaises des derniers auinze ans. 

500 moteurs électriaues mono-
phasés ont auitté l'usine de Brzeg 
pour les Indes. Ils ont été conçus 
spécialement pour le climat tropical. 

^ Les premiers camions Diesel 
8-tonnes polonais „Zubr " , pouvant 

tirer ùne remoraue du m ê m e 
poids, ont subi avec succès une 
série de très dures épreuves. Pro-
duction par an prévue à Jełcz en 
Basse-Silésie — 1.500 «mités. 

A Rzeszów on termine la 
construction d'un Palais des 
Sports. Bassin couvert, salles de 
gymnastiaue, de basket et de vol-
ley etc. ouvriront cette année 
leurs portes. 

^ Un guide de la Pologne en 
5 parties vient de sortir des pres-
ses. Sa première édition en an-
glais sera suivie bientôt d'une 
version française, allemande, russe 
et enfin polonaise. 

^ Cent trente sept ouvrages figu-
rent sur la liste des manuels 
scolaires édités pour l'année 
1960—1961 par le ministère de 
l'instruction publique. Ils seront 
tirés à trente millions d'exemplai-



Sprinter Alarian Foik, przez kolegów zwany „Białą błyskawicą" (10,3 na 100) 

T R Z Y M A L I Ś M Y 
ZA NICH KCIUKI 

W s z y s t k i m z a w o d n i c z k o m i z a w o d n i k o m , którzy w W i e c z n y m Mieśc ie 
wa l c zy l i o j a k na j lepsze w y n i k i dla po lsk ich b a r w na X V I I Ol impiadzie 
towarzyszy ły g o r ą c e życzenia s u k c e s ó w od m i ł o ś n i k ó w sportu. 

Z l i c znego grona polskich o l i m p i j c z y k ó w przeds tawiamy n iektórych na 
zd jęc iach a innych k i lkoma c iekawostkami . 

N a j m ł o d s z y m o l impi j c zyk iem w po lskie j reprezentac j i by ł Jurek K o w a l -
ski, cz łonek szko lnego k l u b u spor towego . Startuje w skokach d o w o d y 
z w i e ż y i t rampol iny . M a 16 lat i w ie l okro tne starty zagraniczne. 

* 

Najs tarszym zawodnik iem w po lskie j ekipie by ł mężczyzna, d latego bez 
w iększych s k r u p u ł ó w u j a w n i a m y j e g o wiek . Jest n im Marek Roszczynialski , 
m a 42 lata i s tartował w jeźdz iectwie . 

N a j w y ż s z y m (2 m i 2 c m wzrostu ) by l Z e n o n Begier , dyskobo l . 
* 

„ S t a r y m w y g ą " o l impi j sk im jest szablista Jerzy P a w ł o w s k i znany w Po l s ce 
i za granicą nie ty lko z l i cznych s tartów i b łyskot l iwych z w y c i ę s t w ale 
i z tego źe na j t rudnie j jest w ł a d z o m s p o r t o w y m poradz ić sobie z j e g o za -
w a d i a c k i m , g o d n y m starych E>olskich tradyc j i , usposobieniem. 

* 

P o 24-letniej p rzerwie po l s cy ko larze szosowi z n ó w stanęli na starcie 
w y ś c i g u d r u ż y n o w e g o na o l impi j sk ie j trasie w Rzymie . T e n p o w o j e n n y 
debiut należy d o z a w o d n i k ó w znanych z W y ś c i g u P o k o j u — Podobasa , W i l -
c z e w s k i e g o i Forna l czyka oraz Chtie ja i Gazdy. 

* 

Tyleż lat c o kolarze, nie startowal i r ównież w Igrzyskach Ol impi jsk ich 
po lscy j eźdźcy . W tegorocznych igrzyskach bral i udział M a r e k Roszczynialski , 
A n d r z e j Orłoś , Mar ian Babireck i i A n d r z e j Kobyl iński . Bral i oni udział 
w e W s z e c h s t r o n n y m K o n k u r s i e Konia W i e r z c h o w e g o , dyscypl inie , w które j 
jeszcze n igdy reprezentac ja Po l sk i n ie powraca ła z Ol impiady bez medal i . 

* 

Najbardz ie j w y t r w a l e b o j u ż p o raz trzeci reprezentowal i Po lskę na 
Igrzyskach Ol impi j sk i ch w lekkie j at letyce Krzes ińska, S id ło i Grabowsk i , 
w boks ie Kuk ier i Drogosz , w szermierce P a w ł o w s k i i Zab łock i , w p o d n o -
szeniu c i ę ż a r ó w Białas i w wioś lars twie Kocerka . 

T r z y m a l i ś m y za nich kciuki . Czy ze skutk iem — wiec i e już chyba z prasy. 

Alfred Sosgórnik rekordzista Polski 
w rzucie kulą (18,24) nie mógł niestety 
liczyć na sukcesy wobec Amerykanów 

Na poręczach młodziutka gimnastyczka 
Gizela Niedumy. Ta miła ślązaczka 
pierwszy raz startowała w Igrzyskach 

Z reprezentacją piłkarską wiązano duże nadzieje. Miała za sobą niemałe 
sukcesy zwycięstwa ze Szkocją i Bułgarią, dobrą grę z mistrzowskim 
FC Santos oraz wygraną w eliminacjach z Niemcami i Finlandią... 

W trójboju olimpijskim po raz trzeci startował w 
wadze lekkociężkiej weteran Czesław Białas. 
10-krotny mistrz Polski; mistrz Europy z 1959 r. 

Janusz Sidło po raz trzeci spotkał się z Alleyem — 
rekordzistą świata. W 1958 r pokonał go różnicą 
aż 16 m, a przed Olimpiadą w Bernie o 6 m 

Para kajakarzy Kaplaniak-Zieliński w 1958 r 
zdobyła Mistrzostwo świata; w 1959 r brązowy 
medal. I teraz chyba nie zawiodła nadziei kibiców 



WG. POWIEŚCI 
WAC-KAWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Porucznik Legionów, Florian Gotartowski, mianowa-
ny zostaje przez generała Henryka Dąbrowskiego ka-
pitanem za załatwienie tajnej misji w Warszawie. Przy-
dzielony do oddziału irancuskich strzelców konnych, 
dowodzonego przez pułkownika Deschampsa, odbywa 
wraz z nim podjazd. Towarzyszy mu również w dro-
dze do Warszawy, dokąd pułkownik zostaje wysłany 
jako straż przednia armii Napoleona Bonaparte. Tutaj 
dowiaduje się, że jego ukochana, Zofia Dziewanowska, 
została razem z matką aresztowana przez pruską po-
licję i wywieziona w nieznanym kierunku. Zrozpaczo-
ny udaje się nad brzeg Wisły. Tutaj odnajduje go 
książę Poniatowski i zaprasza do pałacu pod Blachą. 
Gotartowski zapada na ciężką chorobę. Tymczasem woj-
ska francuskie, kierowane przez marszałka Joachima Mu-
rata, odbywają triumfalny pochód w stolicy Polski. Prze-
bywający w Poznaniu Napoleon rusza w towarzystwie 
nieodstępnego Mameluka do Warszawy. W karczmie 
opodal Błoń natrafia na Żubrową i jej męża Macieja, 
którzy służą mu za przewodników w dalszej drodze. 

Wartą przed o d w a c h e m pełni ł m ł o d y żo łn ierz d r u g i e j 
k o m p a n i i t rzydz iestego dz i ewią tego pu łku w o ł t y ż e r ó w — 
L a Rose . Opar ł się na karabinie , o tu la jąc d łon ie r ę k a -
w a m i płaszcza i czekał ze wzras ta jącą niec ierpl iwośc ią 
nade j ś c ia s ierżanta, k tóry mia ł g o z luzować . R a n o c z e -
k a ł o g o t rzygodz inne czyszczenie broni . Spodz iewa ją 
się p r z y b y c i a Napo leona . R o z m y ś l a n i a przerwał m u 
g łośny tętent i w k r ó t c e p o d ko lumną Z y g m u n t a u k a -
zało się k i lku j e ź d ź c ó w . Jeden z nich p o d j e c h a ł d o 
bar iery o d w a c h u . P o d La R a s e m ugięły się nogi . 

Widz ia ł już raz B o n a p a r t e g o w i ę c poznał go . U p r z y -
tomni ł sobie , że d z w o n a l a r m o w y z n a j d u j e się p o d r u -
g i e j s tronie b u d y n k u . Nie n a m y ś l a j ą c się c h w y c i ł k a r a -
bin i wystrze l i ł . Z o d w a c h u w y b i e g ł a k o m p a n i a żo łn ie -
rzy z kapi tanem i ustawi ła się w dwuszeregu . Kapitan 
chciał spytać o p o w ó d a larmu, g d y usłyszał s ta lowy 
g łos : „ J a k się mac ie d z i e c i ? " — „ V i v e l ' e m p e r e u r ! " — 
ryknę l i żo łn ierze" — „ K t o k o m e n d e r u j e ? " — „Kap i tan 
H u l o t ! " — z a m e l d o w a ł o f i cer . — „ A kto trzymał 
w a r t ę ? " — „ S z e r e g o w i e c L a R o s e " — odpar ł kapitan 

„ Z m i e ń go, kapitanie , jest już k a p r a l e m ! " rzekł N a p o -
leon i przeszedł przed f r o n t e m kompani i . „ D a j c i e t rochę 
w o d y ! " — poprosi ł , s iada jąc na stołku. Sierżant zaczął 
szukać naczynia , ale cesarz, o d g a d u j ą c j e g o zamiary , 
zakrzykną ł : „ D u q u e s n e , w m a n i e r c e też s m a k u j e ! " 
W i a r u s naczerpał w o d y i poda ł m a n i e r k ę r o z d y g o t a -
n y m i ze wzruszen ia rękami . Ż e też cesarz pamiętał go 
p o ty lu latach.. . ! A Bonapar te z z a d o w o l e n i e m w y -
pił w o d ę i kazał w ieś ć się do k r ó l e w s k i e g o zamku . 
W k i lka c h w i l późn ie j w s z e d ł do sali m a r m u r o w e j . 

P r o w a d z ą c y go b u r g r a b i a pozapala ł świece , p r z y g o t o -
w a n e na w i e c z o r o w ą uroczystość powita lną . K i e d y r o z -
b łys ły pełnią świat ła Napo leon w y d a ł m i m o w o l n y p o -
m r u k zdziwienia . Z e ścian spog ląda ło na niego c z t e r -
dziestu k r ó l ó w po lsk ich . I ch w z r o k by ł p o w a ż n y i — 
j a k m u się w y d a ł o — j a k b y p y t a j ą c y . On także p r z y -
pat rywa ł się por t re tom w g ł ę b o k i e j zadumie . „ W a s z a 
Cesarska M o ś ć ! — odezwa ł się po d ług ie j chwi l i b u r g r a -
bia. — S p o d z i e w a l i ś m y się p r z y j a z d u dop iero dziś przed 
p o łu d n ie m , tymczasem. . . " Bonaparte uśmiechną ł się. 

P o p r z e n o c o w a n i u w zajeździe na ul icy Z a k r o c z y m s k i e j 
Ż u b r i Ż u b r o w a w y b r a l i się skoro świt na poszukiwanie 
Gotar towsk iego . Natknę l i się wreszc ie na z n a j o m y c h 
s t r z e l c ó w p u ł k o w n i k a Deschampsa . Zapytani o m i e j s c e 
p o b y t u kapitana strzelcy odparl i , że przyby l i razem 
z n im d o W a r s z a w y , nawet w s p ó l n i e ucztowal i , j e d -
nakże kapitan G o t a r t o w s k i w y s z e d ł niepostrzeżenie 
z przy ję c ia i od tego m o m e n t u zaginął po nim wszelaki 
ślad. W y b l a d ł a mark ie tanka c h w y c i ł a się z rozpaczy 
za g ł o w ę . „ C z y nas los pokarał , M a c i e j u ? ! " — biadała. 

O k o ł o po łudn ia Ż u b r o w i e przypomnie l i sob ie o po leceniu 
N a p o l e o n a i podąży l i do k w a t e r y marsza łka Murata . 
Zastal i tu dużą l i czbę w y s o k i c h o f i c e r ó w , o r d y n a n s ó w 
i r ó ż n y c h p a n ó w , że postanowi l i z r e z y g n o w a ć z w izy ty . 
Z rob i l i by to w s p o k o j u , g d y b y nie dyżurny sierżant, 
k tóry u j ą ł mark ie tankę pod rękę i p c h a j ą c ją w s tronę 
drzwi , w o ł a ł : „ W y n o s i ć s ię ! T u nie d la w a s m i e j s c e ! " 
B a b a posiniała ze złości . „ K o g o wypędzasz , ty g r e n a d i e r -
ska r u r o ? — wrzasnę ła z ca ł e j m o c y . — He j , stary, 
a c h w y ć tego draba za kark i spuść ze s c h o d ó w ! " 

W poczeka ln i powsta ł n ieopisany tumult . Daremnie 
adiutant us i ł ował uspoko i ć mark ie tankę . K r z y c z a ł a coraz 
g łośnie j , aż w b i e g ł sam Murat , zły, że przeszkadzają m u 
w pracy . „ C o się tu d z i e j e ? " — zawoła ł . Ad iu tant w y -
jaśni ł ca łe zajście , ale b a b a p r z e r w a ł a m u . „ M y z p o -
lecenia N a j j a ś n i e j s z e g o Pana, a ten ł obuz chciał nas 
w y p ę d z i ć " — t łumaczy ła . T w a r z M u r a t a pojaśniała . 
Zapros i ł Ż u b r ó w d o gabinetu . „C e s arz nakazał u d e k o -
r o w a ć w a s krzyżami L e g i i " — oznajmi ł . — „ A nam 
polec i ł oddać panu sz tandar" — odpar ła Ż u b r o w a . 

Marsza łek popatrzy ł na w r ę c z o n e m u zawiniątko , r o z -
postarł j e i pokazał o b e c n e m u w gabinec ie genera łowi 
Mi lhaud . „ Z d o b y l i ś c i e ten sztandar w ł a s n y m i r ę k a m i ? " 
— zapytał . „ T r u d n o w y m a g a ć od P r u s a k ó w , by z r o -
bili nam z niego prezent ! " — odpar ła Ż u b r o w a . M u r a t 
uderzył się nag le w czoło . „ B y ł b y m na śmierć zapomnia ł 
— zawoła ł . — Cesarz rozkazał także w y p ł a c i ć w a m d w i e -
ście n a p o l e o n ó w n a g r o d y . " — „ D z i ę k u j e m y i za krzyże 
i za p i en iądze ! " — ucieszyła się markietanka, b i o rąc 
kwi ty . W poczekaln i natknęl i się na po tężnego o f i cera . 

„ D o w i e d z i a ł e m się, że szukacie kapitana Gotartoyyskiego 
— zagadnął ich czystą po lszczyzną. — N a z y w a m się 
D z i e w a n o w s k i , Flor ian jest m o i m przy jac ie l em. Chodźc ie 
d o mnie . Naradz imy się, co r o b i ć " . Po drodze kapitan 
yyyjaśnił im, że aresztowanie Zos i D z i e w a n o w s k i e j i j e j 
matk i s p o w o d o w a ł n ie jaki K a r ł e w i c z , pruski szpicel , 
u k r y w a j ą c y się dotąd w Warszawie . „Jest to mały m ę ż -
czyzna o r u d y m zaroście . K ł o p o t w tym że potra f i 
zręcznie się przebierać d la niepoznaki . Na j częśc i e j p rze -
b y w a u k r e w n e j , m a j ą c e j win iarnię na Z a p i e c k u " . 

P o odebraniu krzyży i p ieniędzy w sztabie, Ż u b r o w i e 
udal i się na Zapiecek , gdz ie bez trudu odnaleźl i w i n i a r -
nię. J e j właśc i c ie lka , p o d o b n a do s o w y staruszka, p r z y -
g lądnę ła im się pode j rz l iw ie , poda ła grzane p iwo , p o -
czem p o w r ó c i ł a d o p r z e r w a n e j w i d o c z n i e ich p r z y b y c i e m 
kłótni z s i edzącymi mieszczanami . Ci w y s z y d z a l i j e j 
sympat ię d la P r u s a k ó w , a starucha przekl inała F r a n c u -
zów . „ T a k samo m ó w i c i e , j ak wasz krewniak K a r ł e -
w i c z " — rzekł j eden z gości . Ż u b r o w i e drgnęl i . Stara 
j ednak odparła , że K a r ł e w i c z uc iekł razem z Prusakami . 

Po w y j ś c i u mieszczan Ż u b r o w a opowiedz ia ła szynkarce , 
że uc iekła z Poznańskiego przed Francuzami , k tórzy 
zrobi l i j e j w i e l e z łego i s p o w o d o w a l i swą strzelaniną 
g łuchotę i pomieszanie z m y s ł ó w j e j męża. Jakoż M a c i e j 
uśmiechał się g ł u p k o w a t o . Pros i ła także o wyszukan ie 
j e j c z ł owieka , który umoż l iw i łby im ucieczkę za Wis łę , 
do P r u s a k ó w . Na w i d o k pokazanych n a p o l e o n ó w stare j 
zaświec i ły oczy . W i e c z o r e m przedstawi ła im mężczyznę 
o bystrych , j a k b y ś w i d r u j ą c y c h oczach. T e n zażądał 
od nich dwadzieśc ia pięć napo l eonów. (16 — d.c.n.) 


